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WPIERWSZ1\ 1 'TEDZIELI~ po 
odpu ' cie na Matkę no ką 
Slewnq po gtównej i jedy­

nej ulicy w f<lewiance snują się 
młodzi llldzie w t;lani.e wskazują­
cym na spoż\-cie. · 'Rozrywki żad­
nej nie mają to piJ<:l - uspra'?{ied­
liwia chłopców m-iUrn Tolka By­
kowsltiego. 

To1'ek, też w nie najlepszej for­
mie, biega po wsi. namawiając co 
trze~wiejszych hJlegów. żeby przy. 
szu na zebranH 

- Jak zbo.i.c bvło na polach. za­
bawy w todołaclt rnb; li i jakoś im 
te soboty i niec.17;e1e zlccial}r - pa­
ni Bykowska, -;; tcirsza kobieta o 
spracowanvch rękach ł ciepłym glo­
sie, uśmiecha ..;\~ życzliwie. , 

Tego lata l :1:J'll,ll.'Y odbywały się 
przeważnie w nnwc:I stodole u By­
kowskich. Dobra była rozrywka, 
kultu1·alna (zes.pćd pierwsza klna.. 
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W K.LEWIANCE 
MARIA KAOZYNSKA 

1~epcrluar światowy). ale cóż, zda­
rzały sję i incydenty. 

- Patrzę ja onegdaj -- wspomi­
na ostatnią zabawę pani Bykowska 
- a tu koło północy wali cala wa­
taha łobuzów. Zanim na podwórze 
wpadli, sztachety z płotqw wylama­
lL Zlękłam się, lecę do stodoły: 

>,Toluś, weź chłopaków 1 brońta się, 
bo nieszcz~cie gotowe!". Każdy zla· 
pal, co tam było pod ręką I stanął 
przed stodołą. 
Ostrzeżenie przyszło w sam, Po· 

rę. Po krótkiej acz gwałtownej 
akcjl napastnlcy uciekli w popłocha 
w podartych koszulach. 

Pl ISSN 0208-6840 

W oboty i niedziele B.rkow-cy 
nie. mteli ~ pokoju. Gospodyni n te 
skarży się, ma zrozumienie dla oo­
trzeb młodych: jak clężko pracaJą, 
to . też im się coś od tycia na le:z:v ~ 
Pan Bykowski ma . inne .zdanie: co 
to za praca! Tylko patrzą. jak. bJr 
si~ od obowiązków wykręcić. Oi­
cowskicgo zdania nie szanują. D· w ­
n,lej to była praca! Przy „ianok()­
u.ch, przy żniwach. Tera~ iak któ ­
ra wiosna mokra i na łąkach gr· ~et '-. · 
ko, to żaden z kosą nie chce -;i 1-

nąć. Dawniej inaczej bywało. Dz s 
tytko o głupotach myśl~ o k1nha ·h 
l kulturach. 

Pan Bykowski, mrucząc [)od tl~­
sem bez przekonania swoja. t•a 'Je-. 
wycofuje slę z podwórza. 

- Nie ma klubu. nle ma ~yda 
ubolewa starszy brat Tolka. On 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: dwt'g1os o stanie gospodarki kraju EJ 
mord na zlecenie, czyli ,,.Robak nienawiści" [!] po turnieju gmin Za­
wady-Piątnica [!] „Kontakciki" G Jon Moss o ••• 

obchodów 750-lecia Elbląga. pny­
padającego w przyszłym roku, oraz 
ważkimi pr oblema mi och rony środo­
wiska, tw or zenia parków krajobra­
zowych i turystycznego zagospoda­
r owania Mierzei Wiślanej oraz roz­
woju rolnictwa na żuławach. REJONO\VE SPOTKANIA dele ­

gatów na. \Vojewódzką Konferen­
cję Sprawo zda w czo-Wyborczą 
PZPR z u.rlzialem Sekr etariatu Komi­
tetu Wojewódzkiego - to kolejny 
eta.p przygotowań do tego ważnego 
zdarzenia. Od poniedziałku odbyły 
się już takie spotkania w Gra­
wie, Kolnie i Zambrowie, w czwar­
tek w Cie : a.nowcu, w piątek w 
Wysokiem 1 iazcwieckiem, zaś w 
Lomży w n::>.jUiższy poniedziałek. 

WUJE\VODZKI URZĄD STA-
TYSTYCZNY informuje: W sierp­
niu 1986 r. sprzedaż produktów i 
usług przemysłu uspołecznionego 
województwa była wyższa o 6,1 
proc. w porównaniu z sierpniem u­
biegłego roku. Największy wzrost 
osiągnęły Łomżyńskie Zakłady 
Prz.emysłu Ba\\.ełnianego „Narew" 
(o 42,7 proc.) i Zakłady Przetwór­
stwa Owocawo-Warzywnego w Wy­
sokiem Mazowieckiem (o 7 ,6 proc.). 
Przeciętne wynagrodzenie miesięcz­
ne wyniosło 18 664 zł i było większe 
o 10,8 proc. od przeciętnej pła.cy z 
sierpnia ubiegłego roku. e Skup 
4 zbóż konsumpcyjnych do końca 
sierpnia. osiągną.I 33 892 tony, tzn. 
o 45,9 proc. więcej niż przed ro­
kiem. Natomiast skup żywca rzeź­
nego wzrósł o 18,6 proc. • Przed­
siębiorstwa bud owiano-montażowe 
w sierpniu zbudowały mniej niż 
przed rokiem o 0,1 proc.. przy 
wzroście zatrudnienia o 1,2 proc. i 
spadku wydajności o 1,3 proc. Wy­
dajność pracy za osiem miesięcy 
tego roku zmalała o 0,1 proo~ na­
tomiast o 20 proc. wzrosło prze­
ciętne wynagrodzenie. W tym sa­
mym czasie przedsiębiorstwa. budo­
wlane rozpoczęły roboty na 33 pla­
cach budowy. a zakończyły na 26. 
W końcu sirrpnia czynnych było 95 
placów budowy, na. których praco­
wało p1·z{!cietnie po 10 robotników. 
W usvołec7uionym budownictwie 
mieszka.ni 9wym oddano do użytku 
tylko 5 mieszkań, o 64 mn1eJ n iz 
przed rokiem. 'V okresie styczeń­
-sierpień r.rxekazano 439 mieszkań, 
s c~go 358 spółdzielczych, 73 ko­
munalne i 8 stano~iących własność 
zakładów pracy. Łączna liczba 
mies7kań w budowie wynosi 1383. 
e Przycholly ludności w sierpniu 
1986 r. osiągnęły 4 038,5 mln zł, a 
wydatki 4 053 mln. Zaopatrzenie 
rynku Lyło podobne jak w po­
przednich miesiącach. Nie brakowa­
ło podstawowych artykułów żyw­
nościowych, choć efo rzadkości na­
leżały: ka wa, czekolady, przypra­
wy do po tra w oraz ryby i ich 
przetwory. 'Wśród towarów nieżyw­
nościov:ych brakowało obuwia i o­
dzieży dla młodzieży szkolnej, blo­
ków i·ysunkowych, niektórych ro­
dzajów zeszytów, a ponadto sprzę­
tu zmechanizowanego i wielu arty­
kułów do produkcji rolnej oraz 
materiałów bydowlanych, a szcze­
gólnie cementu. 
ODDZIAŁ WOJE\VODZKI „Sto­

warzyszenia Wisła-Odra" liczy 208 
członków. I \V-0jewódzki Zjazd Sto­
warzyszenia przyjął program dzia­
łania oraz wybrał nowe władre. 
Przewodniczącym został Jan Ryś­
k.iewicz, wiceprzewodniczącym -
Zen1>n Piechociński. 
ZŁY STAN S~~ITARNY wsi 

łomżyńskich oraz ochrona mrowia 
I opieka społeczna wśród jej miesz­
kańców były tematem plenarnego 
posiedzenia ll\7K ZSL. Obecnie w 9 
wiejskich ośrodkach sdrowia bra ­
kuje lekarzy, a aż w 15 stomatolo­
g6w. Jedną z przyczyn utrudnłaJą­
eycb zatrudnienie kadry medycznej 
na wsi Jest brak edpowiednłch 
mieszkań. Innym wałnym proble­
mem ,kst niska Jako§6 wody płtneJ. 
Normy czystośei ba.kteriologiezneJ 
spełnia zaledwie 59 wooocłąg6w 
wiejski-Ob I niewielki odsetek stud­
nt. Plenum przyjęło uchwałę okre­
ftającą zadania lnsta.neJi, Uł I 
członków Stronnictwa w tel b'woł­
neJ SJ>ra wie. 

WRZESNIOWY BIULETYN 
KM PZPR przynosi Interesujące 
przedruki fragmentów blląW „Od 
Frunze do Łaby". Je.sł to dJl6r 
wspomnień weteranów 385 Krleze­
wsklej Dywizji Strzelecklel edzna­
ezone j Orderem Su w orowa, WreJ 
łiołnierze przed 42 Jaty wyswolln 
nas?.e m ia.sto. Ksiązka 11kasała mię 
w stolicy radzieckiej KhctzJI. .e­
p u bliki w głębi AsJI, alald przy- -
szła do Łomży wolnoU 11 wrmełnla 
1944 roku. 
GŁÓWNA K O:MISJA llada6 

Zbrł>"łni RH lerowskłch w Pelsee 

zwraca się z prośbą o nadsyłanie 
informacji o zamordowanych w 
Białymstoku przez hitlerowców o­
bywatelach radzieckich, którzy nie 
zdążywszy się ewakuować, pozosta­
li na tych terenach. M.in. zostali 
zamordowani: Łuka Połu:czyk, 
Gleb F'ołujczyk i Lena Połujczyk. 
Osoby mogące udzielić biiższych 
informac.ji są proszone o n~.<isyła­
nie ich pod adresem: GKirZH w Pol­
sce, Instytut Pamięci NarodO\·Vej 
Ok.ręgawa Komisja w Bia!ymstoku, 
ul. l\'Iarii Skłodowskiej-Curie 1, tel. 
273-34. 
WYJĄTKO,VO SERDECZNIE 

pcwitał Elbląg, tj. władze społecz­
no-polityczne miasta i wojewódz­
twa, zespół redakcyjny „Wiadomoś­
ci Elbląskich" oraz działacze kultury 
i ochrony środowiska, uczestników 
sesji Krajowego Klubu Reportażu, 
w tym ekiraę łomżyńską, wzmocnio­
ną 7-osobową grupą pracownil:ów 
k u ltury i prasowym rzecznikiem 
wojewódzkim. Na d ziennikarskim 
ringu w konfrontacji „Sam · na sam 
z reporterem" stanęła z marszu 
Ewa Nowakowska z .,Polityki", zdo­
bywczyni tegorocznej I Nagrody i 
Medalu im. Melchiora Wańko-wicza.. 
Wyróżnienia uzyskali: Alicja Zatry­
bówna, Henryk Jabłonowski, Karoł 
Jackowski i Stanisław Swierad. 
Głównym tematem ahratl były 

reportażowe inspiracje filmu. Po­
nadto dziennikarze za!)oznali si~ z 
harmonogramem przygotowań do 

„BYWAŁO \V LOMŻYŃSKIEM", 
pod tak im tytułem ukazał się na-
kładem Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej i Wydziału 
Kultury i Sztuki UW zbiór arty­
kułów blstorycznych Czesława Bro­
dzickiego, w "'·ięks z-ości publikowa­
nych na naszych łamach. Okruchy 
historii wyłowione z archiwalnych 
dokumentów, a ,~otyczące Ziemi 
Łomżyńskiej, zainie1csują każ"'ego, 
kto lubi zadawać sobie pytanie: co 
i jak było prze.! nami. 
SPOŁECZNA DZlAŁALNOSC na 

rzecz miasta i województwa, m.in. 
wykonanie makroniwelacji terenu 
przyszłego Parku 40-lecia w Łomży, 
opraoowanie dokumentacji na bu­
dowę mostu w Dronowie, a także 
duże zaangażowanie zawodowe, sta­
ły się okazją do wre-czenia sztanda­
ru kołu ZSL przy Zakładzie Tere­
nowym Okręgov ego Przedsi~bior­
stwa Geodezyjno-Kartograficznego 
w Łomży. W uroczystości wziął 
udział wiceminister rolnictwa, leś­
nictwa i gosµ odarki żywności-0-
wej - Stanisław ~liwiński. 

IV MIEJSCE na IX Ogólnopol­
skiej Spartakiadzie Rekreacyjnej 
Pracowników Spółdzielczości zdoby­
ła reprezentacja naszego wojewódz­
twa, złożona z przedstawicieli Spół­
dzielni Pracy w "'zepietowie, zam­
browskiej „Cepeili" i łomżyńskiego 
„!\fisia". 

Praco\"lnicy kultury i związkowcy litewscy w Łomżyństr:em. Pierwszym 
spodobała. się sze1·oka i wielostronna clziałalność naszych placówek kultury, 
a. szczególnie skanseny budownictwa ludowego. Związko·wcy natomiast in­
teresowali się statusem organizacji związkowej w z:.'\kh~iz!e pracy. Podczas 
spotkania w Zambrov\.'skich Za'da.dach Przemysłu Bawełnianego zanotowa­
liśmy taką wymianę zdań: - Zlviązek zawodowy jest n11 Liiw~e organiza­
cją masową. Jak jest naprawdę z tą przynależnością? - Po prostu u nas 
do związku opłaca się należeć. Choćby Podczas choroby pracownik-'t'Wiąz­
kowiec, z określonym stażem pracy, ot.L"zymuje średnią l}l~cę, nie należący 
do związku, połowę. - J ak wielka więc jest absen cja. chorobowa? -
Przeciętnie na jednego pracownika wynosi 4 dni ·w rol.<u. - To mało. Ja­
kie są tego przyc~yny? - Jedną z ważniejszych są przyzakładowe sana­
toria, z k tórych pracownicy korzystają po godzinach pracy, dowożeni za­
kładowym środkiem lokomocji. - A czy bronicie pracowników pned 
swoJnieniami dyscyplinaruymi? - Bez zgody organizacji związkowej dy­
rekcja nie ma prawa nikog-0 zwalniać. W p:rzypadku zwolnień dyscyplinar­
nych pracownik może odwQłać się do Komisji Odwoławczej, a gdy jej orze­
c:renie niekorzystne - do sądu. Przegranie sprawy jest jednoznaczne z pod­
Jęciem wskazanej pracy. Nie są to prace najlepsze - bez premii, za choro­
bowe połowa }YYnagrodzenia. Określony jest czas wykonywania pracy na 
takich warunkach. Na ogół taka kwarantanna korzystnie wpływa na dys-
cyplinę. · 

Przy okazji wart.o przypomnieć, że litewskie związki zawodowe powstały 
w 1920 roku. Od czasów uwolnienie spod hitlerowskiej okupacji realizują 
Jeden, wspólny pr ogram - opieki socjalnej pracowników i ja.k największe­
•• udziału związku zawodowego w życiu zakładu, miasta, kraju. 

zdanie ~ ygod 
o 
1a 

- Czy ludziom może być lżej, kiedy państwu coraz ciężej? 
(głos no wiejskim zebraniu) 

mvśl a tesfem 
„Ogół ludzi tak dalece dopasowuje. słę do technicznego I biuro­

kratycznego śr9(łowfska, i e upodabnkl się do technicznych i społecz­
ny-cfl maszyn." 

.· 

Rene Dubołs 
mikrobiolog, pisarz 

ŁOMŻY PRZYBYŁ nowy znak 
pamię!niający ofiary zbrodni hitJ!: 
r-0wsk1ch . w P olsce. U zbiegu ur 
Senatorskiej i Giełczyńskiej, miejs:: 
~ramy ge~ta, została .odsłonięta tab. 
hca p{)ŚW1ęcona panuęci Żydów ż 
jących na Ziemi Łomżyńskiej, Ha;· 
ce~ze za,ciągnęli . wart~ honorową: 
mi~sz~ancy Łomzy złozyli Wiązanki 
kw1atow. 

DZIAŁALNOSC TOWARZYSTW 
kulturalnych ~ stowarzyszeń, nauko. 
wych stała się, ezego - naJczęścieJ 
n!c uś~iadamiamy SGbie, stałym I 
n_iezbęG.nym e!ementem n3.szeg0 ży. 
cia. Oto, skrotowo przedstawione, 
zamierzenia niektórych z nich: 

I!! Towarzystwo Wieda:y Powsze. 
chnej: - RozP-Oczęło działalnośe 
prawie czterdzieści uniwerstyt~tów 
powszechnych (tematyka: pedagogi. 
zacja rGdziców, patolcgie społeczne. 
aktualni>ści s~łeczno-polityczne) 
zaś w 50 miejscowościach stu~ 
oświatowe (upo.wszechniające wie. 
dzę obywatelską, historyczną, o te. 
a.trze, tańcu. muzyce, literaturze 
plastyce, kulturze życia codzienne: 
g-0) oraz kluby wiedzy i myśli, a 
także kluby miłośników teatru. 
Nada.I dużym powodzeniem cieszą 
się spotkania auterskie i odczyty, 
jak również sPotka.nia z ludźmi na· 
uki i publicysta.mi. Sponsorami teJ 
działalności są: Wydział Kultury I 
Sztuki UW, Kuratorium Oświaty I 
Wyci.J..owania, inspektorzy szkolnl, 
naczelnicy , gmin, gminne stlółdziel· 
nie „Sam>0pomoc Chłopska" om 
spółdzielczość mieszkaniowa. 

S Towarzystwo Naukowe 
Wagów: - W końcu wrzesn1a 
inauguruje zajęcia seminarium dok· 
toranckiego wykład doc. Adama 
Dobrońskiego, w listopadzie za§ 
organizujemy dwie sesje: glogero­
wsl~ą połączoną z wręczeniem nagród 
w stałym konkursie „Kontaktów" I 
Wydziału Kultury UW, oraz po­
święconą Witoldowi Daroszewskie· 
mu, wybitnemu poloniście, języko· 
znawcy. . 

łJ T-0warzystwo Naukowe Orga· 
nizacji i Kierowania: - Jeszcze we 
wrześniu organizujemy seminarium 
dla kadry kierowniczej na teroal 
a.testacji stanowisk p.racy. Organ!· 
zowane jest też pody:;:;Iome>we st~· 
dium organizacji i z2'rządza~ta 
(chętni zgłaszać się mogą do 15 !Is· 
topada, tel. 44-17) oraz roczne, ~o·1 licealne studium BHP. Oddzta 
fomżyński TNOiK dysponuje róW· 
mez wydawnict-wami, m.in. ~bior8e~ przepisów prawnych dla sluzb B ~ 
oraz Il częścią skorowidza przepi· 
sów prawnych. . . 

&1 Towarzystwo Przyja.ciół Ztenu 
Łomżyńskiej: - W najbliższym cza· 
sie przygotowujemy spotkanie 1 

prof. Zdzisławem Wilhelmim, da!0' 
· z1a· mistą, któr y w okresie woJDY 

łał w AK-owskim BIP..:ie, (W pro· 
gramie film o p rofesorze). Na list~; 
pad planowana jest w Warszawil 
sesja na temat opieki zdrowotne 
na Ziemi Łomżyńskiej. 

• Łomżyńskie Towarzystwo '. 
• • p }aCO zyc.zne: - Rozbudowa srnc1 elt 

wek Społecznego Ogniska ~f uzrdz.. 
nego z 10 do 17 w całym woJc~\I wie 
twie w tym m.in w Itadz1ło . ' . t taktt 
(nigdy dotąd nie działało _ain .. et· 
ognisko), w Szczuczynie! (dzięki i;vae 
Iiwości naczelnika będz!e pra_co Io 
we własnej siedzibie), a .t~s~e nio· 
Ile władze spółdzielni m1esz ~:dlo­
wej wykażą zrozumienie) w 0~1 \\1 
wym Domu Kultury w ~?01zi~kie 
październiku rozpocznie sH~ rJcO• 
eykl umuzykalniający w prze.d~ ras 
lach, Jak również. przynaJI1!'111eJbęd~ 
w miesiącu, odbywać . 81: ncerł1 
,,środy muzyczne". czyh 0 ·u 
młodych solistów s całego kraJ · 

• 
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KRZYSZTOF ,W~~HZ~N-
f !{I prezes LomzynsK1ch Za­

'f,.OW5 Śpożywczych: - Z nicze­
Jdad~W ·estem zadowolony. I myślę, 
go n:e ct~ej kokieterii, ~e. niezadowo­
beZ. za wyników swoJeJ pracy po-

, Je~ie z; charakteryzow~ć każdego 
w1nn~t ra inaczej grozi mu obez-
d •rek 0 ' · lb' · T } d iające samouw.1.e ienie, o, 
wla .n ·e uważam za normalne, a 
co 10t;anie i rozwój firmy z:a eko­
jJlWe.s oną konieczność. Jestem za­
norrnc~cein i pracuję dla tego, kto 
w?dov. ;ej płaci. A pieniądze biorę 
m1 l~P1 województwa i chciałbym, 
" tego . , . b 
~ rzestano uwazac mi;1e. za o -
zebY ~hoć trzeba przyznac, ze wie­
cego, z byszów z Polski nie zrobiło 
lu ~r 1~c. Kiedy przyjechałem wues­
tutaJz Lodzi, najbardziej ucLszyła 
ką . woda i perspektywa wędko­
rn~~~a. w tym roku by!em na r)­
w h raptem dwa razy. Na począt-
bac 1 B . ) · ., pracowa em w ,. a\v einie , 
~~s-ie i chyba w r<?zw?j. tych ~a­
k}adów wniosłem ro\yni ~z pewien 
kład. Ale to zup~me inna spra­

w Najważl'liejsze Jest to, co zro-
~~~m pracując ?a _własny_ rachunc~. 
Nie, nie będę s1eb1e oce:r:1ał. _To nie 

le.;y do mnie. Pewne Jest Jednak, na ,, b', . 
ie mógłbym zro ie znac:z.me ~1ę(;CJ, 
gdyby nie przeszk:o~y,_ i _to me tyl­
ko te rode~, ~ Lomzynsk~ego .. Pr~e~ 
moim przyJsc1em prezesi z!11teni~l1 
się prawie co roku: w porownaniu 
z nimi trzymam się na sto~ku nie­
przyzwoici~ ~ługo_,... Wszystk1~ nowe 
przedsięwz1ęc1a ud~waly się _na~ 
na granicy ryzyka. 1 gdyby cos s~ę 
nie powiodło, co się w ko11cu moze 
przytrafić, odezwałby się zgodny 
chór tych, co to przewidywali, wie­
dzieli ostrzegali. Chociaż dzisiejsze 
zakłady bardzo różnią się od tych, 
do których przyszedłem w 1978 r., 
to najdalej jesteśmy w połowie drogi, 
a prawdziwe kłopoty dopiero przed 
nami. Dlaczego tak sądzę? Chcc'b., 
dlatego, że od dawna prowadz~ pla­
nowanie wojenne, tzn. nie jestem 
w stanie planować na dłużej niż na 
trzy dni. Takich problemów z zao­
patrzeniem nie mialem nigdy, na­
wet w najtrudniejszych miesiącach 
stanu v:ojenncgo. A µrzccicż, ab\. 
myśleć o poważnym jntere ·ie. f rze­
ba stworzyć bazę. Przepisy zmienia­
ją się wraz z poranną gazetą. 0(u­
gi rol{ nie mam zastępcy do spi·aw 
technicznych. Szukam gló\t:ne~o 
technologa: poprzedni wyjec hal cle 
USA. W krótkim czasie do St~inów 
wyjechało pięćdziesiąt osób z dwu­
stuosobowej załogi. W ko11cu rnó3t­
bym pojechać i ja, nie jestem prze­
cież gorszy od moich pracowników, 
ale same pieniądze, choćby nawet 
dolary, to nie wszystko: trzeba coś 
zostawić naszym dzieciom. Niepnkoi 
mnie również los spólki handlu za­
granicmego „Interpegro", do której 
n~leżymy. Źle się dzieje, jcżel ; m -
n;sterstwo, które ma fatalne ,. ,. 1 · k· 
eksportowe, rozwiązuje doskc1•1~1e 
rozw~jajacą się spółkę. Nic \\róży 
to niczego dobrego na prz~ ·szłość. 
Zarzu~a ml się. że stosuję kontro­
we~SYJne środki. Trzeba grać wszv­
stk1mi pionami i fi.e.urami n-~ "z 1 
chownicy; ja tylko wykorz.\·stuję 
legalne możliwości. Pewien s tarv 
dyre~tor, który naprawdę dobrz~ 
~i ~Ycz,·l, _ostrzegał: „~ie wychv­;i się, _b~dz ~awsze w srodku, kie­
/ powieJe wiatr, będziesz tam n:l­
al, będąc pierwszy możesz być o-

stat.n"' r~1 , ' dl 1 · .; '?nczylem S~qdp "1 E ·~ 
da Zagran1cznego dla Mierl7~ narn­
Towych Ekspertów Spółdzielczości. 
w~eba mieć rozwiązanie rezerwo-

Widok pr~ez brumę 
PO~~YGMUN~· GR YGO, dyrektor 
mies u w Lomzy: - Od urodzenja 
Od 3~~m na Ziemi Lomży11skiej, 
ośm· at pracuję w POM-ach, od 
POMu jestem dyrektorem naczelnym 
choci-~ w Łomży. Dziś nie żałuję, 
łem az do rolnictwa się nie rwa­
stucit W czasach kiedy kończyłem 
dy M~ ~bowtązywała uchwala Ra­
z ~n1strów, nakazująca ludziom 
\V~ ~ztal~eniem rolniczym pracę 
obser: ctw~e. Miałem satysfakcję 
nictw owac techniczny rozwój rol­
a sym\ ~echan!zacja postt;>powała, 
Wjazdo~ em t<:go była nasza brama 
rny czt a, ktorą przcrudo\V\"' u l1ś­
,,\7istul e,~Y r~:-:Y: ~az, żeby zmieścić 
Zona S~ ' ~,o~n1eJ ,,Bizona l ", „Bi­
'l'ructno Per; _1 na koniec ,,Gi gnnta". 
ll\y mał rno~1ć o sukCP'„ach: jesteś­
lllainy ą firm1, więc i osiagniPcia 
szych z~~- naszą miarę. Do najwl~k-

l<.!?am to, że udalo nam się 

Przybywali zewsząd: z Białegostoku, z Łodzi i Wrocła­
\Via, ze \VSi i miasteczek dawnego powiatu, kuszeni per­
spektywą - szybszej niż gdzie indziej - kariery, reali­
zacji własnych marzeń, uczestniczenia w czymś, co się 
tworzy od nowa. Niektórym się powiodło, innym niezu­
pełnie, ale większość na trwałe związala swoje losy z wo­
je\vództ 'tvem łomżyńskim. Dziś chcielibyśmy przedstawić ich 
opinie o własnych sukcesach i porażkach, przyczynach nie-
powodzeń i, być może, nadziejach na przyszłość. · 

zgromadzić d<>bry zespół. Całkowi­
cie wyeliminowaliśmy największą 
plagę instytucji rolniczych: pijań­
stwo. Nl~ mieliśm"" afer nadużyć 

, " ' ' procesow, to chyba też jnkiś suk-
ces. Warunki socjalne msmy na po­
ziomie dużego zakładu przemysło-
wego: .utoł6wka, dwa sklepi-
ki. dwa b 1Jdynki mieszkalne, 
kawałek hotelu., ogród działkowy 
ośrodek wypoczynkowy w Balikach: 
To zupełnla niette jak na POM. 
Nie mamy kropotów z z.atrudnie­
niem, przeciwnie: są trudności z za­
pewnieniem. pracy wszystkim absol­
wentom naszej szkoły przyzakłado­
wej. Jako pierwsi w województwie 
wprowadzili§my serwis Hcencyjne­
go „Fergusona„. Obecnie staramy 
się uruchomit! punkt naprawy pomp 
wtryskowych do brytyjskiego ciąg-

wym nieszczi;:~c:iem rolnictwa jest 
makabryczna różnorodność przepi­
sów gwarancyjnych. Rolnik otrzy­
muje oddzielnie kartę gwarancyjną 
na maszynę, oddzielnie na silnik 
elektryczny. Maszyną na gw-arancji 
zajmuje się POJVI, insta1acjami elek­
trycznymi ró·nnież, ale silnikiem nie 
ma prawa. To sprawa sprzedawcy, 
cźyli WZSR-u. Prawdziwy galima­
tias dezorientując.v zupełnie rolnika 
i narażajacy go n:i kolor;;alne straty 
czasu, a nas na wy~luchiwanie nie­
zaslużonych pretens)i. 

nie będę rolnikiem 
• MAREK KACZANOWICZ, dy­

rektor Zespołu S7kół Rolniczych w 
Marianowie: - On dawna marzy-

ZOSTANIE? 
nika, a jest to przedsięwzięcie wy­
magające zachowania. surnwych re­
żimów, prawie nieosiągalnych na 
na~zym poziomie. Zresztą, wymaga­
nia technicwe ~ergus-0na" prze­
kraczają nie tylko mo~liwości 
POM-ów, nie wspominając o rolni­
kach, Licencję posiadamy od 1978 
roku, a do tej pory nie ma odpo­
wiednich olejów 1 części zamien­
nych. Tych ostatnich brakuje zresz­
tą do wszystkiego, choć 'od kiedy z 
inc;n keją GIT-u jeździłem po woje­
wódit...wie, przekonałem się, że w 
Polsce jest wszystko, tylko nikt nie 
wie, gdzie czego szukać. W maga­
zynach małych eskaerów znajdowa­
liśmy takie części, który b jR szu­
kałem bezskutecznie od kilku lat. 
Gdvby zgromadzić to ws7.ystko w 
kilku dużych składnicach-. nie·/cgo 
by nam nle brakow<iło. PnnnL.i-

lem o tym, żeby pracowac na roli. 
Zostawiłem dobr4 pracę i mieszka­
nie w Gclaósku i przeniosłem się 
do małego województwa właśnie po 
to, aby ów zamiar zreahzowaa. Na 
początku trafiłem do Wysr;kiego 

--Mazowieckiego, a potem na praw­
dziwq wieś , do Andrz jcwa. Rozmo­
wy w sprawie lakupu gospodarstwa 
byly ju7, :-;:ia\v ansowane i prawdo­
podobnie zc)stalbym rolnikiem, gdy­
by nie pew11e pertu1bacje, o któ­
rych chcinłbs·m r~np:-imnieć, a zwią­
znne z krót 1 ~;1 k~rien·t polit~ czną na 
szczeblu f;minn·, m . S:;-l·otę w Maria­
nowie oh,i ':l le·-11 t „ .. ~:-rm::t 1934 
będ<1c w ba rd7o ni kor;; ·sl.nej S)'­

tuacji: pi'Z.' 'ci7":!10.n z zewnątrz i 
to wpro::;t z npur<i lu . . Je..; li coś mogę 
pocz.vt vwać za su 1·c0s. to fakt, że. 
.iak ~ qcln.'. z•)<; f ~ !0i 1 znn kccptnwany 
i;>r/e7. 1.cs pół n;.:iucZH' ielski. Reszta 

jest już tylko konsekwencją tego 
faktu. Pr 1.ejąłem szkolę z rozgrze­
banymi reJll-Ontami, bez wykonaw­
ców i materiałów. Generalny re­
mont internatu trwał osiem mie­
sięcy, pochłonął 20 milionów, ale 
dziś wiadomo, że Marianowo ma 
najlepszy internat w województwie. 
Przez 12 lat woda dochodziła tylko 
do parteru. Dziś jest jej pod do­
statkiem. Zespól szkolny ma już 18 
lat. To czas, kiedy wszystko zaczy­
na się sypać i nie wystarczy już 
łatanie dziur. Poza tym niezbędna 
jest rozbudowa warsztatów, o którą · 
zabiegali już moi poprzednicy. Na 
razie przyszli mechanizatorzy rol­
nictwa opuszczają mury niedoszko­
leni praktycznie. Sprawa warszta­
tów jest dość daleko zaawansow~­
na. Pewnie już nie zostanę rolni­
kiem. 

dałem się kup ć 
• ANDRZEJ KOPERSKI, prezes 

Młodzieżowej Spółdzielni Budowy 
Domków Jednorodzinnych: - Kie­
dy na roku dyplomowy1n zacząłem 
rozglądać się za pracą, wpadła mi 
w ręce oferta Urzędu Miejskiego z 
Lomży. Była interesująca, więc da­
łem się kupić, Mieliśmy z żoną, 
również archi lektem, być tą młodą 
kadrą, która wstrząśnie wojewódz­
twem. Zaczęto się od posady refe­
renta w wydziale budowlanym UM. 
Kiedy zostałem miejskim architek­
tem, spostrzegłem, że grozi ml bie­
ganie z narady na naradę i zerwa­
nie związków z placem budowy. 
Zawsze chciałem nie tylko projek­
tować, lecz również nadzorować, 
komentować, uzupełniać bezpośred­
nio na placu budowy. Moim ideałem 
jest nie tylko deska, ale także gu­
miaki i kask na głowie. Później 
przyszła krótka fascynacja pracq w 
biurze. konserwatora zabytków. Po 
tym epizodzie zostało przekonanie, 
że najbardziej zaniedbana czę: ć 
Lomży to stare miasto i że nie do­
pracowano się żadnej spójnej poli­
tyki postępowania z zabytkami. Nie 
ma nawet s1.ałego zespołu ludzi. 
którzy zajmowaliby się tą proble­
matyką. Wreszcie- funkcja koordy­
natora uudownictwa młodzieżowe­
go puy Zarządzie Wojewódzkirn 
ZSMP. c.l od 1933 r. preze.„ura c:;po'­
dzjelni. IYloim marzeniem jest tanie 
bu<lov:nict vo mieszkaniM~ e i chy· 
ba udalo mi się już wielu przeko­
J1RĆ, że nie trzeba mili~11owych for­
tun. żeby sobie postawić dom, że 
zamiast 7 ton stali można zużyć 1.5; 
zamiast 4.0 t n cementu - 15, a na 
jednej pięćsetmetrowej działce moż­
na zmieścić trzy domy. Zbudowa­
llśmy nasze osiedle bez angażowa­
nia ~rodków miejskich, bez własne­
go S<tmochodu i dźwigu. I to jest 
nas2 sul·ccs. Może ucbJo mi się zaM 
ch~cić grono ludzi do samodzielne­
go decydowania o tyi.n, jak chcą 
mieszkać. Wielu przekonało się, jak 
wspaniałą zabawą może być wy­
k1Jńczenie mieszkania według wł?.s­
n0go pomj sŁu. Zrozumiało, że do te­
go wcale nie trzeba znać się ria 
budc=iwnictwie. Oczywiście, mamy 
pewne, ściśle lechniczne, znstrzeże­
niu. ale będziemy wyciągać z nich 
wnioski przy n.nstęonych budynkach. 
Spoldzielnia nabrała doświadczenia; 
minęl.\ pierwsze miesiące bezradnej 
s.tar p;; nin.'r . S.1dzę. że może już funk­
C'.ionuwnć beze mnie. Mam już tro­
c hę do'ć tego menadżerowania, o­
bawic1m siQ popadnięcia we wtóeny 
nna lfnbet,·zm: niczego nie widzę 
poza swoimi domkami. Chętnie zro­
biłb·:m ;ak1eś wi.ększe wnętrze, ja­
k4ś przesttzeń . Zdaję sobie sprawę. 
l.e ~~ar i era archi tek.ta zaczyna się 
pn cztcrdzic.· tcc: trzeba dojrzeć, na­
brnc doświnclczenia. Nie z,,.,.I-lem 
prnC'O\'-'ać do szuflady; nie odpowia­
da mi cicha robota. Potrzebuję reak­
cji na s\;i,•oją pracę. 1.VIuszę przyznać, 
zupełnie szczerze, że Łomża mi od­
powiada. Nie widziałem się ani w 
Biai~·mstoku, gdzie studiowałem, 
nni w Radomiu, skąd pqchodzę. Tu­
taj można podziałać, w dużym 
mic~cie trzeba czekać w kolejce na 
swój czas. Prawdę mówiąc, udało 
mi się; ~·obię to, co mnie interesuje, 
co uwazam za najważniejsze. Moi 
koledzy ze studiów cierpllvvie ry­
sują trzepaki i kółka na par! in­
gach, czekając aż ich szef pójdzie 
na emer:rturę. Uważam, że powin­
niśmy powiedzieć sobie całą prawdę 
o naszym budownictvvie i nie prze­
szkadzać tym, którzy buduia szyb­
ciej i taniej. A poza tym b~dę ba­
n!1 lny: trochę mni ej n:iro.d, trochę. 
'\'ięr·ej d zi;)bniu. 
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kontakt - f PARADA GMIN. DZIŚ - SZUMOWO - ............. 

'I N owy organista nie jest skory ralnym. Za kilka dni chcemy za- teatralnego. Z zespołem wy t 
d.o ta_kiej współpracy, ale dzie- cząć próby dziecięcego zespołu teat- lłśmy nie tylko w Łętow~·ęPowa. 

~ • · c1 zainteresowane muzyką nie ralnego, bo starsi nie garną się cło nasze przed§tawienia ludzie icy. Na 
takich imprez. Zapowiedzieliśmy jak na pasterkę. '.\'aliJi 

Długo zastanawialam 3ię, ;ak na­
zwać ostatni numer &wojego t11god­
nika (chodzi o nu.mer 35186). Kon­
takty" higieniczne? Chyba lepie; -
„Kontakty" klozetowe. 

Fakt, ubikacja to ważne miej&ce 
do zrealizowania życiowuch, koniecz­
Aie konieczn11ch potrzeb ezlowieka. 
Mytlę, że każdy uważa podobnie i 
wierzę, że moje ubolewanie, iż t11-
godnik poświęcon11 t11m ważnym, 
choć nie wiadomo dlaczego wsty­
dliwym, sprawom wvszecn tylko w 
dziewiętnastotysięcznym nakladzie. 
A gdyby tak naklad zwiększy~ przy­
w.a;mniej pięciokrotnie, byloby oko­
ło atu tysięcy egzemplarzy, więc 
może i czytelników, i może jeszcze ... 

To zabawne, że redaktor oblicza 
sobie czas 3Pędzony 10 służbowej 
cz11 prywatnej „izolatce". Dowcip­
kuje, żaTtu.je i tym samym bawi 
czytelnika, kt6ry z tq wlaśrtie lek­
turą siedzi we wlasnym przybytku.. 
Ba, siedzi, pracuje, czyta i jeszcze 
myśli (bo myślenie zawsze w cenie, 
a każde miejsce jesJ_ dobre), że oni 
potrafią napisać na każdą okazję. 
Ale potrafią rię znaleźć! Tylko co 
po lekturze, skoro we własnym przy­
bytku. nie ma papieru toaletowego. 
Więc - ten, który o tym mówi, 
niech i do tego sluży! 

Wprawdzie „Kontakty" nie zajęły 
się jeszcze tak szczeg6lową czyn­
nością, jaką jest podcieranie, wierzę 
jednak, że zanim zaczną o tym pi­
sać i mierzyć czas, najpierw zba­
dają zaopatTzenie rynku w papier 
toaletowy i wszelkiego rodzaju sa­
nitaria. Może też zainteresują się, 
gdzie są pot skie proszki do prania 
- znacznie tańsze od tych mocno 
pachnących zagTanicą i mocno za­
granicznych. Warto by też przepro­
wadzić ankietę na temat, dlaczego 
w innych regionach Polski papier 
toaletowy, ba, nawet mydło i ręcz­
nik znajdujq się w publicznym sza­
lecie. I, o dziwo, nikt tam nie od­
mierza 20 centymetrów tego deficy­
towego towaru. Cóż to znaczy? Czy 
gdzieś indziej ludzie mają inne (czyA 
taj: lepsze) dupki, czy może inne ( a 
teraz czytaj: nie lepkie) ręce? 

I jeszcze coś dla tych, którzy ~a­
mi nie wiedzą i innych wprowadza­
ją w bląd - lepy na muchy pra­
wie przez cale lato i jeszcze teraz 
można kupić w popularnym w Łom­
ży blaszaku. 

ELŻBIETA KROPIDŁOWSK,-1 
Łomża 

Jestem mieszkanką wsi Korzenis!e 
i codziennie dojeżdżam do pracy do 
Kolna autobusem PKS-u. Mo1e 
zmartwienie polega na tym, że auto­
busy relacji Kolno-Zbójna i re­
'l.acji Kolno-Stawiski nie zatrzy­
mują nę na przystanku . w mojej 
wri, a ja nie mogę na czas doje­
chać do pracy. Podobno powodem 

I takiego stanu jest czyjś chuligań­
ski wybryk, bo ktoś wyrwal slupe~ 
z tablicą przystanku i rozkfodem 
jazdy. Te-raz wiele os6b cierpi przez 
jednego chuligana. PTacownicy 
Przędsiębiorstwa Komunikacji Sa­
mochodowej poinformowali, że Jak 
będzie slupek, autobusv będą rię 
zatrzymywać na tym przysta.nku 
Podobno postawienie takiego slupka 
kosztuje pięć tysięcy zfotych. Cie­
kawe tylko, ile kosztuje czas tyeh 
ludzi, którzy godzinami oczekują 
przyjazdu następnego autobusu. 

Wiele razy bywalo, że gdy auto­
bus rano nie jechal, albo się nie 
zatrzymal, a by nie spóźnić się do 
pracy musialam dzwonić po tak­
$Ó'Wkę. Kto mi zwróci pieniądze za 
te przymusowe kursy? Ludzie pla­
eq za to, że i1&ni lekceważą swoją 
pracę. Mam dowody na to, że gdy 
kterowca rano zaśpi do pf'acy, dys­
porytorka uk"Ywa tea fakt lub tłu­
maczy nieobecnoA~ tD1/fflt1ślonq a­
warią wozu. BytDQ, że kierowca 
przychodzi dopiero ft.a drugi kura, 
Cl ae kosztuje taka ;edna opu.uczo­
'JUJ trasa? My§lę, że ti.ie tylko jeden 
wiejski fn'Zystanek, czyli po prostu 
dupek. 

(podpis nieczytelny) 

Jący przy GOK-u zespół muzyczno- konkurs tańca disco, ale nie zgło-
wokalny prowadzi doświadczony, siła się ani jedna osoba. 
emerytowany nauczyciel. 
Wacław Chaberski: - Mam w ze­

spole piętnaścioro dzieci. Ale nie 
wszyscy rodzice traktują poważnie 

- Kto mógł się zgłosić, jeśli mło­
dzież nie potrafi tańczyć. Nie uczą 
tego w szkole, domu kultury, ro-

I POTRZEBY 

- ~iedy_ mam j~kąś impl'ei 
ram się mą podzielić z wi .ę, sta. 
gdzie są świetlice - inform 0~karn~ 
rektorka GOK-u. - Mamy UJe dy. 
ią umowę z Towarzystwernzawar. 
dzy Powszechnej. Wpłaciliś Wie. 
ich : ac?unek 50 t~sięcy złoty~~ na 
te p1emądze organizują nam d. Za 
ty. Sami też sprowadzamy ak~ c~y. 
Był pan Młodawski z Teatru 0~0w. 
matycznego w Warszawie. Pl ra. 
jemy występy Andrzeja Głow a~u. 
go, ~łlociaż nie wiem, jak z~ckie. 
przyJęte. Ale na najbardziej tan~ 
nych . nie moż~my sobie pozwzn~. 
Wątp.1ę, czy widzowie daliby 0h~ 
złotych za występ. Bo taka b SO~ 
pewnie cena biletu, gdyby dof.1ab~ 
koszty transportu. iczyc 

współpraca buła wówczas, gdy organis­

śrnięta kościeln starał się o zast ępstwo, aby 
fi w l!:Jnl czasie dijrygott 'aĆ zespołem 111uzycznym w 

Najlepsza 
ta na 

Gmi11nym Ośrodku Rultl1ry w Szun1owie. 
ich udział w tym kole za1nteresc­
wań. W GOK-u jest jedno pianino 
i nie . ma możliwości aby wszyst­
kie dzieci ćwiczyły wystarczająco 
długo. Były pianina w Szumowie, 
lecz kupiło je niewielu: wicepreze~ 

GS-u, pracownik Urzędu Gminy, 
ktoś z nauczycieli Nie wierzę, że 

nie stać na taki zakup rolnika. Ale 
rolnik prędzej kupi maszynę, roz­
buduje dom niż kupi pianino za 120 
tysięcy złotych. Nadal pokutuje w 
tym środowisku pogląd, że jak bę­
dzie dziecko umiało grać, to wtedy 
możno. kupić instrument. A to prze­
cież tak, jakby uzależnić kupno ele­
mentarza do wcześniejszego opano­
wania umiejętności czytania W 
Ostrowi Mazowieckiej, ki.edy nad­
szedł tra nsport instrumentów. na­
wet ich nie rozpakowywaU w rnig 
zostały rozkupione Jedyn " wyjście 
to zakup większej liczby instrumen­
tów do ośrodka kultury tyl!ro c1y 
starczy pieni r>dzy? 

Cecylia Zach, dyrektorka GOK-u: 
- Nie obawiam się o poziom za­
jęć , jesli prowadzi Je muzyk z 
pienvszą specjalnością . Kłopoty ma­
my z innymi specjalistami. Pot r z."b­
ny jest nam plastyk. Czym g • i.-d­
nak przydągnąć ·do Szumm ..... a jeśli 

nie ma mieszkania? N <PH:> r do wy­
naJęcia Żeby być uzv 00 11ą MZ­

poczęłam naukę w Studium Teat-

dzice też nie ws:Lystko potrafią -
mówi ma tka czworga dzieci. 
Było kilka zajęć w ubiegłym ro­

ku w kółku tanecznym, ale mistrz 
tańca, dojeżdżający z Zambrowa, 
nie docierał regularnie i umowa 
została zerwana. 

W takiej sytuacji jedyne wyJsue 
to amatorski kabaret. Najlepiej L 

własnymj tekstami, jak na przykład 
ten: 

„Cóz to .:a samochód, 
:::nowu jedzi e drogą, 
pewnie do GS-u nawozu 
dziś wiozq. 
A nas strach obi ecial, 
bo czuć odór taki, · 
że prezes GS-u 
znów w iezie kurczaki". 
Z przyczyn, których trudno dziś 

dociec, ka baret się rozpadł. Ale w 
Szumowie zapotrzPbowanie na sa­
tyrę jest wielkie, więc na początku 
października przy jadą, prawie za­
wodowi, kabareciarze z Biskupca. 

Jan Ambroziak. przewodniczący 
komisji kultury GRN-u: - Biorę 
wszystkie imprezy z importu, które 
sprowadza pani Celinka. Tak i z 
tym kabaretem. Nie wiem, po ile 
będą bilety, czy znajdę salę, ale 
wiem. że mk•szkańcy naszej wsi po­
winni usłyczeć coś ciekawego. Mi­
nęły czasy, kiedy pięćdziesięciolat­
ko\vie i starsi garnęli się do kółka 

Kiedy , br~kuje pieniędzy, trzeba 
wesprzec się r~chem. ~matorskirn. 
Trudno wyobrazić sobie Jakieś świę 
to. b~z akademii i występu zespoi~ 
dziecięcego. 

- Ale częsty udział w oficja!. 
nych uroczystościach spacza puczu. 
cie piękna u dzieci - słyszę O!Jini~ 
w GOK-u. - Przygotowanie dziec. 
ka do takiej imprezy powinno ja. 
jąć dwa, trzy miesiące, tak, aby U· 

miało ono nie tylko powiedzieć 
wiersz, ale i nauczyło się zasad wy. 
mowy, deklamacji. W ciągu roku 
nie powinno . gyć więcej niż dwa 
trzy takie występy. A już w paź: 
dzierniku jest i Dzień Nauczvcie~ 
i Milicjanta. Skutek jest taki. ~ 
dziecko „klepie" wiersze, nie rozu. 
miejąc tego, co mówi. 

Odbiór słuchaczy jest jednak in· 
ny. Do dzisiaj wspominają uroczy. 
stość w Pęchratce, kiedy było odsla·1 
niana tablica poświęcona parrięci 
Bolesława Podedwornego. 

- Dzieci mówiły tymi słowalllii 
których używał kiedyś Podedworny. 

Cecylia Zach: - Chodziło mi przy 
tej okazji o pokazanie, że dzieci w 
Pęchra tce nie są gorsze i też Io 
potrafią. Kobiety w Wyszomierzu 
potrafią tkać. W ubiegłym roku 
było tam kółko tkackie. Nie wia· 
domo, czy znajdzie się w tym roku 
instruktorka, która by je nadal pro­
wadziła. Planujemy też jednodnio­
wą wystawę wyrobów tkackich WJ· 
konanych przed I mojną światow~ 
Jednodniową, bo nie mamy warun· 
ków do przechowywania tak cen· 
nych zbiorów. 

W Wyszomierzu na świetlicę przt­
znaczony został budynek po szkole. 
Wewnątrz modne boazerie z plflj, 
wygodne pomieszczenia, telewizor 
kolorowy, czasopisma, książki. Jes~· 
cze bardziej luksusowo prezentuie 
się Gminny Ośrodek Kultury .~ 
Szumowie. Jasne boazerie, parkie 
w sali klubowej, zharmonizowane 
z całością beżowe zasłony. . te-

- Tylko jaką korzyść maJą z 
0 go ludzie? - pyta Kazimierz ~adk 

z ża bikowa. - W naszej wsi bU· 
dujemy świetlicę, ale opróc~ .~ 
mieszczeń na klub dla mł-0 ;1 b1 
urządzamy specjalną salę naG~K·O 
i wesela. Tam dyrektorka. str· 
nie będzie rządziła. Niewiele lnYcb 
szałem o imprezach kultura to 
GOK-u. Zresztą, nie mam na u 

J ' l. b d . , . 4-11· ca rno czasu. es i ę zie sw1e~ 'h lu· 
sprowadzą kogoś z ciekawyc 
dzi do nas. In 

W gminie myśli się o noW!c~ ~ 
westycjach w kulturze. M!rnt pl 
Gminny Ośrodek Kultu~Y Je5 z~I~ 
remoncie i prezentuje się 0~dyb1 
są plany budowy nowego. kU go­
nie brak cementu, w tym ro. \V 
towe byłoby podpiwniczeni\ ~· 
budynku znajdzie pomieszcze~ tel 
blioteka, pokoje zajęć, będ~~kcYr 
duża sala widowiskowo.- P:0~ jego 
na. Mimo braku we ws1 kin kied1 
miłośnicy jakoś sobie radzą. 1 fiJnl 
w Zambrowie wyświetlanY bY br~ 
z Bruce'em Lee, z powod\którtf 
połączenia autobusowego ~1 kilJCa' 
kinomani wracali po seansie 
na§cle kilometrów pieszo. S~I 
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· żonaty, ale nieobce mu 
wprnwd~i~ia kawalerów: gdy przyj­
są c.ierp~e wieczory, a pójść nie ma 
dą dlugt~ tylko siąść i wyć przed 
dzie, nic, 
~Jewizor~~~j biega po wsi. Miało 

Toli;!' branie koła ZMW w spra­
to bYC zbe właśnie. Zaproszeni zo­
wie. klU a~zelnik, sekretarz partii i 
stall: n ZSL. Stawili się: sekretarz 
prez~ . urzędniczka od kultury z 
part1d 1 Miasta i Gminy w Gonią­
vrzę ~ tu taka kompromitacji:i: 
dzU. kowie pijani, a s~~kola, gd~e 
człon dbYĆ się zebranie, zamkmę­
mialo 0 kl ód kę (dyrektor wyj echai). 
ta naD KWIET~IA JUŻ DRUG~ 

Orok idzie, Jak klub „Ruchu 
w Klewiance został zamkni~-

w z powodu r~~onktul .bZdru:ietom. Ire­
., R manowsk1eJ, u oweJ, Jesz­
nY 

0 
a krótki okres, żeby z tego 

cze ~u robić raban. Ona zna klu­
pow~ których remont trwał osiem 
by, . dłużej. W przypadku Kle­
la~ ~ nikt nie zawinił: po pros­
wia trudności obiektywne. BrakuJe 
tu t rial Ów i wykonawców. Ona to 
ma emie Mimo to sprawy nie lek­
rozu ży.' jako sekretarz POP we 
ce~ana. każdym zebraniu stawia 
WSI , •ty d · wniosek, żeby sł~c mś1om o .. ~1-

I monity się e: na p1srrue. 
~r~tego czuje się pokrzywd.zona z 

wodu tych pogłosek, ktore na 
~~i słyszy; że sama klub zamknęła 
1 nie chce go otworzyć na zlość 
młodzieży. 
_ Jak klubową zostałam osiem 

lat temu, myś.lała:n, że k.ulturę tu 
rrobiP. - skarzy się. - Miało pow­
;tać kolo ZSMP i przy klubie -dzia­
łać. Tylko granie w karty było i 
picie wódki po kątach. Z początku 
tolerowałam to, myślałam, że coś 

wykluje. Niestety, zawiodłam 

@ 

Nie w .. e:rzy1~. że :m.ogq • wzqc sprawy w ręce 

się. Gdy skończyłam kura dla go.­
podarzy klubów, przejrzałam na 
oczy, Powiedziałam sobie: d~ t.­
gol Ty, niestety, musisz robić dzia­
lalność kulturalną, bo z tego ei~ 
rozliczają! Oni przecież nie chcieli 
zrobić ani żadnej gazetki, ani nic. 
Machnęłam ręką. Przerzuciłam n. 
na pracę z dziećmi. Ukróciłam to 
siedzenie przy kartach· po nocach. 
Klub był czynny od piętnastej do 
dwudziestej. No i zaczęło się. 
. Na Romanowską wpłynęło kilka 
ska~g do dy~ekcji „Ruchu" w Gra­
jewie. Dyrekcja przeprowadziła do­
chodzenie, z którego klubowa wy­
~la obronną ręką głównie dlatego, 
ze mogła się wykazać działalnością: 
w klubie Powstał dziecięcy zespół 
muzyczny, który ba·rdzo podobał się 
Publiczności. 

- Z Panem Grabowskim, obec­
~~ . naczelnikiem, chodziliśmy po 
ty81 ! nama_wialiśmy starsze kobie­
' zeby rownież zapisały się do 

~~folu, ~l~ ~ie z tego nie wyszło. 
. a to Juz Jest ta wieś! - uogól­

ka gorzkie doświadczenia kil­
c unastoletnlego pobytu w Klewian­
; . (przyszła tu na gospodarstwo 
ęza) Irena Romanowska. 

da7:.ś d?rosła młodzież, jej zdaniem, 
raz J się. kompromitowała: - Ile 
nie~· rnus1ałam mieć z nimi do czy­
iadt~~ z~wsze, jako klubowa, na­
lynj się wstydu. Kiedyś na fes­
dzia~ w Goniądzu mieH wziąć u­
PtzYp: ~ozgryWkach sportowych -
Ponapi~1~~ sobie. - Wcześniej się 
ni w Jah 1 przyjechałl nieprzytom­
~rny szystkie konkurencje oddawa-

Walkowerem 
Tak to . 

la: tnłod było. Nielicho się nara.zi­
ósrnej w·Ym, bo zamykała k lub o 
loierowa~~orem i chuligaństwa nie 
ornuś a, starszym - bo czasem 

saię zo~ow~~ziała, w jakim stanie 
. karctze awi~Ją po weselach. A w 
ej l'\,_k napisali (wie, bo dyrektor 

t'V azał) · · 
Połeczne , ze rue dba o dobro 
owybija' b~ szyby po zabawach 
ane! T~e b1 fotele w klubie poła­
k)e zdro ~ a . doprawdy mieć koń­
. Pod ~iek zeby to znieść. Sołtys 
asem s argą się podpisał. Na­
bota1 p~gwląc, to wszystko jego 
lttanow k czas ostatnich wyborów 

s a zadarła ł z nim, gdJ'ł 

w imieniu POP zgłosiła swojego 
kontrkandydata. 

- Tu wszystko jedna sitwa, wszy­
stko szwagry - idzie na calość 
zdesperowana klubowa. - Chcia­
łam to ukrócić, dlatego mnie nie 
lubią. 

JFSLI ZAS O ZAKOŃCZENIE 
remontu chodzi. sprawa jest 
na dobrej d.rodze: z Urzędu 

otrzymała na piśmie, a ostatnio na­
czelnik potwierdził to ustnie na 
sesji Rady Narodowej, że klub zo­
stanie oddany do użytku w grudniu 
tego roku. 

- To pewne - przytakuje pierw­
szy sekretarz Komitetu Miejsko­
-Gminnego. - Dlatego dziwią mnie 
te wyścigi : kto się przyczyni do 
otwarcia klubu? Kto szybciej trafi 
z tą sprawą do gabinetu nowego 
naczelnika? · 

Zdaniem sekretarza w tym wy­
ścigu biorą z jednej strony udział 
kręgi zbliżone do sołtysa Bujnow­
skiego, a z drugiej - ZMW Na 
wszelki wypadek przestrzega mnie, 
żebym nie straciła pod ich wpły­
wem wlaściwego spojrz nia na i;tan 
rzeczy. 

Sołtys Bujnowski nie przyznaje 
się do w iny: - Klub potrzebny, a 
jakże, ale żebym miał coś prreciw­
ko klubowej? Jak młodzież się skar­
żyła, że za wcześnie zamykany (o 
dwudziestej), to ich pnparłem. 

- Potrzebny, potrzebny - przy­
takuje miła staruszka w kuchni u 
Bujnowskiego. - Teraz mieszkanie 
u każdego zastawione regalami, to 
gdzie wesele zrobić? 

- Mój ojciec przez dwadzieścia 
lat był sołtysem. Po nim ja nasta­
łem. Wieś tak zadecydowała. Pani 
Romanowskiej się to nie podobało. 
Napisała skargę, że wybory nie­
prawidłowe. To odbyły się jeszczP 
raz: i znowu mnie w ybrali. Ale ja 
do niej pretensji żadnej nie mam 
- zapewnia sołtys Bujnowski. 

- To ZMW po pijanemu założo-
ne! - twierdzi mąż pan·i Roma­
nowskiej. 
Było tak: ekipa z Zarządu Woje­

wódzkiego ZMW wybrała się w te­
ren z projekcją filmu fabularnego. 
Film przyciąga młodzież. Mo~na się 
spotkać, wymienić poglądy. O wie­
le to ciekawsze nii ślęczenie w 

pojedynkę przed telewizorem. Przy 
okazji tych spotkań działacze ZMW 
pytają młodzi·eż o jej problemy i 
wykonują swoją robotę agitacyjną. 
Podczas jednego z wyjazdów na 
trasie znalazła się również Klewian­
ka. 

- Trafiliśmy na zabawę w sto­
dole u Bykowskich - przypomina 
sobie Bogdan Rogacki, wiceprze­
wodniczący ZW ZMW. - Gdy za­
pytaliśmy, co ich dręczy. od razu 
zaczęli mówić o klubie i skarżyć 
na klubową. Ze budynek opuszczo­
ny, że remont rozgrzebany, że klu­
bowa nie potrafiła niczym ich za­
interesować, wręcz przeciwnie, w 
lokalu klubowym traktowała jak 
intruzów. Ze im pozostają tylko te 
zabawy w stodołach, dopóki · jesz­
cze puste. Zapytaliśmy, czy naL~żą 
do jakiejś organizacji. Odpowiedzie­
li, że nie. Nie wierzyli, gdy icn 
przekonywaliśmy, że mogą wziąć 
spraw y w swoje ręce. Ale zdecy­
dowali się założyć koło ZMW. Za­
pisało się dwunastu chłopców. O­
biecaliśmy, że zainteresujemy · pra­
wą klubu władze gminne. 

Tolek został przewodniczącym. 
- N a te zabawy w stodole dosta­

waliśmy pozwolenie z gminy jako 
ZMP, nie, ZMS - plącze się. 

POD JABŁONKĄ U BYKOW­
SKICH zebrało się kilku 
chłopców w pewexowskich 

ciuchach, o mętnym spojrzeniu; na1-
trzeźwiejsi we wsi. Gdy przekazuję 
im dobrą nowinę o rychłym zakoń­
częniu remontu w upragnionym 
klubie - nie reagują. Nie wierzą. 
A poza tym klub z panią Roma­
nowską w roli klubowej ich nie 
interesuje. Nie mają ochoty bawić 
się klejeniem gazetek ściennych. 

- A co byście chcieli w tym klu­
bie mieć? 

- Telewizor kolorow y ! - ożywia 
się jed·en z chłopców . 

- Sprzęt wideo - marzy drugi. 
- Dobry sprzęt muzyczny - do-

rzuca trzeci. 
- N o, szachy i karty też mogą 

być - skromnie kończy czwarty. 
Kończy się smutna, pijana nie­

dziela w Kle~viance. Jutro wszyscy 
o niej zapomną. Jutro będzie po­
niedziałek. 

MARIA K.ACZVŃSKA 

Gdzie zawiesić wstęgę do prze­
cięcia przy otwarciu.? W wejściu 
czy w korytarzu.? Kto ma pierwszt1 
przecinać? Wojewoda czy pierwszy? 
A jeśli wojewoda wyśle wice, to 
czy pierwszym nie powinien być 
jednak pierwszy? I tak przez trzy 

1 godziny naradzano się w pewnym 
wydziale. U stal eń ostatecznych nie 
podjęto, jedynie dylemat umieszcza-
nia wstęgi rozstrzygnęła protoko- I 
lantka: „Ludzie przyjadą z terenu, 
więc i tak wejdą do budynku przed 
władzami, dlatego wstęga musi być 
wewn.ątrr'. I co, lyso wam, GogoL? 

*** 
Zarliwy czytelnik „Kontaktów" 

zagrozil jednemu z dziennikarzy te; 
redakcji, że jeśli nie zalatwi mu 
mieszkania. to przyjdzie do niego z 
kosą. Wszystkie argumenty sku,­
teczne są słuszne. 

*** 
Do Wojewódzkiego Szpitala Ze­

spolonego w Łomży przywieziona zo­
stała osiemdziesięcioletnia starusz­
ka ze złamaną nogą. Po dwóch 
dniach wybrala się do niej cór-
ka, której oświadczono, że matki 
w szpitalu nie ma. W dodatku nikt 
z personelu nie był w stanie po­
wiedzieć, co stało się z pacjentką.. 
Dopiero na interwencję dziennika­
rza ordynator ustalil, iż został.a. ona 
przewieziona do szpitala w Kolnie 
Widocznie był to przypadek gmin­
ny, nie wojewódzki. A informacja? 
Tylko zle nowiny rozchodzą się 
sprawnie, a tu padła zapewne dobra 
diagnoza. 

W przedszkolach braku.je miejsc 
Z tego zapewne powodu nie braku­
je nam takich oto 3ygnał.ów: przed­
szkole nr 3 przyjęlo dziecko, które­
go ojciec nie plami się pracą, <1 
mat.ka przebywa w USA. Kierow­
nictwu przedszkola chodzi o to, 
Ov nikt n.am dzieci nie reganit 

*** 
W sklepach nr 43 i 6 Handlowe; 

Spółdzielni Inwalidów „Razem" w 
Łomży od trzech lat nie ma elek­
tryczności, a więc i oświettenia. i 
ogrzewania, i chlodzenia. Slup trak­
cji elektrycznej dzieli od jedne; z 
placówek metr. Dlaczego o tym pi­
szemy? Bo może choćby tylko za­
rząd się zapali? 

*** 
W Okrasinie (gmina Radziló1D) 

odkryto bandę czworga, trudniącą 
się nielegalnie uprawa surowców 
służących do wyrobu §rodków odu­
rzających. Surowiec nazywał się 
mak, r6sl sobie w głębokie; kon­
spiracji, czyli w ogródku . t~· do­
datku tuż przy drodze publicznej. 
W sklad bandy wchodziła m.in 
wdowa i sześćdziesięcioparoletnia 
babcia. W sumie uprawiały mak na 
„obszarze" od jednego do paru 
metrów kwadratowych, przy czym 
nikt nie uprzedzi! wsi, że uprawa 
ta jest zakazana. Mim o dobrowol­
nego zniszczenia maku. na oczach 
komisji, sqd w Grajewie wlepit im 
bardzo ulgowo ( jak wynika ? sefl.­
tencji wyroku) po dwadzieścia tv· 
sięcy złotych grzywny. przezna­
czając na szlachetny cel, jakim je.'łf 
wsparcie jednego ze społec:mvc-lt 
ko.,.'litet6tt budowy szkól 
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Gdy pyta się przypadkowo spotkanego miest:końca naszego mia­
sta, co ciekawego cfaieje się w Łomży, najczęśc.i~j odpowiada wzru­
szeniem rtunion, wyrażającym niewiedzę, brak ori~ntacji, ule i dez­
aprobatę czy tei raczej zwątpienie, że moi:no tu zobaczyć, usły­
szeć, obejrzeć, prz.eżyć cokolwiek łnteresurącego. A przecież kultura, 
jak mawia się skrótowo, czyli instytucie i placówki sztuki oraz jej 
upcwszechnior.ia, istnieje, jak i możliwości czynnego uczestniczenia 
w różnorakich działaniach ncdeiących do szeroko ro2umhlnego jej 
obszaru. A iednak coś niedobrego dzieje się w Łomży z tą dziedzi­
ną życia . Slarzy łomżyniacy, których coraz nlniej, bo óon1inuje jui 
„przybyszewo", wyznają ze smutkien1, o niekiedy i złośdą, że Łom­
żo dziadzieje, rozrasta s'ę i trac; swój downy rys -- miasto ubogie-
go, afe kulturalnego. 

- Czy to jedynie sąd po!·oc.lny, a \\ 1ęc 
obciążony statystyczną przeci<:tnością -
pytam Marka Hurueńczuka, "'iceprez) -
uenta Lomży - czy te-l: rezultat tego, 
ż.e wlększośł nowych mieszkańców mia­
sta to lucilie bez potrzeb kultura lnych? .A 
może ~wyczajny brak iuform.acji'? 

MAREK HUMENCZuK: - Pyta 
p~n złośliwie, oczekując szerok:ei 
diagnozy. Ja czuję się w roli fel · 
czc1·a, a tu pbtrzr:>bni doktorzy, i to 
1. drugim stopniem specjalizacji. All.· 
porzucając tę medyc?Jną metafo ę 
zg.adzam się, że sfera kultury w 
ł.JOmży znajduje się w stanie, któr~ 
\\ ymaga zdecydowanych interwen~ 
cji. Trzeba jednak zacz<1ć -0<l rctru­
spekcji. Kiedy miasto zostało wy­
różnione ulokowaniem w nim sie­
dzi by w-0jewództwa, nastąpił() 
wielkie oż) wienie. N.a prawdę było 
coś z dowcipu: Lomża światowyn! ! centrum kultury. żart tkwił w sł1~­
wie „światowe". ale że Łomża sta­
ła się miejscem ogniskującym u­
wagę, prz.) ciągającym lndzi sziuKi 
organizatorów kultury z całego kr.:. 
ju niebanalnymi ideami, działaniami 
i przedsięwzi~ciami. to fakt. Miasto 
i województwo stały się bardzo o­
twarte na w szelkie inicjatywy. Do­
cierali tu tworcy różnymi drog<Hni. 
zapraszani oficjalni~, urocz~ ~e:e 
jak literaci, vvśród klórvch pan b~ l 
jednym z picn.vszych. i pra"Yie a­
nonimowo. autostopem. jak W1eshl\'­
Si 3 lski. Wszvstkicb oczeki walo za­
inieresowan{e, przychylność wyra­
~ająca się we wspólnym poszui 1-

w.aniu mo?Jiw-0ści znal "ZiC'nir1 dJ c:i 
gościa „pola do popisu", zapev.mie­
nia mu mi<'~zkania· i pod ::: t.aw ovt1> 
wych 

:._ Tak, Lomża stała się sla wn.a pv.ede 
"szystklm jako m \eJ ce, gdzie mlod ~ m 
stwaT'Za si ę możliwości dzialarua, a lu­
dziom o \ł.Stabilizowany.tn iyc\u i pc't\ · 
nym d.or ol>ku cl.aje warunki sprzyjające 
twórczości: piękny pejzaż, czyste powie ­
trze 1 tak po.trzebną, dyskretną iycz.li­
weś~, opielcuńczność w spr a.wacb ca­
clzien.Dych. 

- To sp-0wodowało, że op~nla v 
Lomi:y była n a tyle zachęcająca, ii 
kilka czołowych uczelni artystycz 
ny-eh przyjęło zaproszenie do zapre­
zentowania tutaj umiej(!tności ic,1 
studentów. Siady tego istniefo tło 
dziś, choćby w postaci resztek pla­
ców zabaw w osiedlu, kilku nie-
zabl<mowo pomalowanych ~cia111 do­

mów w centrum. Wtedy ież istniał. 
krótko, niestety. teatr ~t~dn.dący 
pani Benesz., sympozja pisarzy 
łomżyńskie premiery teatr~ In . 

..:.. J edna. 
- Ta~r i jedno tylko spotkanie 

wydawc0w książek dla dzieci. I 
przymać trzeba, ż.e niektóre z tyc: i 
inicjatyw były chyba zbyt forsow­
ne, jak choćby wprowadzen1e do 
święta Kultury Sta["opolskiej im ­
prez profesjonalnych, co odebrało 
tej kulturalnej w izytówce Łomży 
powiat-owej chara k ter -uconiowskiei 
spontan-icznej nieco Utbawy w daw­
ncść, ale większ.ość mogla. i powin­
na być kontynuowana. Zabrakło 
wytrw;tlośc.i i konsekwencji. To 
ta'.ide po-lskie, ~taropolskie nawet 
Dziś mamy tylko relik·ty. Myślę też , 
ie władze w pewnym momencie 

· xbytni-o uległy opiniom społecznym. 
płyn~ym z:. różnych kierunków, a­
le zgodnym w t<>nie, ie to, co się 
dzieje, jak np. konfrontacje szkól 
ar tystycznych, nikomu i niczemu nie 
słuiy. ślady materialne ta·mtego o­
kresu istnieją jeszcze, i na p ewno 
budzą pretensje o to, czemu teraz 
n ie robi si~ takich rzeczy, choć 
w6wcbas, przed kilku zaledwie laty, 
w świadomości tych sam1cb lu­
dzi budzlły sprzeciw i wrogość. 

- ~}" poza relilctami, Jak ran mówi, 
e<Wi Z05tało c tałntych lat'? 

- Ta·k, ludLie. Najwytrwalsi ze 
zdobytych wówczas. wcale n ie łat­
wo, specj.ailiści i twórcy. Powołaine 
wielkim wysiłkiem Łom.żyńska Or­
r~cstra Kameralna.J:. Miejski D~ 
.Ku1t1.try - Dom ~rodowisk Twór­
czych, Biuro Wystaw Artystycz­
n~h, średnia szkoła mutyc:z.na . i 

nich\O, cho ą to ~ prawy wyw-0-
d?.<1c s.i.ę jeszcze z czasów powia­
to\vych, a zainter . owanie tym ro­
dzajem placów k kulh.u·y miało a­
pogeum przed 1980 r okiem. Pozosta­
ła jednak ~~sfa siec'.: bibliotek, i do­
bra tradycja nie.)sL.CZGdzania na za­
kupach książek . a także wierna i 
fachowa kadra. Jeśli j<:-dnak chce 
nasze b ibliotekarstwo zasłużyć w 
pT.z.ysziości na wysokie oceny, trze­
ba natychmiast m gleć o unov c>­
cześnieniu sposobów ·korzys ta~ia ze 
zbiorów b;ł:ilioteczn.• eh. Kan001 wy­
pożyczal11i i cz» tclni to c.lziś za ma­
ło. 

- Niewiele t o po\'\-Oduw do chwalby. 
Tym ltardzie-j , źe orkiestr. jes t w pwo­
wle doJa~owa, opiera sit: na muz~ach 
CoangaŻO'\\.anych . i;łówole z Warszaiwy, 
fJo -pr~ez 06ta:11lc lata lt>l d yrektor Jlie 
Jl'l.6l:ł dobić się ~b-i canych m ieszka4.. 
rrogram ;!'7Jrnły m uzycui.ej j est k:idłnbo­
wy, ogranic~oJJ y i nikt nie chce zap ew­
Jli(: wa~unków rea l izacji szkoły z pl'aW­
tki w ego :&<1.arze:nia. BWA t.o dwa p())co­
Je \ łlwJe ciupki be-L sa·n.!tariatów. Po­
ao~ tylko dzi~ki „~nałomakom" w Sa­
nepidzie n.l e jes t natychmiast uunknię· 
te. Zespół pidlld 1 ta.6.ca natomiast Jest 
łsK ehol'e&g-rab, bagatela, t• jak Łom· 
IQ - bez prezydenta. 

- Wiem o t:vm wszystkim. 
- No więc'! Co Pan, co Urząd Mfas ta 

zddałal? -

- To n ie n;:isz teren. 
- C~yli: koleg.a '! 
- Nic, n ie uch) lam się metodą 

gnsbronomi c.zną, aJe jesteśmy orga­
nem r.ałQżyCielskim jedynie dla 
tIDK- DST i do innych mslyt'llcji 
ery &praw 21ie mo:lemy się wtrącać 
wprost. 

i-- Wlem j ednak, ie Pan to ro-ltl. 

Panicw1c>,~ys. Zrobiłem ra"C.hunek, na 
co możemy liczyć. Wys7.edł ba.rd:z:u 
skl.omnie. Zacząłem więc szukać 
przyczyn i doszedłem do wniosku 
że pr:z.yczyny tkwią w zmianie, ja­
ka .nastąpiła w stosunku ludzi uii­
mujących się polityką kulturalną w 
Łomży, i województwie oczywiście. 
do dzial~lno:ki kulturalnej i twó.r­
czości artystycznf!j. O uleganiu o­
pinii publicznej mówiłem. Równie 
zgubna okazała si~ skromność ocze­
kiwań materialnych, nieśmialo~ć 
domagania się i zdoibywania środ­
ków. Najgorsze jednak było to, że 
władze strcicily cechy mecenasa kul­
tury, cofnęły pokrycie na wysta­
wione wcześniej weksle. Wszelkie 
działania pozarutynowe okazywały 
slę niemożliwe do realizacji, wo­
bec czego aktywność, inicjatywa 
pojedynczych twóreów czy działa­
czv zcs:ala zahamowana. Wiem, że 
najcierpliwsi czekają jeszcze na 
zmianę. ale i wśród cierpliwych za­
cz~·najfl n<:lrastać chęci opuszczenia 
Łomży. Od listopada zabraknie pa­
ri.i Urszuli Kaźmierskiej, specjalist­
ki wysokiej klasy w upowszechnia-
niu kultury. \Vraca d<> Szc:z.ecina. 
Jan Kulka, literat, mieszka . w 
Łomży, ale dz~ała w Warszawie. Po­
clob:iie, manifestujący niegdyś życz­
liwość i zw1~zek z tq ziemią, Piotr 
Kun{!nwif z. A pan? 

- O run ie nie mówmy. p'.l'O&Lę. Zresz­
tą nigdy n .e utożsamiałem się z Łom­
ża, cboć ze sp.1·a waml ludzi DA tym ka­
" aJku zieini: tak. Ale moi.Ja to :rob1ć 
tak.i:e z Drozdowa. A o we!Ułu pami~tam. 

- N o \·\°łaśnie. A da1ej: Witold 
Lempka, v.-Qjewódzki konserwator 
zdeC)· do wał już -0 wyjeździe, dy.rek­
tor muz-·um n<>si się z takim ~­
miare_n. TQ nie jest normalny ruch 
kadrow}, prawda? 

- Widzę, że i tak made szczęście, bo 
o ile wi"m. prezentacja w Paniewie:lys 
ma nastqpić na początku przyazlego ro­
ku, więc .ieszcze nie wszyscy wyjadą. 

- '1 en z3granicz.ny "popis" jest 
jed~ n.e okazją do zrdbienia ra­
chunku . rJopatrzenia ina to, co ma­
mY dJa siebie. nie tylko w co­
dziennym k-0lowrotku , ale bardz.ieJ 
repreL.entatywni.e i reprezentacyjnie. 
Mówię o tym szcze~e, bo nie­
pokojące jel't nie to, ie kiedyś o­
r>u~cil iśmy żagle, przedte.~ bardzo 
rezwin:Gte, ale to, ie nada1 &toimy 
o pust.n·li masztach. 

- Cz:vli proponuje Pa'11, •by z.aczynać 
od no\'„a7 

- Nie. ale musim... ece-nić przy-

czyny odchod.z.c~1ia ludzi. Prz.ecież 
rzecz nie jest w braku środków, na­
wet nie w braku bazy, tylko w 
sposobach ich wykorzy~ta.nia. A 
także w sposobie !·praw<>w~nia me­
cena·tu. J ak równiei w l'Q~umieniu. 
czym jest, być pow:mna, kultu..ra 
.socjali.st ·cziia w mieści1! W OJ. 
ł-om;'.-yó-Jkim, , 

- Czy mogę pr~~ • rowinięcie t ych 
wątków? 

- Pieniędzy n ie braku.je. Są t yl­
ko marnotrawion e. Czy inaczej moż­
na nazwać drenowanie zakładów 
pracy z pieniędzy na kulturę przez. 
organ iz.a.torów tandetnej rozrywki? 
Decyzja o zakupie biletów dla i.a­
logi na jnkąś imprezę nie może 
zale7.eć· od je.dnej pani. Koor<iyna­
cja, i to ze szczelnym si1em, ~st 
niezbędna. Tym bairdziej te żyeie 
ka·l.e w:-.ncać ·do dawnych :form or ­
ganizacji i np. w PSS powołano 
już, mimo re!otmy, stanowi.~ko or­
ganizatora kultury. a przed5iębior­
~twa spół:dzielc7..e myjlą o wspólnej. 
m jejskiej kasie imprez kuJ.iural­
nych . To nowa idea. Obie W)'ma­
gają jednak wsparcia przez ad­
ministrację, w pos.taci :fachowej ko­
or<lynaejL· A ba:z.a? Prriecieź. U> ku­
riozalne, aby przy pomocy ,,!'iero­
wany{;h" ekspertyz można było wy­
ł.ączać .z publieznego u.fytkowania 
wielką salę. 

- Myśli Pan • przypacł'k11 Zespołu 
Szkół Budowlanycbf To Jest swyci~stwo 
'biurokracji. Nawet pierW!9.Q' mz~dnik 
województw:\ ok.awje się ~dny wo­
bec podległego mu unędAlka wr;kolnego 
S jego p apierka. Ale tald p.rtykllłaryzn1 
jest po prostu szkodnictwem, a ale lo­
kalnym koJorytenL Wspomtnał Pa.n • 
sposo ble spra wowan1a mecenatu ••• 

- Myślę, że :najproścle3 mówiąc, 
mecenasem kultl.IXY. sztuki C1J po­
jedynczego artysty nie aolDa być 
od' '7.00 do 15.00. Jfie motDa także 
dać środków, m<YA1woki 1 powie-d:&łeć: 
,rbbcie, co tam 80ble uw~łaeie. Me-

cenat to działanie zmierzają~ 
o· s:Jenja talentu, jego W) korze do 
wania, eksploatacj::i.. Aby to Y&ty. 
niae i r ze b a b y ć w e w n s~1. 
ś ro d o w i s k a, być dla niegą t r z 
na. miejscu, i w ·warszawie. a ~~~· 
w pracowni malarza czy u Pan Ze 
drozdowskim szalas1·en T a. w ' " • erro 
brakło i tak zaczęlo się wyc;f . za. 
nic ludzi z zewnątrz, zanwka ... ·.} Wa. 

• ule s· 
t.) eh, którzy są na miejscu, szu' ię 
nie przez nich możliwości ita. 
Łomżą. Jednocześnie rozpoczęł6°Zd 
mi kanie Łomży z mapy kultura! 81~ 
kraju. Równie przykre stało 8:ę ~:1 
że V\ ·ctoczne obniżenie lotów iw · 
te~) ce sa~ego m~asta. Gra eko es. 
m1czna kaze wybierać: roz,\•iąza !l(I. 
tal1sze Ulegliśmy naciskom . nia 
tym roku wystrój· plastyczny ~.w 
sta wykonali dekoratorzy przed ia. 
biorstw handlowJ eh. Było taniej się. 
le czy na dobrym poziomie •a. 
tY::..tyczn~m? A po.z.a tym, nie os~~: 
kuJmY ~1ę, z.lccame tych prac b ,, 
form<~ mecenatu nad kilkoma pl~~t 
tykami: Zar~biali u nas, aby m& 
tworzy c, takze u nas. Teraz gdz­
indziej szukają możliwości Z<lob;e 
cia środków na ży'Cie. Mamy un: 
kalną, bo jedyną w północn I· 
-v,:schodniej Polsce, pracownię Wi~: 
rnży. Jedy.ny??i uecen~ami dla nich 
~ą ·. z:~nów1~m~ . kośc1~lne. Urząd 
. ;1rn~ta umow1ł s.1ę ~ firmą „Mazur 
Os1c'Ki, Szufarsk1", ze wykona on ' 
""itraże do pałacu ślubów i dom~ 
po~~:t.ebowego, ale . t~ daleka przy. 
s::.1osć. lTmych mozlr~oś<;i nie ma. 
m:v. Czy Unfla W<>Jewodzki zue 
mógłby ~ecić wykonania witrażu w 
czQ~ci. gdzie jest sala, wielofunkcyj. 
n~ przecież? A ze.wół przychodni 
zdrowia? 

- '1'.a .ląc tak efektowną możliwo!! 
wzbogacenia wyrazu arcl1itektonicznego 
~zy plastycznego, należy oczekiwać l! 
''"korzystają to projektanci szpitala' ny 
i11n·1ch obiektów. 

-
11.1 oże teraz, kiedy Pan to na. 

P1 Su' 
- P zecenla Pan i mnie, i słowo dru. 

kO\\:lDP. ale k to wie? A n owy, pierwsiy 
za ludowej Polski, sbutlowany od tun. 
damentów osiedlowy dom kultury1 

- Oni powinni. 
- Oni? 
- No tak, niestety oni, bo to 

plucó·.vka spółdzielni mieszkanio· 
\i:;ej, nie na.sza, więc możemy C'l 
najwvżej suger-0wać. Wła-d7.ą }est 
Rada Nadz<>rcza zatwierdzająca fon. 
duc;z ·na tę działalność w imieniu 
mie~z;lańców. 

- J tak dochod:iimy do wizerunku 
par Lyku I arnie rozc1.łonkowa.nej biedy, 
~tl v mógłby to by~ w sp6l11y do~tatek. 
w końcu j ednak Paflskł unąd Jest co· 
~pl')d arzem miasta l mote, z pornoc:i n· 
dy narodowej, nie tylko podsuwa~ mr· 
6li, :>.le wydawal sal"ZĄdzenia, podejmo· 
wał decyzje oblipjąee d o wykonani! 
te g o lub owego. 

- W sprawie koc;rdynacji i dys· 
poz;ycji wykorzystania bazy loka· 
10\vej dla kultury wystąpimy do 
W~1\J' z propozycją .odpowiedniej U· 

Ch\ al"· 
- Myś1 ę. ie 7. powodzeniem.. Cl1otb1 

dl:ttego. ye dob1·0 wsp6Jne Jest Jed· 
n y m z pr iorytetów w socjalizmie, .tyul' 
Cf) n as odróżnia korzystnie cd t ap1tall­
s l~·cznego tabu: ,.private". A ru6wl~r 
Tea lnie: c o n as mo~~ od r67.niać'? 

- Tak, to również }est sprawa. 
do której musim y podejść konkrel· 
ńie. Mianoi.vkie środ-0wisko alll· 
matorów kuJłury, mecena:::ów ciy 
polit. cznych sponsorów, tw6rcbw: 
administralnrów. powinno spotk~l 
się i powiedzieć S'Obie, jak ro~umt~ 
formulę kultury soejslist~.rczncJ 11 

o~óle i iakiej specyfiki jej prv~c~· 
pia nabierają w naszym, łomzY1~: 
skim położeniu. J a mam ohraz do~c 

' SIP klar0wnv, ale to. co z<farza m1 
-;lyszeć <'>ct niektórych decydcn~ó'1 · 
i2st z<Jt.rmiewające. A cóż dopie:0. 
ki d:v obserwują to ludzie .~:el 
ode mnie nawykli do0 dzhi."nosc1 

6
C· 

· tw r· ~o rodzaj u? Myślę tu o W~s, 8 cach k ie-row nikach placowek. r 
1 :ik7~ tych ws zystkich młodych._ kk~i 
r7.v pl'L\"clwdzq do prac7 i Ja.el· 
wit.:j· dzialamia, marzemem 0 sp·e1 
n:cniu czegoś. Ilu z. ni·ch re7.Y#11 ~~v, 
1-Jic w iem, jaik tę w.•1mianę 0-0g1ą wi· 
zore;anizowa(·, choć '\);iem. kto poodl: 

. b'ć b d : m'' ni o' n1en lo zro 1 , a ę _z,~ · ·{or· 
działać przy te j odrobm1e k?n1nie· 
tu. jaka je. t brak skr<; . .wpowani~ · 
d 

, . . • ...... ""' ..... ..,.;. .~ cal\'. 
a!1J 11V'1 i<:~n1~1 n·11. 1. <> po„ '• . ..,.,."' Jy.iv 1 
- Czy ocl czuł Pan ich vrzYr Jtad! 

tll\\11:\ oowolania do N arodoweJ 
Ku1tul'y? · roi· 

- O tym n ie chcę no razie · 
mawiać·. za wcze8nie. zedsla· 

- ł.om~vńskle miało dwóch pr 
wicleH, teraz jednego. . ze-i o· 

- Myśił';. że to wy1mk. nas. 
bł""cnośd w kulturze kraJ0;'ieoJ~0, łl 

- A v.l~c nawet tam z~uwa jesitit 
tle sit; u nas d.zleje? O Je~nejest jed· 
musz~ !:{lytać. C:iy wie Pa~. ze . .,, ~).Is· 
n y m z kilku tylko urzędników . 
dzie Rady? t -OnleJ 

- Tak. I myślę, 7.e' ~· .'111 ~acz~c 
m i będzie przebić się. za 
Łomr~ w t:vm gronie. . i~ 10

1
• 

- życ7ę p,)'\, odzeuła I d zii:lcUJ( 

ftl()" ę. JiJJ 
Rozmawiał HF.lł..tRVK G Zespół Pieśni i Tańca ,,Ł<>ml.a". A 

także rale7.Je biblioteki a czytel-_____________________________________ __:. __ ~------------------------------...--------------------------
- Zdeterminov. al<; mnie d<> tego 

1i0bowiąza.nie d-O prezent acji n asze­
go ·dorobku w 11t~\\'skim mieście 
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plas ty 
knąć' 
alburr 
jest J 
będę 
ry zo 
progl'. 
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określ 
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niekt 
nie b 
cych" 
też · ' z 
skany 
o tyle 
trafi . 
turaln 
clej n 
jak! 
Pó'A.l J11.-c, 
ręką. 

- t\ 
Złej W 
Wania 
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Przed 
napra\ 
którzv 
Wysiłlt 



tjące d 
·o o · rz.YMv 
to s~i: 
in ątrz 
uego tu 
a tak~ 

fana. w 
rego za. 
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'anie się 

szuka. 
Ci Poz.i 
częło się 
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s1ę tak. 
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. ckonv. 
wiązan14 
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ny nlia. 
~rzedsię. 
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1mie ar. 
tie oszu. 
rac bylt 
na plas. 
l·by móe 
az gdzie 

Z<loby. 
my Ulli-
1ółnocno. 
nię Wi\. 
dla nich 

Urząd 
„Mazur 

ona on~ 
i domu 

ta przy. 
nie ma. 
:ki Ble 
itrażu w 
1funkcyj. 
zychodn1 

bo 
=szkanio· 
~my C'l 
1.ą ies\ 
jąca fwi-

imieniu 

"lzerunku 
~j biedy, 
do~tatek. 

1 jest CO· 
omoq Il· 
uwa~ mr· 

podejmo­
wykonanla 

y 
imy 
edniej U· 

:'! 
sprawa. 

konkret­
ko a!ll· 
ÓW CZ) 
twórców. 

spot kat 
rozumie 

::zncj 9i 

i orvnc>· 
fomżyi1· 

braz do~ć 
:a mi SIP 

~ydentó'~· 
dopiero 

~ mniej 
;ności te· 
· twór· a . 
Ó'wek. .8 

ł ych. kiO· 
i jak~! 

'.l <> spe!· 
• l 

r>7.Y~nuJf· 
~pO. o·JądÓV• 

b • 

kto pow1·. 
ol· nv n10o· 

·kom!~r· 
ania nie· 

' <> c;, i}\I. 
"' • I rzrrlY'v 

j Jtadf rwe 

~ TOCKI: - Czym r zitdzi wLMJ ,. 
1<tor p at ka? 

d>'re 
Z.EF PALKA: - W tym ro~u 

JÓ 500 milionami złotych, \VoJe­
ok010 ·rn Domem Kultury z 30 do­
wódz!n. ośrodkami kultury, 36 świe­
rnaI111 .

1 \Vojewódzką Biblioteką Pu­
tli~ami, z siecią 41 bibliotek, 81 filii 
b~tc~n~cznych, 769 punktów biblio­
b1blIO h l8 kinami stałymi i 3 ob­
tecznyc · · 92 klubami Ruchu" i . zdowym1, . „ . 
la klub~mi rolnika, 2 muzeami, 2 
51 1 ni' muzycznymi z ich filiami, 
szk0 :;ńską Orkiestrą Kameral?<\, 
L?l'Il rn Wvstaw Artystycznych, Bm­
aiure Badań i Dokumentacji Zabyt­rr 915 pracownikami kultury, 3~ 
k wtorskimi zespołami teatralnymi, 
~~~uzycznymi, 16 tanecz~ymi, 12 

lkloryst.vcznymi, glówme przy 
~~mach i ośrodkach kultury. 

_ A rt:\d dusz? 

_ oczywiscie, najbardziej_ umow­
obejrnuje 346 tysięcy m1eszkań­

nfw ponad 50 muzyków, około 20 
~~ty~tów plastyków, 2 literatów, 
jednego lowdydata ZLP l filmowca. 

_ Ni prz> padkowo użyłem slowll ,.rzą­

i" poniewni n iektórzy ludzie głoszą 
dz . '.„ że dyrektor Pałka chce adminl-0pins„, 
strownf lculturj\, a w dodatku słln!\ ręk~ 

_ Prosz~ o przykłady. 

_ um, z tym jakbf gorzej. 

_ czyżby dwaj pisarze mieli mi 
za zle, że chcę „ująe' ich twórczość 
i dzięki temu powstanie ich wspól­
na ksiqżka i kandydata ZLP, lub 

że postanowiłem „zam­
knąć" ich dorobek w kolorowym 
albumie? Jedno w tym wszystkim 
jest pewne: niektórych rzeczy nie 
będę akreptował jako człowiek, kto­
ry został po tawiony nie tylko do 
programowania działalności kultu­
ralnej i jej finansowego wspierania, 
ale i czuwania nad prawidłowością 
określonyeh kwot. 

- Prtcd:-;ta" ione i>n:cz P:lna konto 
„ma" .1esz .ze bardztej odsłania do1kliwe 
na eo cłlttń braki. Po~wolę sobie za­
tuymać si nad Jednym: przeciętny u­
czestnik I ohser\\ator tycia kulturalnego 
woJewóclzt" OL n.1e wid~ jakiejś uchwyt­
nej koncepcji kultury w ogóle, a u ­
względni:ijacPj spec.,.fikt: rE>gionu w .;zcze­
g6lnosr·; 

- Je::.t to teza bez pokrycia. W 
lalach 1982 85 mieliśmy dość szcze­
gółowy dokument pod na~wą „Pro­
gram rci1\\ oiu kultury w wojewódz­
twie lomżvn I im". Obecnie jest już 
przygotowana koncepcja jej przy­
szłości w latach 1986-90. Główny 
kierunek to 11kwida<!ja dysprop-orCJi 
w dostGpności do kulturv w <:;kali 
makro i mikro, dalej. · · 

.- Bez zlośliwo"ci, ale dy~prop reje, 
IUe tylko w kulturze, lidwid,1jemy od 
citerdzie~tu lat; bardziej inte1·esowałoby 
lllnie to, jaką' wizją Pan naznaczył moją 
przyszłość kultura Iną? 

.- Już teraz moa~ powiedzieć a n1ekt • 0~ . or:rch zapewne rozczarować że 
~e h~ędzie fajerwerków, „blyszczą-
t ~ . pr1:edsięwzięć. Nie ukrY'vam 
ez ze n· . t k · ie Jes em specjalnie zatro-
~ FY o inteligencję, która jest w 
tra~le lcps~ej sytuacji, że sama po­
tur znalezć sobie możliwości kul­
cieJln~go wyżycia; posiada najczęś­
jaki ~~~ą bibliotekę domową, wie, 
Pój~ 1 wybrać, na jaki kabaret 
ręką.' na który koncert machnąć 

- St d · 
llie"' ą niechęć do MDK-DST (to rów-

" tzw 0 · • • kt6r c · Pmia), placówki, według nie-
Y h, Wyłącznie dla elltki? 

zttj :ie. ni~chęć. Nie widzę bowiem 
Wania ~lid ~ 1eudolności, zmanieryzo­
cepcji . u. ~1 , lecz błąd w samej kon­
Przed { JeJ organizacji w przyjętym 
napra\',~ty statucie. Są tam przecież 
którzv ę, autentyczni zapaleńcy, 
Wysiłku wi;ładają w sprawę wiele 

--............_~ rudno mi natomiast po-

godzić się z faklem. że jest to in­
stytucja przede wszystkim „impor­
tująca", nie zaś twórcza w sensie sa­
modzielnego tworzenia faktów kul­
turowych z przeciętnym uczestni­
kiem życia kulturalnego. Ten po­
gląd wiąże się właśnie ściśle z mo­
ją koncepcją kul tury: pracy od pod­
staw, zarówno w sferze merytorycz­
nej, jak 1 inwestycyjnej. Do pierw­
szej części odnosić się będzie zapew­
nienie szerszej oferty, przygotowa­
nie do odbioru dzieła sztuki, ujaw­
nianie talentów, zamiłowań, zainte­
resowań. Jej adrc~atem będą głów­
nie dzieci, młodzież, mieszkańcy 
wsi i środowiska robotnicze. Bo pro­
szę tylko popatrzeć na tę mapę: je­
den szczegół, rozmieszczenie klubów 
„Ruchu", a ileż jeszcze białych 
plam. W zakładach pracy mamy 
tylko kilkanaście punktów bibliote­
cznych, dwa domy kultury, i to 

wad:lać zasadniczych zmian organi­
zacyjnych. 

M-0ja osobista wizja, którą stara­
łem się pomieścić w opracowywa­
nym na lata 1986-1990 programie, 
to również trzymanie się za rękę z 
towarzystwami społeczno-kultural­
nymi. Już teraz wsparliśmy Towa­
rzystwo Przyjaciół Ziemi Lomżyń­
skiej przy organizacji sesji chętni­
kowskiej i działalności wydawni­
czej, dzięki której mógł ukazać się 
rocznik „Ziemi Lomżyńskiej": roz­
ruchowy bodziec materialny otrzy­
mała oficyna wydawnicza Społęcz­
nego Stowarzyszenia Prasoznawcze­
go „Stopka"; pełne pokrycie finan­
sowe zapewniliśmy Lomżyńskiemu 
Towarzystwu Fot-0graficznemu i in­
nym. Można by jeszcze porównaw­
czo wykazywać wzrost ilościowy 
wystaw, imprez itd., ale chyba nie 
o to chodzi. 

-
zupełnie w tym układzie się nie liczy. 
Przykładem cho<:by Muzeum Okręgowe 
w Łomły. Kiedy wreszcie poznamy kon­
cepcję: co dalej ze skan-.enem w Nowo-
1:rodzieT 

- Niestety, bywa i tak. Jeśli cho­
dzi natomiast o Muzeum, to rzeczy­
wiście, jak na instytucję, która. za­
trudnia 51 osób, jest mało ruchliwa. 
Nie ukrywam też, że nie zadowa~a 
tam ani dyscyplina ani organizacJa 
pracy. W sprawach' tych odpowied­
nie kroki podjąłem jesienią ubieg­
łego roku i niebawem dokonamy 
wszechstronnej oceny pracy tej in­
stytacjl. A koncepcja Nowogrodu? 
z przykrością muszę poinformować, 
ił w tej chwili jedyną koncepcją 
może być jego r a t o w a n i e ! Pój­
dzie na to w przyszłym roku około 
15 milionów złotych, a dodam tyl­
ko że Muzeum zarówno w roku u-. 

• o ,,rządzie dusz'',- silnej ręce, przyziem-
nych wizjach i dysproporcjach w dostęp­
ności do kultury - z dyrektorem Wydziału 
Kultury i Sztuki UW w Łomży, doktorem 
Józefem Pałkq - rozmo.wia Władysław 
Tocki. 

Zł~-
wszystko. Perspel,tyw ..i i 11\J,,:.estycyjna 
to modernizacja domów kultur:v 
m.in. w Goniądzu, modernizat::ja i roi.­
budowa w Zaml>1 owie W·rsokiem 
Mazowieckiem i S.lvp1~towie, roz-
budowa w ·wąsoszu, budowa od 
podstaw. w Cz. ŻC\\ . ~ Rajgrodzie. 
kilkunastu św i et li<'. adaptacja sal 
wystawiennicZJ eh dla Biura Wy­
staw Art.vstyczn' eh i na 1wniniejsze: 
budowa woje'i.\·oclzkH'go wit'łofunt­
cyjneg.o ośrodka ku:· ur:(·, rozszerz.:.rn1e 
sieci klubów wiejskich. T1·zeba na­
dal pozyskiwać f<.Jd1<•\\'ców, których 
sami nie jeste.-,m. w <:tan e wy­
kształcić, a będzie lf) możliwe Je­
dynie przez .wpewnien!P im miesz­
k :<11 i wyższe.i pł:..1c ... •. \ ~qccyf.ka? 
Jesteśmy wojc,vód/:t '' c:in rolniczym, 
w którym nadal grubu oono.d polo­
wa ludności ż:-. j0 i pracuje na W') 
Proszę zatem pójść du bibliotek, o­
bejrzeć księgozbiory, zapoznać się 
z formami pracy l) eh placówek, z 
wystawami prezcntu.ł:1cyrni region i 
jego historię; czv n·e U\Vzględnia się 
tu tej r zecz\\\ btn;(;" 

- Bil.,lioteki, zgu1L1. \\ lw11ru był Pan 
dyrektorem Woje'' {i:ll.k1e 1 Biblioteki Pu­
blic7.neJ i koncep<-.i1 ,wc:7erz;1JąceJ formu­
lę t.radycy Jnego ""' poż~ c .iania książek 
nie można panu od1116\ lć A kluby wiej­
skie, pomysł lat ze'.{d,iesiąt)'Ch, który 
nigdy do końca su; aiP prawdził? Nikt 
dziś nie ma .luż chyba wątpllwośei, te 
nie są one panaceum na wiejską kul­
turę. Tymczasem śmiałej nowej propo­
zycji placówki kulturalnej dl wsi, któ­
ra byłaby rzecz) "\istą instytucją kultu­
rotwórczą, Jlll< \\ Pnlsrr nie b' ło tak 
nle ma. 

- Mówi pan „.:;m: .. łu n<>wa pro­
pozycja", „instytuc:,ia kulturotwór­
cza" w sytuacji, gdy klub nadal w 
wielu przypadkach jest jedyną moż­
liwością dostępu do g:'zet l czaso­
pism, inspiratorem lub opiekunem 
ruchu amatorskiego, organizatorem 
i miejscem spotkań z pisarzem, po­
etą, dziennikarzem, aldorem, leka­
rzem, prawnikiem, plastykiem. To 
prawda, że tu i ówdzie prowadzi on 
nadal jedynie działalność handlową. 
Cóż, nie wszędzie jes%cze pracują 
fachowcy, a po drugie: ich praco­
dawcy patrzą często bardziej na 
wyn'iki złotówko\\ e niż wszelkie in­
ne. Wynika to z podporządkowania 
ich spółdzielczości rolniczej t wy­
dawniczej. Resort kultury i każdy 
szczebel niżej może wiec jedynie 
wnioskować. po ,tulować, koordyno­
wać, umawiać się, ::ile nie wpro-

- Tym bardL;ej, że ma P -in 7ape~,ne 

świadomoi.ć, tż za spra \\OZdan1ami, za 

wieloma L nich, nic autentycznie v. ar toś . 

ciowcgo ię nie kn je Z mojej bo'~ ictn ob· 

serwacji wynika, iż niektóre placówki 
skuplły się jed} nie na tzw. słusznych, 
jubileuszo wo - okazy J uych wystawkach 
l imprezkach, co w zafałszowany sposób 
często łatwo zapewnia im niezłą ocenę 

pracy u "łnclz. Normalny śmiertelnik 

biegłym, ~1.k i bieżącvm ()trzymało 
tyle środków, ile zażądało! 

- Dziękuję ia roi;mo, ę. 

- Ja również, a k1.>r/\ ' tJ.jąc z o­
kazji inauguracji roku kulturalno­
-oświatowego najserdecz11ieisze ży­
czenia pomyślności składam wszy­
stkim pracownikom ki.:lturv twór­
com 1 tym, którzy nas \\-spi. r'lją. 
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Jarosław Choromański 

Jesie11na • • 
1mpres~1a 

Za oknem, pogoda z parrrsolern 

półsenny po rnies : Jcaniu się sn ;lj r: 

2 radia u·yl ecia.ł ,.Trzmiel'' 

Korsakowa 

i s1.rytn natręc lu;e1n p'l·obu j 

mnie o rz~źwić 

* * * 
nade n1nq 

ro ·:kladas z karwry n 1 mion 

jesteś 

drzeweni wędrow ·a 

1nogę tak powiedzieć o tobie 

1na.jąc na uwadze 

.że jeste'm tu przej.~ciowo 

żebyś tylko nie U$Chlo 

bo wtedy 

1Uo się przy tobie 

:zalrzyrna 
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" # 
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W centrum 
zainte1esowania 

Rozmotva 

Stoisz 
pośrodku 

m1ędzy jednyrn 
«drugim 
lirzegie1n powiek 

Mój dom 
'jest z z1elonych zbudowany 
cegiel 
moj dom 
ma 'dacli liocianicli sJC·rzydel 
w moim domu 
)iazdy meoei Żyje 

tyl1'o ja 
na granicie 
clqgle obuniierarrt 

/ 

Tyle .słów 
do ;ej ka1niennych ust 
tyle 1lów 
i milczenia naraz 
nav;et echa. nie ma 
a ziemia 
głuc1ie Mstau:ia 
ucho 

Jeszcze zdą·żę 

wypić tu dwa piwa 
kilka myśli ]>9Składać niislernie 
na bialym obrmte po~egna ć 

zimę 

ł wiosnę przywitać za okneni 
je1zcze zdążę nim 1łoń„e 
1tanie w zenicie 
pelargonię napoić i papiru...c;a 
jeszcze zdg.zę 
przed . twoir11. fPOjrźf'td,Pm 
otwor:1yc oczy 

.: 

Bogdan Duchnowski ,,Kiedy usłyszę prawdzi 
- . szu "Małe ocalenie''. Wi We Sio 

im ogólnym pomysłem. i ers2u, 

1unel spełnił w nim na razie, P~'WhYltj 
lów. Czy tyłko poetów?· C Yło~ 
Ugia? A polityka? A słowo 2Y ~Q 

po 01nacku i jego bohaterów? Praw · 
z cudzym oddechem na k<irkv O jaką prawdę tu kbie~ 
na czworakach od Arystotelesa do Carnap~ C~ 

na prawdą własną, każdeg ' ciy 
to w bok nia istnienia, własnego i ? ~ ~ 
to w górę Chyba tak. I właśnie dl:t10

1a! 

to w dół 
.. I ego 

poez11. w naszym czasie k' 
(dawno?} wypowiedziane 't l&d~ 
dy intymnej, niekiedy jednoen 1 

,, wu la ni s.:larne·m 
popiołem 

nadczosowej?), ulotnej sta~azow 

os.:ol01nieni nagln. kru i<r 
ci.esnej, ałe i świadom~śc· le si~ 

K t kt " · 1 Wsp· „ on a y niec~ęsto dawaly , 

.s.::c:.ypiqc do "!J ó7 H ra?n i~ 
Sa m zresztą, ma1ąc poczu . 
chcąc . o~wierać ~~ogi do dr~~: w. 

blu: niqc (Zeczmk 1em poez11 w naszym „ 

z~ienić t.~ .postawę. choćby dl~~s 
z paniczną u:ia rq 

w koniPc 
me rozw11a1qcych się łomży' k~ . t . , . ns 
s.ię nas ępm, osm1eleni i zach 
MOX-DST, ale i zainter~sow j 

iglę świat la ane~ 
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L'.is .::a jablek, do krzyku 1ak : lJli {on a , 

Jak gwó-źdź do krzyża , 

Brzmi oddalona 

I znów się zuli i f' . 

„ •• • •• 

Ten cień nii cięży, jakby bul fi tt 1 ł11 r>n ct'm, 

Co mnie przytlacza 

Pod ciężkim, cieniem 
Noc 1na ro"pac ~a 

Chleb niój jesl gorzki, gor:Jw m1 ,_1a. 

Sen je.<;t go,-yc:zą 
iv czarnych ogrodach 

Złe ptaki k r::uc:::q. 

Do snu 
Durny śnie 

\ 

.z którego nagle :ię zbud.:llern -

1 wvua. 

jesteś już dla mnie bezpowrotną gulą~ką 

złamanej barwy, zorzą przepastną, cieninym 
gruze1n ciala za rosiego wapne1n ja li..: y. 

Głupi śnie - sani już teraz, nie ,.[: niąc -

inaczej nie rnogę cię nazu'ar, nal~arm ir, 

rozbić, skl eić, uzupelnir ... 

e sogdo 
,,,y, b01 

wiele ·~I 
wyra ta 
domen~ 

iY nie 11 

ziwości 
wdY os 

noT.ywc 
~tY nie ' 
rysem r 
ko. 

ta moc 
eh „zaso 
wej I a 

ednak, 
ten spo. 
kich. I 
bie Mł, 

J 

Wydlu! 
a powi 
jasność 
świetl~ 
i pelnię 

L 

z braku 
z goryc, 
powstaj 
proste l 
o ciąg d 

teraz 
w najtr 
okresie 
nie wie1 
klo mo~ 
mi pom 
ludzie 
Bóg 
los szc;: 
przypad 
kc1takli 
toojna 
Praca 
obou·iq 

Pod dacJ 
Przeście 
Przepęd 
tnypasa J 

tciotkie 
rozchyl 
Pasenik 
zaplataj 



tie? c 
ap ~ a, Cły 
lego t ~. 
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SWiQ!Ql 
~late90 1 
s1e, ki$dy 
~. ten 1 
!dnoraiow 
~ł?ie si~ 

>sc1 Wsp· 
dawaly · 

>czucie w 

> druku " 
szyrn p" , IS 

cby dla! 
~mżyńs~~ 
t zachę 

~sowanlem 
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ouchnowski w wier-
0 9ogdon iem zapowiada swo-

rttY1 ~o~ceJ, nii: młody autor 
"iele '!' jedno z mar.zeń poe­
wyrato poezji jedynie? A re­
do111.en~esł marzeniem autorQ 

tY rue I 

znaczajq rygory logiki 
erio • wr n który nazwać moi­
odtClli .,e każdego uśwladomie­
syłlJOCJ , 

, . słowo przypisujemy 
ziwosci stateczne zostały już 
wdY z ~ania, określania praw­
' no r wiecznej właśnie, po­
ctY n e nie tylko sztuki w spóf„ 
rysem 

k0• ach zapisom lirycznym. 

Franciszek Cwalina 

Z Juraty 
Mewy 

oa·za lal e brylanciki 

I lpadały 

ilońce w ysoko 

rozgrzewało powietrze 

1 
Judzie ot w:ierali usta 
wyłapywali j od 

na sosnowych grzędach 
tamsobów" literackich, a nie 

eh ''.z~ amatorskiej, nie byłem 
we1 k ku własnej radości, 
edna ' ' b zaufanie do pięk-

w rony naprężały chude mięJnie · 
I „ -

ien sposo • • I 
h 1 wiarę w to, ze z1aw ą 

kic · L'" t y . Młodego hera a prz 
b1e 

HENRYK GAŁA 

. , 
Sam n1ogę po1ąc 

jak wielką ~ 

jest wina 
Utnij m·i ucho 
a zbawisz 
szmer tra1Dy. 

Utnij mi rękę 
a przybędzie 
:iaren 

Wydlub mi oko 
a powiększysz 
jasność, 
świeaistość prawa 
i pełnię id ei. 

Sam mogę pojąć jak 'Wielką 
jest wina, 
nad którą czuwasz 

r ozkraczony 
jakby obok szcz ttrów i zla moja 

milo-ś~~„. · 
Sam mogę pojąć, 
tylko os-zczędź fl e tu! 

Lipiec '86 
(nie mam pytań) 

z braku i nadniiaru 
z goryczy i radości · 
powstaje ?tiekiedy 
proste pytanie 
o ciąg da ls.zy 

teraz 
w najtnulniej szyni 
okresie trwania 
nie wiem 
kto może 
mi pomóc: 
ludzie 
Bóg 
los szc::ę~ny 
przypaclek 
kataklizm 
toojna 
Praca 

w gorze _granat m.alowc.ł 

uirniech zatoki 

k uter nadzieja Not?go 

• • • 
w slonec::nikaeh ?.aio 

. poz os la wiło wiązkę proml~ 

poszło za górę 

ch·niury 

%i1nnym podburzetn 

dotykają chlopow 

n.a kari oflis kach 

drz"VJO 

zrzuca grus zki 

:tamyka si ę w Pitkach 

J 
. „ es1en 

z·męczona 

zrywa liście 

w bezładzie 

rozrzuca j€ po zie1ni 

plugiem ezasu d-r4ez1 

zapóźnionych chl-0pów 

pokazuje blę1dt1łe oe~v 

z1nienia kolor w101ó11J 
pieści 

zadziwia 

kobieta c2as u, 
%asiadajqca przy kominku 

Matkonz 

odrzuconym 
Idźcie 

w rozsypanych !miecłae1i 
:: 

obon'iq:ek u. innych 

nie mam. pytań 
9"%fOac . 

marząc · o spokojnłj 1tarośd 

* • * 
Ppod ~achem granatowej chtnurj 
rzescieradła. rozbrykane Przep()d • 

to " ~aJą z sennych bzów 
YPasa1ących :tę poetów 

te' . 
'iotkie cyganki 

tozchyla . b -
Pasemk Ją na rz1niałe piersi 
zapl - ~ deszczu 

ata1ą w konu:iasty warkocz 

do dtJJOrcowych OarOW reszta 
23a<f4~ 

przepędzone 

I 
z perskfrli dywanow 

oa chińs7<.ie1 porceTany 
p?'zez energkzne corkt 
marzące o dooro7Jycle 

tv ostryc·h 
k Paprociach 
rzypce -. , . , . . 

ozściel . , ;estescie sniieciem 
.. 
-~ 
.~ 

• 

Ełżb1eia Wałkuska 

* * * 
Badź obrazkietn :: dziedń:t'WCL . 
wielobarwną tęczą po~hmurnego pora~Jia 

gwiazdanii ~ cienvnoiciacn ei:~y 

Bądź wodą na pustyni 

parasolem, na d szczu 

Tak lekko jak bije tu oj~ 1ercc 

płyń nade mną 

* * * 
Patrzę na T woje dłoni.e 

i dziękuję : 
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W ieLe przedsiębiorstw, poszuku­
jąc pracowników, wabi ich -
w ogłoszeniach prasowych -

możliwością wyjazdJw na kontrak­
ty zagraniczne. Zgola inaczej r zecz 
ma się w służbie zdrowia. Aczkolwiek 
biadolenie na niedobór lekarzy jest 
powszechne, to ta forma reklam11 
jest niedopuszczalna. 

Według dyrektyw Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej, dyrek­
torzy szpitali i ZOZ-ów mają zakaz 
udzielania lekarzom zezwoleń na 
kontrakty zagraniczne. Zakaz tcm 
szczególnie 'zabawnie brzmi w Łom­
ży, gdzie rzadkością sq wyjazdy le­
karzy do pracy w krajach trzecie­
go świata, natomin <;t licznie udajq 
się oni do USA. 

Wbrew pozorom nie jest to osŁa­

wiony drenaż mózgów, ponieważ 

mózg odgrywa tu rolę znikomą. Jett 
on - co najwyżej - potrzebnit eł.o 

uzyskania wizy amerykańskie;. 

Na te właśnie wyjazdy zarzq.dcy 
slużby zdrowia. nie m ajq żadnego 
wpływu, ponieważ ich rola polega 
Jedynie na poświadczeniu. w kwe­
stionariuszu paszportowym faktu o­
trzymania urlopu wypoczynkowego. 
Lekarz-turysta podając ten kwestio­
nariusz jedną ręką, w d1'Ugiej trzy­
ma już wypowiedzenie umoW?I o 
pracę. 

•w :w•ee+ 

S koro odważyła się „Polityka". 
zaryzykujemy i my. Będzie 
więc mowa o braniu i dawa-

niu „wyrazów wdzięczności" w 
wielce szczególny, ryzykowny, a 
przecież znany n:ł."n dnhrze wszyst­
kim sposób. 

Byłem już skłonny uważać - jak 
na prawowitego obywatela przysta-
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ło - że w okresie odnowy i pod 
presją paragrafu ten niecny proce­
der obumarł. Niestety, zdarzyło się, 

że moja Pani trafiła do szpitala w 
starym mieście wojewódzkim, a ł.e 

wzrok i słuch ma aż za dobry, po­
płynęły opowieści z sal (i koryta­
rzy) tej placówki leczniczej. Czy do 
końca prawdziwe? Pewnie nie, ale 
skoro ludzie mówią, to coś w tY,m 

,„ 

POSLIZGI medyków za oceanem j est ponoć 

strzyżenie trawników i~ prace bu­
dowlane. Jest to wiadomość rados­P OCH W ALA na, zwłaszcza dla dyrektora Zakla­
du Zieleni M ie j skiej i menadżerów, 

SAMOREGULACJI 
Eskulapi wyjeżdżający do prac, 

w krajach zacofanych pracują 10 

swoim za wodzie. Aczkolwiek rzad­
ko mają tam warunki do rozsze­
rzania swych teoretycznych wiado­
mości, to jednak nabywajq wiedZtl 
praktycznej, ich proces głupienia 
przebiega wolno. Z kooieczności do­
skonalą znaJomość języka zachod­
niego, bez której to umiejętności n.~ 
można być dziś dobrym lekarzem. 
Często zapoznają się też z nowoczes­
ną aparaturą medycznq, w kt6rq zu­
cofane kraje petrodolarowe wvposa­
żajq swoje szpital~, a n.a zakup któ­
re; nie zawsze stać rozwiniętq ~ 
podarkę polską. 

W USA lekarz nasz z podobn?lfJ'i 
urządzeniami ma 3zansę spotkać $1ę 
jedynie wtedy, jeżeli spad·nie z ru~z­
towania lub gdy nie wytrzvm<i d!u­
gotrwalych stresów i będzie Wtł­
magal reanimacji. 

Wta jemniczeni donoszą, że ostat-
nio ulub1011ym zajęciem naszych 

borukajq.cego się z brakiem rąk do 
pracy, budownictw a. 

Btl~ może, już Ul kilka. icit, n.U 
zabraknie te tych dziedzinach w11-
nkolon11ch fachowców. Myślę jed­
nak, że już dziJ nale.iy W11stąpre cl& 
prezesa Narodowego Banku Polskie-
go o zabezpieczenie odpowiedniej 
puU dewiz 11.a place. Wypłacanie 
tvm specjalistom wvnagrodzenia 1D 

banknotach SO-złotow11ch, aczkol­
wiek majq one T6wniet kolor zie­
lcmt1, może okazać sf4 7t.iewystarcza­
jqce. 

Niekt.6r~ rozm.iłowani w amer~­

ka'liskicll pejzażach lomżynianie mo­
~ PTZ1/* powvższe wywodt1 jclko 
przejaw moje; Mwiści cru zazdroj-. 
et. Ot6i rzecz ma 1ię zupehtie i-n.a­
cu;. Uważam, ż~ każdy doros?11 o­
b11wateł (nawet lekarz) ma prawo 

do układania swego losu i nie na-

• 

ieży mu w 
przes::kadzać. 

dach l ekarzy, 

tym administrac . 
Pogiąd, że na w~3nie 
w tę czy w . 3Clz, 

inną st 
nę, traci społecze'ństwo u.wa . to. 

' zam 
baŁamutny. Na szczęście, Więk , ~a 
medyków w Łomży jest zbyt 

3•0śt 
l . . b . . . Onut 

na, eniwa i ez inic:iatywy, b · 
rzyl im się wyjazd zarobko•~ 7lla. 

. ""li ' 
granicę. Potrafią oni sprostać '4 

. . k. zada 
nwm opie i nad zdrowiem Lud · 

. I t . . 1to§ 
ci. s n1e3e tu zresztą pewna · 

l . b sanio.. 
r egu ac:ia pro lemu, ponieważ 

1 
k 

. . cz on 
owi e innych girup mieszka. · 
.(.,. ,_. . . . ?lcó~ 

Tv wr~iez nie stromą od Wyjazd' 
• pf"Zez co ubyu:a potencjalnych <>w, 

j en t ów. Pac. 

Powiedzenie: ,,z niewolnika ni 
robotnika" jest chyba nadal :k lltQ 

l C . d . tu. 
a ne. zy moze w y a3nie pra" . ~owq~ 
człowiek, kt6r11 ma ca?v cza$ . 
tono przed oczami? Czy nie le ~„ 
żeby solidnie harow al za grap~'· 

nitq 
i przywoził potrzebne krajot.oi d 

• . . e. 
wiz11, niz pozorowal pracę tta SU>y 

często zbędnym, etacie'! rn. 

!{ofor zielony oznacza: przeja;d 
w olnv. Szczę .§liwej podróży' 

WIESLA W WENDERLICU .... ,, n ttttrs • ;t MWi MłdiZ&fiW A Ert' E!tJ 

jest. A mówią ostro Na obchód 
przychodziła ważna oddzialowa per­
sona w białym fartuchu. Na jak 

długo zatrzyma się przy poszczegól­
nych łóżkach, jak szerokim uśmie­

chem polepszy samopoczucie chore­
go? Od czego to zależy? Ano, po­

noć mi~d.zy innymi od marki ko­
niaku. Słyszałem sam, jak starsza 
pani dzwoniła z automatu w holu 
szpitaln ·m, pevmie też do starszej 

Mam !ąsiada lekarz.a. Po: zedlem, 
niespokojny na duchu, niby poga­
dać o grz.ybaeh, pogodzie i co po-
niektórych mężach stanu. I gdy już 
byliśmy na luzie, zapytałem tłu­

miąc emocje: jak to jesit z tym bra­
niem w szpitalaC'h i przychodniach? 
Gospodarz wskazał na ciasto, ma­
<::z.y 1~ czat kończyć wizytę. Skoro 
g... tak zdenerwował em.„ ale to 
jeszcze ż.aden dowód. I oto mów 
pn.ypadek sprawił, że mój rozmów­
ca sam wyilądował w szpitalu, i to 
stołeeznym. Spotykam w kilka dni 

potem zatroskaD2\ panią doktorową, 

pytam o wieści od męża, a ta po­
chlipuje: „Żle aię chyba ~prawy ma­
ją, Kazilk dtWonil, by przywieźć 

/ ~ 

RYBA BJER~~ /j 
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strzykawkamL Znale?l kiedyś dv. 
rektora renomowaneJ SZJkoły któ~y 
~warł ~kład z ekpedientką' (pew. 
rue swoJą wychowanką) w pobliskim 
sklepie i odnosił tam otrzymywane 
dowody wdzi(icm1ości. Sprawdza. 
liśmy, znacząc pudełka z czE>kolaa. 
kami. 

N a proste pytania najlepsze sa 

proste odpowiedzi. „Biorą, bo ~ 
dają - tłumaczył m1 przed laty u. 
czony kolega. · - Zdarza się, u 
przychodzi rodzic i zaczyna kwili~ 

jakie to ma zdolne dziecko, ale r,a. 

lęknione, a tu kOnkurencja duża, 

więc może tak ... i w ręku pojawia 
się koperta. «0 nie, mój drogi pa. 

nie, nie ze mną takie numery!> z 
reguły skutkuje, rodzic się poci, żal 

Ci się nieco go robi, tylko patrzeć 

jak chwyci się za serce. Ale fina! 
takiej scenki jest na ogół pogodny. 
Rodzic zmiel ia ton, przeprasza za 

nietakt, zde•1erwowanie pam pr~ 

!esora (tytuł umowny) 1 na dowód 
dobrych intencji zostawia butelke 
albo i dwie. Te trzeb.t wziąć -
pouczał doświadczony egzaminato• 
- i nic więcej w tej sprawie nie 
robić, by nie bu<lzić podejrzeń. Q. 

bie strony są zadowolone, tr 
masz prezent n.a zbliżające się itnte· 

ni."ly wujka, a rodzic wychodzi SJ»' 
kojny i przekonany o życzliwej P°' 
stawie komisji. Ta życzliwość U· 

dzieli się kand) datowi na studia 
przystąpi on do egzaminu w I~ 
szej kondycji i rzeczywiście będzie 
miał większe szanse, by zdać." 

Dawać, czy nie dawać, oto i~t 
pytanie usiłujących pomóc losoWi 
(że nie wspomnę o tzw. racjach ~ 
biek:tywnych). Sprawiedliwie jednak 
przyznajmy, że w kłopocie chyba 
jeszcze większym sit et z szansaD11 

na branie. I!ć na całego? Nie od· 
• VI 

mawiać kategorycznie, u1ega3ąc 

sytuacjach wyrozumowanych? J{rzY· 
ezeć głośno: nie? Zapytacie pan· 
s two. dlaczego haławwać w. tej "" 

L --A 
osoby i w dodatku przez na wpół 
głuehy telefon (miało być subtel­
nie, był-o komicznie): ,,Ty mi nie 
przynoś dłużej wstydu, nie szkoduj 

kilku dolarów, no wiesz przecież na 

co ..• " Jeszcze się pró b<>wałem po­

ciesr.ać, że to taki wyjątkowy od­

dział, wszędzie wszak mogą się zda­

rzyć · odstępcy od nauk Hipokratesa. 

.· 

trzr koniakł i kawę; t-0 mi wyglą­
da na operację w znaczącym skła­
dz:ie lekarskim". 

Więc jednak biorą. OcLywiście, że 
nie wszyscy, z góry więc przepra­
szam obrażonych tą konstaitacją. 

Dlaczego biorą? Z biedy pewnie nie, 
a i o piele w nadmiarze „cesarskie­
go bimbru" trudno podejrzewać pa­
nów z lancetami oraz panie ze 

-
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__..,..- ne to wioska położona na 

G ran ńcu województwa, nad 
~~giern. DawnrJ!lj c~asy mq~ 

· isano o n1eJ wiele z ra­
wiono /·mia w pobliżu ważnej 
cji po 0!Y Tędy właśnie wiódł 
przepr~ c~ntrum ~orony na. LH­
szlak ejeżdżali mm królowie poJ­
wę; ~r~o ostntpi - Stanisław Au­
scY (Ja niatowski), kupcy, maszero­
gust ~ojska (żołnierzy fra11cus~ich 
wałY r pogrzebano na wzgorzu 
z 18.12 ·~,ko wsi Dzierzb). Zmienialj 
naP1 ze~\0 właściciele Grannego, aż 
się ~~olińskich i Potockich z Rud­
P? przybywał<> tu w latac~ spoko­
~1. 1 ekonomicznej . prosp_entY:, u­
JU ło zaś w czasie wo Jen i kry · 
1>ywa _ chat oraz karczem. Nawet 
rfdÓW le kościelne, jako że Z drewna 
bu 0?'ne ginęly nim zdążyły za-

by po ośmiu latach powrócić jed­
nak z Syberii- do kraju. 

Synem Ignacego i Wiktorii by1 
Ignacy, urodzony w 1877 r. w Do 
łubowie. Utalentowany chłopiec u­
czył się m.in. u Wojciecha Gerso. 
na, Teodora Axentowicza . Leona 
Wyczółkowskiego 1 J ana · Stani­
sławskiego, dużo podróżował po 
świecie, w końcu został prof cs~>­
r em krakowskiej Akademii Sztuv. 
Pięknych. Obrazy Ignacego Pie11-
kowskiego posiadają w swych zbio­
rach Muzea Narodowe w Warsza­
wie i Krakowie, kilka innych pla 
cówek państwowych, prywatni ko­
lekcjonerzy. Wśród wielu plóc1e11 
są i peJzaże znad Buga, miłe nar-, 
scenki z tych stron. Nic wi~c dziw­
nego, że o takowe zabiegają rów­
nież muzea: białostockie i lnmżyil -stawia ' ' 

MIEJSCA I LUDZ E 

l żyć na miano zabytku .. I .tylko 5 ~eść głosiła, ie P<Jlacy w1erm na-w1 . K ś . czelnikovvi Tadeuszowi ~ cmszce, 
uchodząc przed oddzio.lam1. rosyJ~ 
kl.roi znaczne sumy w złocie z;,ko-

s ' . k" h s pali na polach grannens r1c . zu-
kano potem tych skarbów, bez skut-
ku. 
Związany jest z Granncm ród 

Pieńkowskic1:, sied~ący w Dołub~­
wie w %iem1 droh1c.:kiej. Na tuteJ­
szy:n cmentarzu .znajduje się ielaz­
nY cokół, niefortunnie pomalowany 
olejna farbą, uszkodzony na dod~­
tek. Żostał on wystawiony w 1876 
r.

1 
głosząc chwalę Józefa i Domini­

ka Pieńkowskich oraz Katarzyny z 
Komorowskich Pieńkowskiej. W hi­
slorii regionu godnie zapisał się 
przede wszystkim Ludwik Pi~1'i­
kowski, komisarz powstańczy 1863 r. 
na powiat Bielsk Podlaski. Dostał 
się i on w ręce Michała Murawjo­
wa1 słusznie zwanego Wieszatielem, 
przeżył przesłuchania w więzieniu 
grodzieńskim i tu właśnie poślubił 
-też skazaną za wspierania „mia­
ticfa" - Wiktorię ''•\.~tadycz:11i ską O­
boje młodzi poj(•Chvli n:1 z'·sl:lnH> 

skie. Z dobrym skutkiem czyniło i 
czyrtl tak Muzeum Rolpictwa im 
Krzysztofa Kluka. Własme ciecha­
nowieckie zbiory powiększyły się o 
dwa obrazy pędzla Ignacego Piel'l­
kowskiego. przedstawiające wnętrze 
krakowskiej pracowni artysty. S<1 
to dary przPkazane przez J erzego 
Pieńkow='kiego, zamiesz.~alego na 
stałe w Wielkiej Brytanii, utrwala­
jącego wytrwale rodowe tradycJe 
Cenne eksponaty wzbogacą, oczywi­
ście, wyposażenie dworku myśliv. -
skiego z Siemion koło Dołubowa . 
stojącego teraz na tererJe skansenu 
w Ciechanowcu, a nazywanego po­
tocznie dworkiem Pieńkowskich; Ig 
nacy Pieńkowski tylko tu bywał 
jako gość Potockich. Warto zoba­
czyć ten obiekt przy kolejnej wi­
iycie w Muzeum. Warto, przy naj­
bliższej okazji, zajrzeć i do Gran­
nego, popatrzeć na Bug, wspomnieć 
dziwne obroty koła historii. 

ADAM DOBROŃSKI 

Zdjęcie prof. Igna.cego Pieńkow­
skiego z alblrnrn Janusza l\1ł:!.dyezań­
<>kiego. 

majątek zainwestowałam w przed,.siębiorstwo, ws~ystkie dylVidendy 
w chwili wypłacania są w nim natychmiast lokowane. Muszę mieć 
eo najmnie j dwa<lzieścia jeden procent akcji, w przeciwnym razie 
mog~ stracić k<>ntro1ę nad calością. Firma ciągle r ov.vija .się, z roku 
1a r~k powiE:!k.szam y swój stan. posiadania 1 te niezbędne dwadzi.eś· 
tia jede-n procent kosztuje co.raz wię-cej. Rozumiesz.. t<>, kochanie? 
~reg rii.ciego n ie rozumiał, oczywiście poza samą konkluzją, z któ­

rtJ Wynikał.o jasn o ie n:Ie dc;stanie od żony nie tylko tych cztere-ch 
inioonów, ale nawe't marnych kilku tysięcy dolarów. Milionerka oka­
zała Irlę być nędzarzem , no bo co to w końcu są 7.a m.ilio-ny, któ­
ryc:h nie można wydać, kiedy się tylko chce i na co zap1·agnie? 
R~ztkami 1jił, uciekających z niego jak powietrze z balonika prze­
bitego szp.ilką, uniósł głowę i opierając ją n.a nadgarstkach, za-pytał 
~ qc się na s.pokój: - Kochanic, czy stać nas pi·zynajmn!ej na fla:;.z-
ę cr.ego.ś mocni jszeg-01 bo mi głowa 'Pęka i muszę poprawić? 

1.~oreat~ski ~mery1ca1!in Czeng, mi<:szkając~ w ~ust.ralii od czasu, 
~e Y ~o musiał chylk1em wynieść 11ę z Chicago. i •1 ogóle ze . Sta­

n w Zle<Ln-oemnych Ameryki Póln<>enej, co nastąpHo w r.oku 1963 
l>O krwawej rozpr a wie dwoch roozm mafijnrch, w gruncie rzeczy 
~~al ~ rupełnie inaczej. Jego oJciec był bowiem rodowitym 
~~,em, Sy{!yii~iykiem w dodatku, Jl t ylko matko. Koreanką. 
od <>piec. zrodzony t \0go twiązka przejął wszystkie ee~hy fizyczne 
tw matki, łąc7J.1ie z przysadzistą :ylwetką typowego Azja1:y, okrągłą 
linarzą op~tr-zoną m.a:l~(1kim n<>&kiem i J"kośnymi oczami. Natomiast 
1i~rze m1ał j?ż ojcowskie, <>bciążon~ t1·adycjami wielu pokC>leń ma­
cz r' r7s~kiuJących jeden tylko moralny nakaz - prawo omerty, 

Y l mi:Je.zenia we wszystkim J o wszystkim, co mafii dotyczy. 
ba~ody Marco Bianini, bo właśnie tak nazywał się późniejszy Czeng

1 lJier z.? szyibkt; zyskał sob le poważanie w rodzi.11ie Grazzieh, któreJ 
lai ~. służyli wszyscy jego przodkowie po m ieczu, od blisko tu 
by6'~m .jesz.cze nie wyemjgrowali % Sycylii, a .te był nadzwyczaj 
cy { 1 1. ll}_ep.rzeciętnie inteligentny, rychło dosłużył ~i~ stopnia dorad­
! rnus~imi znakomitego sżanta:i..ysty. Późnie j, ikiedy nastały złe dni 
aię r~ł .Uchodmć na obczyznę, wszystkie te umiejętności bardzo mu 
met~ Y<laly. Rozwijał je zresztą i ciągle pogłębiał, doprowadzając 

Y ~zantażu do precyzji niemal naukowej. 

rto!:o rwany Czengiem pracował w oparciu o wszechstronne roz­
t~ ~~ ~harakteru !Woich - jeśli mo.żlrn. tak powiedzieć - kli€-n­
wa.r;;ztat s abostek, przywar, upodobań i nawyków. Biorąc kog.oś na 
~Yda' 8POrzą~zał najpierw wsz.cch~tronną dokUJ?~acaę, dossieT 
nla de-Ukta na ofiarę, a także wszystkich osób .z naJbhzszego otocze­
ltie ehe Wenta. Czy i o wiado1mo, eo i kiedy może śię przydać? Chcąc 
tó~ 2 ~lnu.siał wi~c dysponować sztabem dobrze opłacanych agen­
Hcjant u 6rrch najlepszym był niewątpliwie Bob Yveco, były po­
r2y ?larksf11;ty Zi? służby za łapówki, jakie brał od drabnyeh handla­
~ta~0 Y 6"!"· I j emu to właśnie Czeng z.lecił najpowainiejszą w 
łWQjtg0 t!fs1e pracę, po której .s.pod~.ew;il sj~ zysków na miar~ 

en.tu oo-az: r..atu:ralnie, zainvtcstm.vanego V1-ysiliku. 
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Po wy1scm o.d Czenga - to akµrat przypominał sobie bardzo wy. 
razn ie - czul się jak pies, któ~·emu wymierzon o kilka solidnych kop­
maków. Na samą myśl o tym, że zaraz wróci do domu i ~dzie cze­
kał na Stefani~ w i-0wru-zystwie głupkowato uśmiechniętej i brzyd ... 
lde j jak noc Siegri d, wyniosł j Sarah i nie kryjącego się- ze swoją 
wrogością Denisa, coś mu się w żoł· dku poru"'zyło. Jednocześnie nie 
mógł być teraz sam, chciał przebywać wśród ludzi, byle t ylko nie 
mieli oru nic wspólnego ze Stefanią i je j riajbliżs~ym otoczeniem. Nic 
wi~c dziwnego, że natychmiast pomyślał o miejscu, w którym prze­
bywał częs o i chętnie. zanim wspólnie z Jilłi nie wymyślili spo­
sobu na wzbogacenie się szybkie i skuteczne. 

W barze ,,Pod Topolami'' spotkał kHku dawnych i.naj<lmych i za­
czął z nimi pić, przyrzekając sobie, że poprzestanie .na kilku drin­
kach, co. ()Czywiście, o-kazało się niepodobieiistwem. Człowiek pijący 
j<:śli przez przypadek nie ]est jeszcze zdeklarowanym alkoholikiem: 
m.O'.l.c przez dłuż.szy czas nie pić ale kiedy już zacznie, znikają wszy­
stkie bariery l każdy kolejny kieliszek wydaje się być ciągle pierw-­
szym. Oczywiście do momentu, w którym przekroczenie pewnej gra­
nicy powoduje calkowite zahamowanie normalnych procesów zacho­
dzących w korze mózgowej i zjawia siG opilczy sen . 

Ale tego zwykle .ju:l się nie pamięta. Greg także nie wiedział w 
którym momencie str cił świadomość, nie Wiedział również, co by­
ło dalej, to zna.czy, kto go z baru przywiózł do domu t uł-0żył do 
inu w pościeli. Jeśli zrobiła to Stefania. mógł jej powiedzieć - Je­
zus Maria, B&°'ke przenajświętszy! - coś takiego, co normalnie ukry­
wał głęboko, na !Samym dnie duszy. Pija.ny człowiek zawsze jest 
kretynem, cz.ego znakomitym przykładem mogła być J illi. Kobieta 
s.tanowcza. nie"':ąt-pJ.iwie inteligentna i mądra , po kilku s~klaneez-
Kach s-tawala s1~ rozmemłanym nieszczęś~iem, kłębkiem sfrustrowa­

nych_ nerwów: ob.ficie podlc:wany~h łzami. Czy b~dąc trzeźwą, po­
zwoliłaby sobie na li1k i numer, jaki wycięla podcza·· przyj~ia „vc-
selnego Stefanii? · 

Myśl o slabościach innego cz.lo•.vieka nieco uspokoiła Grega, który 
zawsze w ten sposób starał się usprawiedliwiać siebie, Skoro nie ma 
:udzi bez skazy, jego Vllłasno grzech y jakby trochę traciły na wadze. 
Dalej pozostawał jednak problem zasadniczy - czy i ewentualnie 
? cz~m. rozmawiał ze_ Stefanią: a jeśli tak, to jaką ma teraz. przy­
Jąć l~ę. post~pow~n1a_. ab~: ~Kutecznie odeprzeć zarzuty, jeśli się 
oczy\v1śc1e takie poJavną? \lv ytrzyrnał prawie przez pól roku i •eraz 
cholera. musi~ł iię ro~kleić, a ,przecież ~rzez taki jeden id iotycz.ny 
przypadek mogł · stracić ws~~·s tko. łącznie z wiktem opic.::unkiem 
i darmowyn1 m ieszkaniem. 

- Nie śpisz? - w rozwicha.oną krainę ponurych nn ~li Greci-a 
wkroczył ła.~odny. głos ~~efunii. która niepostrzeżenie, stąpając ~a 
pal~ach, zlbll,zyła się do lozka. Od dłuższego już czasu przeby\vala w 
~YP;~lni i patrząc na skurcz.ot-i . sflaczałe cialo m~ia, starała się w 
Jału~ sposób ~ytlum~czyć se hic owo zdumic\ ·aj~ct- a niepojQtc zda­
rzeme. yY swoim życiu nigdy jeszcze nie wi<lzi<lla człowieka, który 
bylbł" pijany d-0 tego slopnin, rll:.1.·z!'go zatem tym nierw~zyrn musiał 
b:~ JeJ ukochany męiczy:.m~1 ? Co · ~ z.a tym kn lo, jal.t do tego do­
s~-0. 
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KLOPOTY 
BOYA 

W swojej czteroletniej karierze 
Boy George wielokrotnie sięgał 

szczytów sławy, ale parę r3.Z7 b)'I 
ła bliski dna. Taka huśtawka na 
pewno budzi emocje, przyciąga u. 
wagę widzów i fanów, bo przecie! 
nie ma nic gorszego dla gwiazdJ' 
jak )bojętność publicznoścL Oznaki 
t akiego chłodu George, uwielbiany 
przez wielu, zaczął odczuwać wkrół­
ce po pierwszych sukcesach. Pr.q 
nazwisku piosenkarza coraz częściej 
poja.wialo się słowo „narkoman..,. 
Czy jest nim jednak w istocie, CZ7 
łeż to tylko kolejny chwyt rekla­
mowy? Takie pytania dręczą fanów, 
ale i dziennikarzy m.in. zachodnio­
niemieckiego magazynu ,,Die Wele', 
którzy niedawno przeprowadzili • 
Boytm Georgem rozmowę. 

- Był pan u szczytu sławy, a teru 
zdaje się pan staczać w głębiny. M6wl 

się, że zażywa pan narkotyki... 

- Och, to się już nigdy nie, skoń­
czy. Gdy tylko pojawia się ten te­
mat, każdy zaczyna w to wie~ 
Ale dlaczego mam się bronić, skoro 
jestem niewinny? 

- Pańskie życie prywatne ••• 

- Nie mam życia prywatnego. 
Po prostu mnie to nudzi. Będąc z 
kimś człowiek staje się nienormal­
ny, to, co robił dotychczas, przesta­
je być ważne. Gdy się zakochuję, 

jestem absolutnie pochłonięty przez 
to u~zucie, a tego nie mogę zni~ 
I dlatego unikam miłości jak zara­
zy. 

- ca„ jako solista mógłby pan wy­

rasN więcej nli współpracując z zespo­

łem „Culture Club1•? 

- Kiedy jest się w grupie, myśli 
się za czterech. i nie można niko­
mu narzucić swoich zachowań sek­
sualnych czy poglądów religijnych. 

- A jakie treści chciałby pan wyra­

sl6, gdyby miał pan o tym decydować? 

- Więcej uwagi poświęciłbym 

męskiemu seksowi, na przykład 
śpiewając częściej o chłopcach. \V 

przeszłości byłem raczej wieloznacz­
ny, podoba mi się, zresztą, takie 
niedostawianie kropki nad „r•. Nie 
mogę poza tym nikogo naklaniać 
do moich poglądów. Chcę śpiewać o 
sprawach, tematach, na które nie 
chcą zgodzić się moi partnerzy. 

- Podobno w czasie ostatniego tournee 

był pan bliskl załamania :nerwowego. Za­

dzwonił pan do swojego przyjaciela 

Marilyn i po V\ iedział mu, że po prostu 

chce p an do domu. On jednak doradził 
zostać. 

- Rzeczywiście. I wtedy zrozu­
miałem, że podczas trzytygodniowe­
go wyjazdu człowiek dopiero pod 
koniec zaczyna się cieszyć tym, co 
robi. Przerwy nie mają sensu. Po-
wtarzam to sobie cały czas. · 

- .Jakieś inne przykrości.„ 

- To było na przyjęciu z okazji 
otwarcia jakiegoś magazynu. Zarzu­
cono mi kradzież, sklepowy detek­
tyw zatrzymał mnie i przeszukał 
moje kieszenie. 

- Czy to czasem nie pan, samym Jui; 

swoim zjawieniem się, wywołuje takie 

:aałnteresawanie i takie reakcjeT 

- Nie twierdzę, że mi to całkiem 
odpowiada, ale czasem rzeczywiście 
nie jest to wygodne. 

- ro brzmi nieco schizofrellicznie. 

- Oczywiście, bo jestem schizo-
frenikiem, i cóż z tego? 

-
K O CHCE NAPISA DO I LA? 
Oto adresy njektórych popularnych fan-clubów, o adresy których prosili 

nasi czytelnicy. 
„Alphaville" - c/o Rolf Budde Musikverlag, Hohenzollerndamm 54a, 

1000 West Berlin 33. 
Sting - c/o A and M Records 595 Madison Avenue, New York 10022 

USA. 
@ „AC/DC" - c/o Wea Int'nl., 75, Rockefeller Plaza, New York 10019 USA. 

• Michael Jackson - c/o Epic Records, 1801 Century Park West, Los 

Angeles, Ca 90067 USA. 
8 „Motorhead" - Ariola Steinhauser str. 3, 8000 Munchen 80 RFN. 

Greg poruszył się niespokojnie. Wiele dałby za to, żeby mieć je.sz­
cze chwilę do na·mysłu, jednakże sytuacja zmuszała go, niestety, do 

natychmiastowego działania. 

- O Boże! - wystękał głosem równie ochrypłym, co przygaszo­

nym. - Nie mogę pić alkoholu, nie powinienem. Przecież ja bardzo 

mało wypiłem. najwyżej jakieś dwie, mo-Le trzy szklaneczki. 

- Barman wspominał coś o stu pięćdziesięciu do1araeh - powie­

działa Stefania i natychmast pooałowała tego, bo mbrzmiało to tak, 

jakby chodziło jej o te nędzne grosze. 

- Aż tyle?! - Greg wyraził swoje spontaniczne Jdumienie. - Po­

patrz tylko, co za złodziej! Ja wypiłem trzy drinki, zafundowałem 

znajomemu też trzy, może cztery, więc ile 1o w sumie mogło kosz­

tować? Najwyżej jakieA dwadzieścia pięć ... 

- Greg. kochanie - Stefania przerwała ma w pół mania,. nie 

pozwalając zakończyć wyliczenia. - Powiedz, co się wlaścme ~ło? 

- A co się miało stać? - Marsden ruszył do ataku, bo po pierw­

sze, jeśli kobieta mówi do mężczyzny: „kochanie", to już nie jest 

źle. a po drugie. atak zawsze jest najlepszą formą obrGny. - Czy 

nie pomyślałaś o tym, że ja się po prostu nudzę? Ty masz swoją 

pracę, w której przesiadujesz całymi dniami, a co w tym czasie Ja 
robię? Włóczę się z kąta w kąt po t w o im domu. 

- Nie mów tak, na litość boską! 
- A jak mam mówić? - Greg zapalił się do tematu, czując, że 

właśnie teraz może i powinien pozwolić sobie na niemal całkowitą 

szczerość, gdyt nie majdzie już potem leps2j okazji. - Prreciei 

to jest t w ó J dom. Tu nie ma niczego, co b~ moje. ~ 

meble, słuZba, basen, nawet dzieci są twoje, cą to jest normalna 
sytuacja? .Jaki to prawdziwy mężczyzna zgodzi sUł na status utrzy­
manka? 

- G reg ranisz mnie mówiąc w ten sposób. Przecież my się ko­

chamy - ' powiedziała Stefania czująe w gardle obrzyd·tirwą kluchę, 
ciepłą i pulsującą, niemal namacalną, choć istniejącą tylko w jej 

rozgorączkowanej jaźni. Kluchę tym większą, Im bardziej docie­

rała do niej świadomość faktu, że jej m~ ma rację. Chciała mieć 

tego chłopca tylko dla siebie, a.Ie cży coś takiego jest w ogóle moż­

liwe? 
Marsden postanowił kuć żelazo, które jego zdaniem stało się wy­

starczająco już gorące: - Wybacz, że ci o tym powiedziałem, jeri­

nak, kochanie, dłużej tak być nie może. Muszę zaczą~ pracować. 

- Wspaniale! - ucieszyła się Stefania. - Najdroższy, będziemy 

pracować razem. Właśnie musiałam zwolnić jednego z prokurentów, 

przez którego firma mogła ponieść ogromne straq. Zajmiesz jego 

miejsce, a ja Ci pomogę przez. kilka pierwsfych tygodni. To wcale 

nie jest takie trudne. szybko pojmiesz, o co chodzi w tej pracv. 

- Zarękawki zostawił? 
- Nie rozumiem. 
- Pytam. czy ten twój zwolniony prdkurent zostawił zarękawki. 

bo jeżeli me. to trzeba by mi je specjalnie uszy~, prawda? - Mars­

den ze złości zasyczał prmz zaciśnięte zęby, a•łe wid~ zdumienie 

malujące się na brzydkiej, lecz wyrazistej twarą Stef.an.ii, natych­

miast dodał: - Nie gniewaj się, kochanie, ło miM b7~ iarl, bar­

dw cię przepraszam. Widzisz, chciałem tylb ~'. ie ja się 
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RO L'K SER WIS' 
M ichae l Jac~son. ciągte przestaduje 

zamknięty w swoim wtetkim pał.acu. 

Prawdopodobnie przygotowuje nowq 

plytę, ale nic na razie na jej temat nie 

wiadomo. Krążyly ptotJd, że Michaei 

pisze ~cenartusz filmowy, że ma za­
miar zająć słę reżyserią. Wiadomo tyl­

ko, iż ostatnio tdot kuptt sobie nową 

mlodziutkq żyrafę, którq odwiedza kitka 

razy dziennie w swoim prywatnym o­
grodzie zoologicznym. Dziś na zdjęciu 

Michael z Paulem Simonem. 

-El--
Zespól „Bajm" koncer'tuje w Stanach 

Zjednoczonych. Wojaże potrwają trzy 

miestqce. 

-8-
Mówt stę o poważnym uczuciu Limah­

ta do Samanthy Fox, modelki. a ostat­

nio t aktorki, slynnej jednak przede 

wszystkim ze swego dość pokaźnego 

błustu. Niedawno widziano zakocha­

nych we wlosktej miejscowości Siena. 

Pasują do siebie bardzo: ona - 155 cm 

wzrostu, on - 167. 

-El-
Pat H Labetl.e znów popuLarria• Dzlę-

kt ptosence „On My Own" przypom­

nieLtśmy sobte o tej znakomitej woka-

Ustce. która tym razem występuje 
Michaelem McDonaLciem. Jej ka z 

rozpoczęta s{ę w 1961 roku d Tiert 
' g tł ie 

swoją przyjacióŁkq zaloży"ta żeńsk 

pę „The Ordettes". W rok późnt:j 11"'­

lqczyly do ntch Nona Hendryx l S do. 

Dash, zmieniono nazwę na Btueb araii 
" etta•• 

l dziewczyny ruszyly na POdbój • 

przebojów. W 1976 roku Pattt n lłłt 
swoją solową plytę. agra!Q 

-G-

C.C. Catch - tak brzmt pseudoni 

Caro Mutier. Urodziła stę 3I Upca 
1 

711 

roku w Oss (Hoiandia). Waży ss kg 96i 

rzy 169 cm, ma jasne wlosy, brązo~~~ 
czy, hobby - podróże samochode-„ •. Jej 
ulubieni wykonawcy to Tina Turner 
Dawid Bowł.e. I 

Początkowo występowata w jeany 
mz 

nocnych klubów w Hamburgu, ate !l<l 

u slyszal jq Dieter BohLen, wszystko ~ 
zmienilo i C.C. Catch jest dzU ulubie. 

nicq setek tysięcy mlodych luazt. Młeai. 

ka w Bunde, jeździ BMW, ma na SWo. 

im koncie kitka przebojów: „I Can Lo. 

ve My Heart Tonight", „Cause Yot 

Are Y~ung". Pisać do niej można luty 

adresu3ąc: C .C. Catch, WUhelmstrasse 71 
4980 Bunde RFN. ' 

do takiej pracy po prostu nie nadaję. Czy możec::r wvo'brazić sobie 
mnie siedzącego z.a biurkiem? 

- Wcale me musisz siedzieć, moi prokurenci ... 
- Znowu twoi! Czy ci nie wystarczy, że jestem twoim mężem. 

koniecznie muszę być jeszcze two im prokurentem? 

- Masz rację, bardzo mi przykro - powiedziała Stefania z po­

korą w głosie. - Greg, dlacze.go my się właściwie kłócimy? Po­

wiedz rru, co chciałbyś ro.bić? 
To było wreszcie to pytanie, na które były tenisista czekał od po­

czątku romlowy. 
- Widzisz - zaczął ostrożnie - mam ki.tka różinych pomysłów. 

Mógl'bym, powiedzmy, założyć jakąś małą wytwórnię samochodów 

wvścigowych, coś w rodzaju większego warsztatu. Na początk11. na· 

turalme, trudno byłoby liczyć na dochody, ale z cz.asem, kiedy inłt­

res się rozwinie ... no, sam też może zacząłbym się ścigać. 
- O Boże, Greg, czy ty wiesz, ile potrzeba na to pieniędzy? -

Stefania wytrzeszczyła i tak lekko wyłupiaste oczy, czego Greg zda· 

wał się Jedna'k nie dostrzegać. 
- Myślę, że jakieś cztery lub pięć milionów powinno starczyt. 
- Ale ja ich nie mam! 
- Może trochę mniej - obni:żył stawkę, sądz.ąe. że nieco prze. 

holował. 

Siefania rozłożyła ręce. 
- Greg, kochanie, ja chyba muszę ci wyjaśnjć , jaka jest n~r.a 

sytuacja materia lna. Jestem prezesem Iirmy i jej głównym udzi~·1 
tow<:em, ale żyjemy z pensji, którą wyz.naezył mi zarząd. Cały m 
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srebrna 
rzoia to jedyne w świecie drzewo 

O z białą korą, ale nie wszystkie ga­
Ai1 tunk1 rosnące na północnej półkuli 
ją właśnie takie pnie. Spotyka się 

llll z 0 korze żółtej, wiśniowej , czer­
bri:o:r<>towej, ciemnoszarej, czarno-bu­
•j 1 nawet fioletowej. Wlekszość lu­:i· jednak zna 1 lubi białą brzozę. 

orzewo to nie boi się największych 
chłodów. Nie wYIDarza na Uralu pod-

40 stopniowych mrozów, ani nawet 
~akucji, gdzie tempertura spada do 
mfnUS 70 stopni C. W klimacie umiar­
kowanym, w gęstym brzeziniaku, 30-me­
trowe pnie brzóz są proste jak u pal­
TAY kokosowej l nie mają sęków. W 
strefie zapolarnej karzełkowata brzózka 
ledwie dorasta 30 cm. Brzoza żyje do stu 
lat choć spotyka się i 206-300-letnie. 
w 'wieku 6-0 lat osiąga pełną dojrzałość. 
Polana starych brzóz to niezastąpiony 

111rowiec opałowy używany w dawnych 
kuiniach. Brzozowe cebry mają zadzi­
wiające właściwości: mleko nie kwaś­
llleje w nich nawet podczas najwięk­
szych upałów. W średniowieczu kora 
1>riozowa służyła ludziom jako papier 
lub pergamin. 
Brzozę ludowa medycyna nazywa 

brzoza 
drz~wem zdrowia. Jej pączki sp rzedaje 
się w aptekach, a wywar czy nalewkę 
z ruch lekarze zalecają jako środek mo­
czopędny i antyseptyczny, stosują P.rzy 
obrzękach. w Bułgarii r ozparzone liście 
wykorzystuje się jako lek na reuma­
tyz.m, we Francji do tego celu służy 
także wywar z korzeni. Brzozowy dzie­
gieć wchodzi w skład maści, którymi le­
czy się choroby skóry, a węgiel z brzo­
zy łagodzi jelitowe dolegliwości. Sok 
brzozowy - to nie tylko znakomity 
napój , ale l lekar stwo na podagrę, an­
ginę \ źle gojące się rany. 

Dlaczego biała , brzozowa kora pokry­
ta jest czarnymi plamami? Często pa­
da takie pytanie. Otóż biała kora jest 
na tyle ścisła, że nic przez nią nie 
przenika. Jak więc ma oddychać pień? 
Służą temu owe czarne p rzew1ewnikl. 
Zimą zwierają się one ściśle - dlatego 
brzozie nie straszny żaden chłód - a 
wiosną otwierają. 

Jeszcze jeden ciekawy fakt. Brzozowe 
Uście akty\.vnie magazynują srebro 1 
nikiel. W procnnicy brzozowej znajduje 
się sto razy więcej srebrłl niż w innych 
zagajnikach. z każdej tony brzozowych 
liści można „wydobyć" 2,5 kg niklu. 

ne suke -
mini~lurowu rzeźbo japońska 
-~ etsuke - to miniaturowa rzeźba 

i~ japońska, ongiś przedmiot użytecz­
ny, ałuiący do mocowania przy obi, 

pa.ńe okalającym kimono bez kieszeni, 
rótnych niezbędnych właścicielowi rze­
esy. z biegiem czasu netsuke prze­
mtałcllo się w element dekoracyjny. 
Poczynając od XVI wieku w Japonii 
powstały wręcz szkoły przygotowujące 

do ich produkcji, a artyści prześcigali 

się w tworzeniu owych miniaturowych 
arcydzieł rzeźbiarskich. Najczę?:ciej sto-

e''!JI ogut fi Y, a ściślej ich grzebienie, są 
'"' dostar · kwasu czyc1elami cennego płynu, 

lVy t hyaiuronowego. Substancja ta 

11,:h ępuje w oczach, w stawach kost­
ltst 

0
:raz naskórku ludzi l zwierząt. 

li.la a nieodzowna podczas prowadze-
lVS'lelkie llYch go rodzaju skomplikowa-

k6wce operacji dokonywanych na siat· 
kę "nt oka. Chirurdzy pobierają kropel-

.... Uraineg k 
la, łdyf 

1 
° wasu na ostrze skalpe-

llllortn P Yll ten działa Jak poduszeczka 
811bstan~jąca Ukłucia ostrego narzędzia. 
llledob ą tą uzupełnia się równie! 

Oty kw 
ctniciy asu u ludzi. Ponadto te-
cy składPł:U stosuje się Jako nawilźaJą· 

Utk dro · b · f?ystają gie kosmetyków. Ko-
l: niego równie! weterynarze, 

sowanym tworzywem była kość słonio­

wa, d rewno, ceramika, metal. Tematów 
twórcom dostarczały postacie z mito­
logii, samurajskie opowieści, ludzie, 
zwierzęta , m otywy roślinne. Próżno by 
jednak szukać takich samych miniatu­
rek. N et.suke stało się więc przedmio­
t em kolekcjonerskich poszukiwań. Naj­

więks?.y zbiór w .L. Behrensa liczył &łOO 

egzemplarzy, ale na początku naszego 
stulecia trafił on do rąk wielu właści­

cieli I ule~ł rozproszeniu. 

wstrzykując w kolana chorym na reu­
matyzm koniom wyścigowym. Zabieg 
taki znacznie poprawia sprawnoś~ sta­
wów wierzchowca. 

Lista zastosowań mogłaby być znacz­
nie większa, ale na przeszkodzie stoi 
wysoka cena leczniczego płynu. 1 deka­
gram substancji kosztuje at 180 tys. do­
larów. Specjaliści ze szwedzkiej firmy 
produkującej kwas hyaluronowy obll­
ezyli, te z 5 kg kogucich grzebieni mo:!· 
na uzyskać zaledwie ł gramy tej sub­
stancji. Warunkiem ograniczającym 

wielkość p rodukcji jest także wiek dro­
biu Dostarczycielami płynu powinny 
być tylko 6-mlesięczne ptaki. 

bliźnięta syjamskie 
Cza"g ł Eng, zrośnięte ze aołl4 da'N­

cl, urodzone w kr6Lesttołe • .,,.,_,.. 

(dziś TajLandta) - daty poC%qte1c •­
zwie: btiźnięta syjamskie. Odkryl je u­
gietskt poszukiwacz przygód. WJH'ótee 
potem zaczęły podróżować po iwleck, 
wzbudzając powszechną sensację. Cl&łop­

cy ostedlm a~ "a staie w 6ta"4'C1t 
Zjednoczonych, przyjmując tWU10Uko 
Bunker. Polqczeni 10-centrymetrO\O!IM 

wiqzadlem , wyrastającym tm • ~ 
101/ ptersi, ró nm 31ę usposobtetłłeta. 

Cza1'g byl impulsywny, skłonny 'JIO pł­

;anemu do 1lapadów wśctkło.fot, tlClto­
miast Eng - cichy ł. p ogodny. Kkdyi 
Czang napadl na nieznajomego I f10 
mocno poturbował. Od wtęzienta 11Chro­
'lłil go Eng. Sędzia bowiem orzekł, je 

"karaiby w ten sposób, Bogu ciucha 
10łnnego, drugiego bliźniaka. W :U4S 
roku. btiźntacy po&tubiU siostry, .SG1He t 
Adelatde, córki bogatego amerykamkłe­

go rotntk<' We w sptSI.nym rożu mien­
ezqcym ca!q c:. wór kę sptodztlt %1 po­

tomków. W 1870 r . Cz.ang m tai wytew i 
30Stal sparaUżowany . zmusu w kft 
$])0Sób zdrowego Enga do spędzenia z 
•łm w łóżku 4 Lat. Kiedy f J- letwt Cze11tg 
zmart, w trzy godziny potem umarł t 
ERg, §mierte~n ie przerażony tym fa1'­
tem. 

e • • uszy w ~~n 1e1sze 
Robert Redford, aktor ameryk&ń­
• ski, który podejmuje rozmowy 

na temat wystąpienia w filmie do­
piero od gaży powyżej 6 mln do­
larów, odrzucił propozy{~ję roll w 
filmie batalistycznym.. choć hono­
rarium miało wynieść 15 mln. Aktor 
uzasadnił swą odmowę tym, źe na­
silony hałas towarzyszący efektom 
pirotechnicznym może zaszkodzić 
Jego słuchowi. 

SWAWOLNIE 
f'lm- Aleksander I otrzymał 
\,,Pewnego razu tomik wierszy 

Ornplera z jego dedykacją. Po­
cldflcowal mu, każąc zawiązać plik 
łlaaknot6w i napisać n.a bande­
NU: ,J'oezje Aleksandra 1". Poeto 
oclpisał: „WieTsze te tak mi się 
apodob4ly, ie pragnę przeczytać dru­
"' łom". Nazajutrz otrzymał także 
• banknotów, lecz na opasce by­
łw lłoioa: „Koniec tamu drugiego i 
oatnicgo,'. 

mosty 
na złom 

Na nie uczęszczanej już drodze 
między miastami Banada Aceh 

i Bettum na Sumatrze (Indonezja). 
7lodzieje w ciągu 10 miesięcy ro­
iretra'li na części i sprzedali na 
dom 52 mosty. 

cudowne 
dziecko 

K ardynalowi Angelotto przed-
1tawiono młodzieńca znanego 

z btf$f7'0ici i inteligencji. Dostojnik, 
chcąc go speszyć, zwrócił się do o­
becn11ch: - Cudowne dzieci z bie­
giem lat zwykle tracą inteligencję 
tl4 starość często stają się głupcami! 

- Swięta prawda odrzekł 
młodzieniec. - Widać to na przy­
kładzie Waszej Eminencji. 

TANIE DANIE 

kluski 
z o rzechami 

Pr o d u lt t y: 40 dkg makaronu kra­
janki, pół szklanki oliwy, ząbek czosn­
ku, ł:yika posiekanej zielonej pietruszki, 
Jt orzechów laskowych, łyżka łuska­

n.}'Ch orzechów włoskich. 
Oprutyć w oliwie czosnek, aż będzie 

lekko :złoty. Wyjąć go 1 wrzucić na oli­
wę delonł\ pietruszkę oraz utarte w 
motdzienu orzechy. Dusić na słabym 

ogniu, at utworzy się jednolity sos. Ugo­
tować kluski. Odcedzić, wyło~yć na p6ł­
m19ek l podawać polane sosem orzecho­
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POZIOMO: 1) odmiana węgla brunatnego, ł) długi, g-ruby kąt drewniany 7) Imię, 

kwiat lub choroba, 8) „zimny" ptak, 9) miasto w płd.-zach. Nigerii, 11) poselski 
lub karny, 12) miasto w płn. Portugalii, 15) aamaz, 18) ostra choroba zakaźna 
bydła, owiec, koni, 20) w mitologii babłloilsklej b6g burzy l piorunów 21) mebel 
z „Desy", 22) imię męskie, 23) olej rybi, Zł) broń drzewcowa. ' 

PIONOWO: 1) borowik, maślak, kania, I) maruda, srzęda 3) przędza Jedwabna 
luźno skręcona z k~lku nitek greży, ł) cblilaka ł6di, 5) jednostka monetarna so! 
tswany, 6) ostrze dzidy, 10) figura karciana, 13) na jego czele stoi premier, tł) mo­
neta złota bita w Niemczech od XIV wieku, 15) pierwiastek chemiczny, 16) refor­
mator niemiecki, 17) stała opłata, li) wynalasca maszyny parowej li) uroczysty 
odświętny strój. (GENTO) , • 
W~ród Czytelników! ~tórzy w ciągu Jl 4DI nadeślą prawidłowe rozwiązania roa-

losuJemy nagrody ks1ązkowe. ' 
Za prawidłowe rozwiązanie krzytówkl s numeru 36/86 książki wylosowali~ HELE-

1 NA ADĄMSKA (Białystok), SABINA KROGULECKA (Bolesławiec) i IRENEUSZ 
PIETROWICZ (Białystok). 
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WIESCI GRODZl\IE 
I Mimo v:ielu kon­

troli, a w ich 
wyniku - kar, 
sposób rozdziału 
mieszkań nadal 
.vywołuje nieza-
Jcrn:olenie. Spół­
-jzielnia Kólek 
Rolnicz) eh w Sia-
v, iskach buduje 

zakladov.;y dom wielorodzinny. Choć 
do zakoó.czcnia budowy zostało spo­
ro robot)', już do redakcji trafiła 
skarga na sposób rozdziału miesz­
kaó.. Nasza czytelniczka pisze: 
~,Mieszkam w budynku zakładowym 
POM-u w SmoLmkach. Mąż pr;;ez 
23 lata pracowai w rym, zakładzie, 
później służbowo zostai pr~eniesio­
ny do pracy w SKR-ze. Ale praco­
w ai tam krótko, gdyż uiegi wtJpad­
kou~, strad? praivq -ręl<:ę. Od w11-
padku męża, czyli od 15 lat, pracu­
ję w SKR-::e w Stawiskach, jestem 
C:ozorcą. Od roku w warsztacie 
spó!dzielni pracuje również mój syn. 
Od dawna obiecano mi mieszkanie 

I w budynku zakładowym Spółd ... ielni, 
jeśLi tyLko zostanie on zbuclowany . 
W końcu doc::ekalam się, stoi 18-
-rod.zinny blok. 12 mzes::km~ zostal-0 
do podziału rnięd;:-y pracowników 
SKR-u, 6 mieszkań pre:.es oddał 
szkoLe. Na odczepnego przyznano mi 
dwa pokoiki i kuchnię. To miesz­
kanie ma być dla czterech osób, bo 
tyle liczy moja rodzina, ale starsze­
m1i synowi katą iść na stancję. Ro­
d.zinie pre::esa, która liczy dwie o­
soby, pr=ydzieLili 4 pokoje z kuch­
nią. Kierownik ma dobre warunki 
mieszkaniowe, bo rnies.::.ka u teścia 
na wsi w piętrówce. Jego ojciec ma 
też piętrówkę w Stawiskach i obok 
murowany dom w dobrym ;ttanie, 
w którym m6glb11 kierownik pomie­
szkać, aż .:budtł-jq. dnigi dom :ukła­

dowy. Tlu.maczyli mi, że· moja ro­
dzina jest nierozwojowa i wystar­
e~!I to mieszkanie, które otrzyma­
łam. Ale w dwóch niewielkich po­
kojach z dwoma dorosłym.i .syna.mi 

bęclzie nam ciasno. Mwds: y ni~ bę­
dzie miał gdzie odrabiać lekcji . 
Zwraca1am slę z odwotaniem. efo 
Rady .C}półdzielni, WZKiOR-u, do 
pa1·tii w Stawiskach, ale nie ot rzv­
ma?am żadnej odpowiedzi". 

"1CWJJ!5Q •r,ęww2w 

Wiele kontro-
wersji wzbudza, 
wprowadzony w 
tym roku, nowy 
przedmiot: religio­
znawstwo. Ma on 
wielu przeciwni­
ków, ale także 
wzbud6a niepokój 
o to, czy ?.najdą 

się nauczyciele. którzy podejmą się 
jego nauczania, zwłaszcza że nie ma 
jeszcze podręczników. .Jak nowy 
przedmiot przyję11 uczniowie? 

DOMICELA L~WTA.K. dyrektor­
ka Liceum Ogólnoksztalcąc:ego w 
Zambrowie: - Wprowadlenie reli­
gioznawstwa do programu naucza­
nia nie było obowią7,kowe, ale my 
zdecydowaliśmy się na nil'.". Zajęcia 
prowadzi emerytowany nnuczyciel 
historii. Kiedy już mieliśmy wykła­
dowcę, zgłosił się do nas Dbsolwent 
religioznawstwa na WSNS-ie. Nie 
mogliśmy już zrywać umowy. Po­
dręczników rzeczywiście nie ma, 
ale program jest lak dobrze opra­
cowany, że nie ma problemu z pro­
wadzeniem zajęć. Ponad to prenu­
merujemy czasopisma Ś\viatopoglą-

Rzeclnik praso­
wy rządu, w 
związku ze zmianą 
na stanowisku mi­
nistra finansów, 
zapowiedzi.al 
zmiany w polity­
ce pQdatkowej. 
Czy zapowiedź ta, 
choć nie ma jesz­

cze przep1sow szczególow> eh, wpły­
nęła już na sposób OC"nY klientów 
Urzędu Skarbowego? 

NACZELNII{ Urzędu SI -:trbowego 
w Kolnie: - InformacJa w gazecie 
nie jest podstawą do zmiany pra~y 

AN'l'ONI DOMJTRZ, prez;es Sp(>l­
dzielni Kółek Rolnic:zych w Stawi­
skach: - To prawda, że czterooso­
bowej rodzinie w -::lwupokojow) m 
mieszkaniu mriże b\·ć ciasno, ale ta­
ka jest decy7ja Społe{!7nej K0misji 
Mieszkaniowej. Trzeba też wz1ąc 

pod uwugę kilka faktów. Osolnt, 
która wniosła ~karg~. je5'i; właś-c1-

cielką prawie 3 hektarów ziemi. Po­
siada także budynek, choć zajQtY 
przez lokatora. Niedawno, kiedy 
zbudowaliśmy nową bazę SKR-u. 
część pomieszczeń w budynku ad­
ministracyjnym przeznaczyliśmy na 
mieszkania. Zapi'oponowaHśmy tam 
tej pani mieszkanie typu M - 4, ale 
go nie przyjęła, ponieważ, jej zda­
niem. by?o położone za wysoko, bo 
na drugim piętrze. Blok, który bu­
duj.emy, jest budynkiem zakłado­

wym, dlatego przy rozdziale miesz­
kań w pierwszej kolejno'ci musia­
łem się kierować interesem firmy, 
~dybym np. nie przydzielił go kie­
rownikowi, nie wiadomo, czy chcial­
by tu pracowaf. Traktujemy go ja­
ko specjalistę i mie<;zkanie mu się 

należy. Ta pani j st dozorczynią, a 
na takie stanowi ko zawsze znajrlę 

chętnego. Jej syn zo tal przyuczonv 
do zawodu tynkarza w naszym war­
sztacie i równie dobrze możemy 

przyuczyć kogo innego. Sądzę, że 

skarżąca się nie przyjęła mieszka­
nia w budynku administracyjnym z 
powodu braku lam pomieszczc11 go­
spodarczych. Przy bloku zostały o­
ne zaprojektowane, ale nie powsta-­
ną., bo nie wystarczy nam pienię­

dzy. Co do przydzia!u mieszkania 
mojej rodzinie: będę w nim mie z-

kal z żoną i ynem, klóry t.eż ma 
rodzinę. Rozdział mieszkań kontr -

lowala nasza Rada Nadzorcza z u­

działem przedstawici la WZK iO R-u. 

Nie było za trzeżeń. 

dowe, zrest..lą nje od tego roku. W 
bibliotece są „Argumenty", ,.Czło­
wiek i Swiatopogląd''. Były pewne 
wątpliwości w Radzie Pedagogicz­
nej. Ustaliliśmy, 7.e podstawową me­
todą nauczania będzie podawanie 
faktów, choć słuszne jest 7.:astrze~e­
nie nauczycieli, że nie da się unik­
nąć ich interpretacji. Nie mam na 
razie sygnałów, że na zajęciach 
dzieje się coś niewłaściwego, a je­
szcze nie byłam na ich ho5pitacji. 
Religioznaw~two jest jednym z kil­
ku nowych prLedmiotuw wprowa­
dzonych w tym roku; doszły po­
nadto informal). ka. ochrona środo­
wiska i wied ;;a o prawie. Zaintere-
owanie elektroniką owocuje utwo­

rzeniem przy Liceum nowej szkoły: 
jeszcze we wrześniu zaczną się za­
jęcia w Policealnym Technikum Te­
letechnicznym. Ponadto d:tiała w na­
szej szkole klub komputerowy, któ­
ry organizuje równie:2 pokazy dla 
mieszkańców Zambrowa. Prawdę 
mówiąc, w szkole mamy tylko je~ 
den komputer, ale w mieście jest 
wielu bogatych ludzi, którzy przy­
noszą własne urządzen.a. 

Urzędu. Nadal obowiązuje ustawa 
o podatku dochodowym i według 
niej oceniamy dochody uzyskiwane 
przez ludzi dokonujących transakcji 
handlowych. Szczerze mówiąc, nie 
udało się nam zarobić ani zlotów- l 
ki na tyćh, którzy sprzedają domy. I 
We wszystkich przypadkach wyni- 1 

kalo, że wydatki równają si~ uz~ - i 
skanej kwocie ze sprzedaży; tylko t 
raz, przy darowiinie mieszkania 
obcej osobie, ustaliliśmy podatek w 
wysokości 500 OOO (mieszkanie warte 
bylo -1;5 mili.ona złotych). 

„ 

D ca tragiczne wypadki koiejowe 
mzały ostatnio miejsce w pobliżu, 
'ia<.:J7 PKP w Szepietowie. W koń­
c1i sierpnia w Szy mborach Andrze-
1owzętach śmierć na torach poniósł 
dwuc7ziestotrzyLelni mężczyzna. Ma­
s:ynista pociągu zrrnważył siedzące­
go na torach młodzicfica, ktory nie 
reagował na ostrzegawc:e sygnały. 
Mim.o hamowania, pociqg jadący z 
s::.ybkością 60 km/godz. nie zdqżyi 
zat r ~ymać się i potrqcii mężczyznę, 
ktory zmarl, zanim przyjechało po­
golowie ratunkowe. Był on pijany, 
nie posiadał dokumentów, a w kie­
s::eni miał dwie obrqczki . Po paru 
dniach milicja zidenlyfikowala ofia­
rę. 

Pięć dni później do następnej tra­
gedii do szlo w pobliżu wsi Dąb ro­
wa Moczydly. Znaieziono poćwiar­
to·wane przez kokl pociągu zwłoki 
24-letniego mieszkańca Pabian.ie oraz 
porozrzucan11 n,a przestrzeni 200 
metrów sprzęt wędkarski i bagaż 
poclróżnego. Prawdopodobnie us~lo­
wal on. wyskoczyć z pęclzaceao po­
cino 1 

- lJf -

S1-edemnast0Letn.i mieszkaniec Grą­
dów Woniecka popełni? samobój­
stwo wieszajq.c się na pr.::11drożnym 
drzewie. Rok wcześnie; pr6bowaŁ 
sk rócić sobie Ż'?/Cił! zażywajac moc­
nq dawkę relanium. 

- =łf -

30-Letni maiarz pokojowy z wo­
jewództwa olsztyńskiego, Hys:::ard 
K„ niezbyt chętnie przebywa w 
swej rodzinnej wiosce, pohl biŁ na­
tomia't Ziemię Łomżyńską, na któ­
rej wiosną i Latem tego roku nie-
1edno zmalował: to oskubywat róż­
n 11ch obywa.tdi w ro;: maitych oko­
l1czno.ściach z: mniejszych i znacz­
.niejszych kwot pieniężnych, to nda­
wal, że ma „dojścia. do cementu" i 
pobieral łapówki, t o kradł co po­
padło - syfon, buty, wypch anego 

.. 
pociągu w sprawie oleju, n~ 
wego, to znaczy maszyniści ~ędo. 
1200 Litrów i odsprzedali 14 ra~li 
kom. Zfodzie jska transakcj~o to!nf. 
ttjawriiona ' Zosta1Q 

Pł.etwonurkowie w czasie ću> 
w kanale w odnym w pobliżu. OlCzeń 
ca wydobyli zatopionego fiat sow. 
Funkcjonariusze MO ustali1i ~ l26p. 
nie, że samochód naleial do ~tęp. 
ny S. z Moniek. Zostal on skra/le. 
ny wio~nq ub. roku.. ~IO-

M ies::kaniec województwa ols"'t . 
skiego, urlopurący u swej rod ~n­
zamieszkaiej w Łomży zostal n ziny 
Zeromskiego napadnięty przez ~ Ul. 
rech ni_e znan~ch mŁodzieńców, ~:~· 
rym ~ie d~t mdnycry, pow odów · 
agres11, an i wobec siebie, ani ••. ~0 

1 h ,., D . •we. go „ma~u.c a . w a3 awanturn· 
Grzegorz Z. i Słan•omir w., Poc~u, 
dzq z Ko narzyc. o.. 

Edward A z Drewnowa wraz 
swym brate_m ?oqechal w pole ład~~ 
wa~ sno-pkt zooza nci furmank , 
Wziąl ,tez ze sob~ dwuletnią córec:. 
kę, k.torq posad:-ił na btotrtiku. ciqa 
nika. Pot em jalcby zapomnial ~ 
dziecku, które spadło z bfotnika 
adv rus:yl, a gtowa trafił.a pod ko'. 
ła fu rniank i. Dziecko żyje, ale skut. 
Td obrażeń morm się oka:ać powai­
ne 

-·-
Kronik.i mzlicyjne niem.al codzien. 

nie odnotowujq kilka nazwisk rof. 
nik.ów, którzy naruszyli u.:ttawę o 
zwalczaniu narkomanii ze stycznia 
1985 r. Mówi ona m.in„ ie mak 
można ttprawiat w ogródkach na 

Z KRONIK 
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bazanta, aparaty fotograficzite, lu­
townicę, wiertarkę ... Po poprzeclnim 
iezon i~ równie.i: zost a t $lad jego 
d.zia.l.aLno8ci utrwalony w akt ach Są­
du Rejonowego w Zambrowif>. 

Jeden z fornżvńskich tuksówkarzv 
jest podejrzany, pospołu z matżon­
ką. o nielegalny obrót doLararni 
US.1, a lumkretnie o to, że kupił 
rlom. za 5 OOO dola-rów , a od i nnego 
obywatela - sprzęt rolniczy za 
Z OOO dolarów USA. 

Jeden z małoletnich be ha te rów 
•eportażu „Kieszonki", zamicszczone­
'JO w lipcu br. w „Kontaktach'', 
C.bigntew A„ znów ro:::m<n aia z mi­
:icją i sędzią. Pewnego wakacyjnego 
dnia „pożyczyi" sobie z parkingu. 
Pr :y<. hod ni Rejonowej przy Szosie 
Zambrowskiej motorower, a gdy za­
bu wa mu się znudziła, ~ostawit go 
w Laskll Jednac iewskim. 

63-letni Michal S. po:wolil sobie 
::anroczyć się młodej kob iecie, co 
- jak łatwo przewidzieć - przv­
niosło fatalny dla niego finat. Po­
nieważ jako dozorca często pracu-­
Je po poludniu l ub w nocy, życie 
towarzyskie prowadzi w dzień. Fe­
ralnego dnia. zaczął pić alkohol z 
kolegami okola potu.dnia, na plaC1i 
Zegl ie kiego. Po jakiejś godzinie po­
clesz la do niego młoda k ob ieta, pro­
sząc o papierosa i drinka. Widocz­
nie zasmakowała. gdyż poprosffa o 
jeszc::e. MichaŁ S. poszedł do skle­
pu, rower swój zostaw·iając pod o­
pieką dwudziestolatki. Gdy w -rócil, 
nie zaslai go już. Kobieta powie­
działa, że pojazd porwal ja.kiś chlo­
pak... Razem ruszyli na poszukiwa­
nia. Z bramy przy ul. W oziwodz­
k ie j wyskoczylo dwóch mfodzień­
c6w, którzy -rzucili się n a niego i 
obrabowali z zegarka. „ Wostok'' i z 
portfela z 10 OOO zl. Mich:al S. wró­
cił na plac Żeglickiego, gdzie o 
swej przygodzie opowiedział innym, 
Któryś z przypadkowych sl·uchaczy 
powiadomił o napad:ie niil icję. 

->łf-

Trzej rolnicy ze wsi Trus;.ki do­
qadali sźę z dwoma mas:ynistn ni 

powzcr zchni n.ie przekraczaj~ej dwu. 
dziestu melrów kwadratow11ch, u 
fakt ten ·należy zgłosić w urzędzie 
gminy, a .~łomę makową .td{lć do 
geesu, który ma obowiązek ją ku· 
pić. Na więks:e plantacje trzeba 
mieć specjalne zezwolenia, którvch 
wszakże nikt w Łomżyńskiem nie 
posiada. Tymczasem każdy, kto po­
dróżował po Ziemi Łomżyńskiej, 
mógl dost rzec poletka o znacznie 
więk.t:zej niż do:woLoria powier.zch· 
ni. {) u.prawie m„aku : arneldo1calo 
14i6 rolnźk6u\ a więc areal nie Vo· 
winien pr:::ek raezać 3 hektarów. 
Tymc:asem zniszc.:ono 3,8 ha niele· 
galnych upraw, co stanowi tylko 
ich 1akqś tam, hli::cj nie określonq, 

część. 

W u.biegłym roku, mimo obo_wiq· 
zywania usta wy, funkcjonari.u~ze 
MO prowadzili akcję uświadamiaią· 
cq, wnzoskow o ukaranie nie spo­
rządzał z. Podobnie postępowata ad· 
niinist rac Ja pa·11stwowa - na ~es· 
jach rad narodowych, na zebraniach 
z sołtysami o szczególach ~stawu 
informowano dok!adttie. Niestet~, 
często zdarza się obecnie takk, ~ 
gdy za ::alcazem nie idq san c1e, 
przepisów stę nie przest.rzc~a. Np~ 
w ub. roku. w gminie ?iątnica ~. 
nad 40 rolników zglosilo sWe. du· 
prawy maku, a w bieżącym_-: 3e _ 
nie siedmiu co - oc:ywzścte 
jest liczbą dbsurclaLnie ma?ą. W~~; 
scy ukarani za nieLegaLne ~P: że 
maku w tej gminie przy~naZ~ się,§ci. 
byli uprzedzeni o odpowiedzialna si~ 
w innych gm.inach zdarz~io r ~ 
rozmaicie: niektórzy prz~sięoa ~~ni, 
o ustawie nie slyszeli nigdy, ~pe· 
którz11 je rejestrowali, . swym aczuli 
tytem na makowe łakocie tium ra­
samowolne zwiększenie arealu ~iurn, 
wy. Sądu pa trzą raz łaskaWszcze· 
raz surowszym okiem na P~a.tnit 
g6lnych przestępców, prz:adzi111V 
starsze gospodynie. A my zvti 11· 
tym wszystkim, którzy narus nit b9 
stawę o zwalczaniu nark07~·a zaptv 
spalili slomę makową, zaniW prZIJ' 
ka do nich dzielnicoW1J. ·ej za· 
szlym roku zaś - niech leP\0tJJei 
rejestrują poletko ? . prz~;t nit 
wielkości, bo jeśH Jtf-Z .na rnJod:ie· 
leży im na sercu zclr~wie omY~lli 
ży, to przynajnm iej niech /aazq ~ 
że za p"en11dze, które ~Y a·e§ćSlę 
grzywnę, moalib 11 do woli ni/ 
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EK STRZALIŃSKI, sekre-
~R W pZPR: - We. wrześniu 

tarz I{ organizacji party)nych wo­
~ prac~a coraz. wi~ j uwagi po­
jeV:'~ ię studiowaru.u dokumentów 
śW1~~u PZPR. Wynika to z.aipew­
JC ZJ trosze z tego, że skończyły 
ne ~. oraz kanhlruła, a zibadża 
się. ~11ka Kooie:rencja Parrtyjna. 
Wo~~ofti.m miesiącu od zaloończerua 
W llL~- zr~ą najwyższy, by 
z;at.du ć~ z jego - n.ota:bene 
:d~a b<>gatym - dOirob'kiem. Po-

szczególne środowiska zaczynają 
szukać w postanowieniach Zjazdu 
tego, co kh dotycr.y, Najważniejsze 
jednak dla nas wsz.ystki.ch jest o­
swojenie &ię z tzw. fillo2'JOfią X Zj~­
diu, ezyld prqponowanym sposobem 
myślenia o przyszłości kraju a na­
stępal.ie zast~enie si't jak prze­
tworzyć jęz.yk u~hwal na języlk kon­
kretnych realizacji. Pirzez wiele 
przedzjazdowych miesięcy dyskuto­
waliśmy o sprawach wielkich oraz 
o detalach; wiele od Zjazdu ocze­
kiwaliśmy, ale najsłu.smiejsze nawet · 
słowa nie mają mag•i071Il.ej mocy 
przemieniainia rzeczywistości. U­
chwały Zjazdu same się nie zrealizu-
ją - to my musimy je realizować. 
I choć nilkt ~eW!Ile nie spo,dz.ie­
wał się gwałtownego uywu już w 
lipou, tym niemniej procesy prze­
mian w myśil.eniu, nie mówiąe już 
o miian.a.ch w działaniu., wydają mi 
się 1Jby:t · woJine. (D.W.) 

za rosili s 
Iski Stiowarzyszenie Jazzowe - na XIII Mi~ynarodowe S(potkania 

Poailis:ów Jarzrz;owych (Zamość, 18---20 IX); Zarząd Wojewódzki Stowarzy­
Wok. Prawników Polskich w Łomży - na wręczenie 9'Lltarnidairu (19 IX); 
ssenia na plenum Zairządu Wojewódzlk.iego na temat: ,,Pirac~ czynnikiem zs:r _;;wczym młodego pokolenia" (25 IX); Klub Problematyki Kultural­
fl'f. 0 

PRL - na sesję: ,.Pracownie Konserwacji Zabytków d!la Wairsz.a­
atJ ~aju świaJta" (25-26 IX); Gminny Związek Rolników, Kółek i Orga­
~cJi R~lniezych' w Łomży - na Sw'ięto Działacza i Pl'acownika Kółek 
rolniczych (Gdelczyn, 22 IX). 

CZWARTEK 
PROGRAM 1 

TV 09.30 '' 
U WRZESNIA 

Je Ftlm dla II zmiany: ,,Kiedy zawiodą hamulce". H.50 Powtórka przed matu­
lt lG %5 Dla m1Qdych widzów: ,.Reporter TDC". 16.50 „Był sobie kosmos". l'l.15 „Te­

~xpress". l'l.30 PZU informuje. 17.40 "Płłkarsk~ kadra ozeka". 18.05 ,,.PoU,gon" -
jskowy magazyn publicystyczny. 18.30 „sonda • 19.00 Dobranoc. 19.10 ,.Rellgle świa­:?. 19.30 Dziennik. 20.15 „Kiedy zawiodą hamulce" - film radz. 21.30 DT - Ko­

meiitaiu. IUO ,.Klub międzynarodowy•'. 2'.l.30 "Wódko, pozwól tyć ... " - program 
publlcy&t. 

PROGRAM II 

1uo Pół godziny dla rodziny. 18.06 Program lokalny. 18.30 Magazyn sportowy. lt.30 
l>'ziennik. za.oo ,.Ekspres reporterów". 20.15 „Variete, variete" - program roraywk~ 
YJ. 20.40 Salon muzyczny - „Warszawska .Jesień". n.30 „Pall alę, moja panno 
-Wm CSRS. ~.50 Notatnik „Warszawsldej Jesieni". 

ze WRZESNlA 

ro.io F1lm dla II zmiany: „Niedostępna". 15.50 NURT. 16.2S Dla młodych widzów: 
.J. muzyką ll89Zych przyjaciół". 18.SO Dla dzieci: ,,Piątek z Pankracym". lT.li „Te­
leexpress". l'l~O „Bez próby". 18.30 „Samo zdrowie". 18.łO Wmechnlca budowlana. 
1100 Dobranoc. 19.10 ,.Dam rodzinny". lł.30 Dziennik. !O.OO Monitor ~ąd<>WY. 20.30 
.Niedostępna" - film RFN. U.OO DT - Komentarie. 22.25 „Sprawa dla reportera". 
IS.OS Jazz JambGree '84. 

l'l.30 ,.Jak llprawiać s.port". 11ł.OO Program lokalny. 18.30 .,Muppet •how - ezyU. 
rewia gwiazd•'. 18.55 Festiwal teatrów uUcz.nych. 19.30 D7Aennlk. 20.00 Galerie świa­
ta. :.0.30 Festiwal muzyki country - Mrągowo '86. U.OO „Rock-poe-zja" - Warszawska 
Jesień Poe~ycka. 21.40 „Na mnie m~ Uczyć". U.OO •• Szepty i krzyki" - film 
azwedzki. 23.40 „Stan krytyczny". 

SOBOTA !7 WRZESNIA 
PROGRAM I 

lOO Kino lektur szkolnych: „Grzechy dzieciństwa". 10.JO ,.Radar". l0.4D Stare, no­
we, najnowsze. ll.00 „Sztuka w łwiec.ie m roku" - franc. Ulm dok. 13„00 W łwlecle 
ciszy - program dla niesłyszących.. U.30 Za kierownicą. 14.00 Z Polski rodem -
magazyn polonijny. H.30 Zdrowie - program publlcyst. li.OS Teatr TV: H. Pinter 
- "Samoobsługa". 16.10 Kram - magazyn konsumenta. 16.50 Studio Sport: I liga 
Piłki nożnej. 17 . .W Skarbiec - magazyn h.lstoryczny. 18.30 Telewjfzyjny klub mło­
dych: Promocje. 19.00 Dobranoc. lł.10 z kamerą wśród zwierząt. 11.30 Dziennik. 20..00 
dSug~rland Express" - mrn USA. n.a Czas - magazyn publicystycz.ny. n.15 Sle­
em dnl na świecie. 22.35 Sportowe rytmy tygoonia. !3.05 Kino nocne: ..,Przedział 

morderców" - film franc. 
PROGRAM D 

14.30 NURT. lG.05 Zespół "Dom" paedstaw.t.a: ,..ł-1~15". 1'1.J5 Co pana tło nu 
sprowadza? 13.00 Program lokalny. ta.a Rhythm and Blues 1... okol!ce. lł.30 Dzien­
~ (dla nteSłyszących). %0.oo Wieczór z operą 1 jej gwiazdami (1). M.16 Tydzień w 
wł POiityce. 21.25 Wieczór z operą l Jej gwiawaml (2). 12.05 ,,Piękna ~ro" - ffim. 

osk.-hiszp. 23.oi Wieczór z oper'l 1 Jej gwiazdami" (3). 

NIEDZIELA - ....,,_,.,.<:h.lrY ... 
PROGRAM I - .... -~on~ . 

SI~ Teleranek oraz film „Oko proroka". 10.35 ,.Syn Karoliny" - ł1lm f.ranc. ll.D 
w em anten. 13.05 Telewizyjny koncert ły"C!2eń. U..55 Kraj za miastem - rep. lł..20 
1 ~stko albo nic (1). 15.05 Teatr dla dzieci: ,.Złote wrota". is.oo Studio Sport: 
Wie~ Pllkl nożnej. 16.50 wszystko albo nic (2). rr.%5 Studio 1. 18.20 Antena. 18.00 
łl 35 ~rynka. 19.30 Dz.lennik. 20,00 ,.Powrót do Edenu" - film austral. tt.45 Pegez. 
•~ej rafat - oblicze Palestyńczyka. n.os Sportowa D1edzlela. 22.40 Leksykon pol­

Inuzyk! rmryWkowej. 
PROGRAM ll 

_1~~j ·~OWrót d~ Edenu" - tnm austral. (dla n!esłysząeych). 14.%& Jtrótko:talowcy 
le.oo ~OWI program publ. is.oo Szczecin na antenie Dwójki (l.). Jl.20 Wideoteka. 
gazyn ° amfilJne: ,,Robin Hood•• - ftlm ang. 1'1.00 .Jutro ~malek - ma­
Dwójklrod(2)zlnny, 17.30 Kalejdoskop filmowy ,,K!no-Oko". ll.20 Szczecin na antenie 
.Warsz · 19.00 Wywiady Ireny Dzledzic, 19.30 Dz.ien.nlk (dla niesłysrzących). 20.80 
.Saga :ska .Jesień '86": Koncert ftnałowy. n.oo An;enal - program publlcyst. 21.30 
latnik W u Forsyte'ów"' - film ang. ~ Szczeeln na antenie Dwójki '3). n.ss No­

" arszawskiej Jesieni" 
PONtED • 
PROGRA~'\1·EK a WRZESNIA 

15.so NURT 
11PrzyJaci 1 • 16.~ Dla młodych widzów: • .Zwierzyniec". 19.50 Klno Zwłettyóca: 
.,Jan0Sik•; e 1 Zielonej Do1iny". 1'1.15 . „Teleexpress". l'l.30 ,,Echa stadionów". 18.00 
„Laborato l serial polskl. 18.50 „Witryna" - magazyn CZSP. Jt.00 Dobranoc. 19.10 
21.15 DT ! ;r1"· 19.30 Dziennik. i0.15 Teatr TV: :a. Chandler - "Mówd Ch&ndlm". 
Pao <>mentarze. 22.50 „Ojcowizna" - TV film dok. 

GRAM n 
17.40 s 

,,z czego P~~ domowy". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Piękni t -..paniali". li.OO 
reporterów ~ją Ilię Polacy". lł.30 Dl.lennlk. 20.00 "Nasza WaI'SUlwa" - ~ogram 
„ Progra ... ~W. 21.00 Wieczór ChRL w TVP. 21.llO ,.Dwaj spod Monte Cassino" 
\Vro rn dok. 22.30 „Lekarz umierającego czasu" - serlal CSRS. 
p lłER:. 
ROGRAM I · • WRZESNIA 
I0.10 FiJm 

~azonu•• ~ n zmiany: .,Przed zamkniętymi drzwiami". n.os ,.Na bezdrotach 
~ '' - telet . dok. 16.25 Dla młodych widzów: ,.Akademia muzyC7.na". H.JO „eo-
V lntorrn urn1ej dla dzieci. 1'1.15 "Teleexpress". lt.30 "Magazyn EWiązkowy". 1S.OO 
·~Unika 2~;or Wydawniczy. 18.15 „Motna p rawie w szystko". l!lOO Dobranoc. 19.lł 
' 1'2~ zatnk~etgo człowieka". lł.30 Dziennik. 20.00 Program publleyatycz:ny. JO.IO 
Paocl> ę YtnJ. drzwiami" - film radx. 22.15 "Wl~r z X Muzą". 

·~Al\I n 
~ 1'1.30 Pól 
„~;tawej•• .!.°'ii~Y dla rodziny. 18.00 Program lokalny . 18.30 „Nieznana historia ropy 
PiJb! Choptnows~c. serial dok. 19.30 Dziennik. !il.OO „Zwiedzamy Polskę". S0.30 Festl-

. 21.ss .P w Dusznikach. !1.00 ,.Powroty". 21.30 „Ciężarowcy" - program 
'-..., " Og'\varki' ' - film radz. 

Mijają pierwsze tygodnie nowego 
roku szkoiln.egio. Z informa~ji pra­
sowych wynika, że w niektóirych 
szkołach brakuje podręcznilków, w 
niektórych warszawskich ~oła1ch 
- nauczydeli, a w Szczecin.ie pra­
WIIlicy ~ astro1I1omii. Jaka jest 
sytuacja w sa.:kołach województwa? 
O wypowiedź poprosiliśmy inspekto­
rów oświaty i wychowania. 

W'"IZNA. Jerzy Ciuraszkiewicz: -
Trwa już normalna nauk.a. Pięć 
s.ikół pracuje przez pięć dni w ty­
godniu i jedną sobotę w miesiącu; 
w dwó1ch nauka trwa sześć dni w 
godniu. Nie musimy wprowadzać na­
uczainia na dwie zmiany. Najwię­
cej dzieci uczęszcza do s.zikoły w 
Wiź:n~e. ale budynek jest obszerny 
i można było zorganizować taką i­
lość klas, aby nie p;rzedłużać zajęć. 
Zatrudniliśmy 6 nauczycieli nie po­
siadających kwalifikacji pedagogi­
cznych, aJe już dwie osoby dokształ­
cają się, a pozostałe też podeijmą 
naulkę. Po oddaniu dwóch don1ów 
na1UCZycie1skich w Wiźnie lhSta:bili­
wwała się sytuacja kadrowa. Mniej 
os~ dojeżdża z Łomży. Natomiast 

Kbleżance 

lRENIE MROCZKO'ł/SKIEJ 

wyrazy szczerego współczu­
cia z powodu zgonu 

OJCA 

składają: 
Zarząd Oddziału ZNP, 
Dyrekcja, pracownicy 
i nauczyciele Szkoły 
Podstawowej w Przytu­
łach. 

K-366 

na doje~dżających nauczycielach ba­
zwje szkoła w Bożejewie. Budujeimy 
w Zanik.lewie domek jednorodzinny 
z elementów stolbudows.kich. W 
Nieławica.ch mieszkańcy budują 
szkołę w czynie społeCZ1I1ym (tam 
też przewidziane są mies~ania dla 
nauczycieli). Mimo to musimy do­
wooić uczniów ze starszych klas. 
Dawniej mieliśmy szkolny auto.bus, 
teraz dz.ieci podróżują przyczepami 
SKR-u. 

.MIASTKOWO. Tadeusz Koziatek: 
- Na razie frekwencja uczniów jest 
dobra, ale docierają do nas pytania 
rodzi.ców, czy będzie przerwa w na­
uee w związku z nasilającymi się 
pracami polowymi. N a razie nie ma 
polecenia ,,z góry", aby taką przeir­
wę wprowadzać. Brakuje nam po­
jedynczych podręczników, zwłasz­
cza w tych szkołach, gdzie pierwsze 
kl.asy tworzone są co drugi rok. 
Mimo powszechnie odczuwanych 
problemów z węglem, sz.kioły są za­
~atrz.one, choć może nie wszystkim 
wystarczy go na całą zimę. Na pew­
no nie będzie trzeba uczyć się w 
nie ogrzewanycll sala.eh. Wystarczy, 
że dzieci będą marznąć w przycze­
pach ciągnikowych, którymi dowo­
.żxme są do szkoły, ale to na w~ej­
Slkie drogi najpewniejszy trans.port. 

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Tów. WOJCIECHOWI 
LISZEWSKIEMU 

Sekretarzowi KG PZPR 
z powodu zgonu 

OJCA 

składają: 
członkowie POP oraz 

pracownicy Urzędu Gmi­
ny w Wiźnie. 

K-367 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 16 kwietnia 1986 r. 
skazał Tadeusza Mężyńskiego, syna Piotra 1 Stanlsławy, ur. 18.08.1937 r„ zam. 
Lomża, ul. Ks. .Janusza 1-0/56, z art. 239 § 3 kk., w związku z art. 58 kk. na ;: 
karę 3 lat 1 6 miesięcy pozbawienia wolnO\ki, 500 OOO zł grzywny oraz zakaz t 
zajmowania stanowisk kierowniczych na lat 5 za to, że w okresie od stycznia I 
1983 r. do 30 czerwca 1985 r. w Łomży działając czynem ciągłym jako prezes 
Zarządu Spółdzielni Mieszkaniowej „Perspektywa" w Łomży przyjmował od e 
osób starających się o przydział mieszkań korzyści majątkowe o raz za prze­
kroczenie swoich uprawnień w zakresie dyspO'Zycji przydziału mieszkań. 
Irenę Warchoł, zd. Modzelewską, c. Eugeniusza i Teresy, ur. 1.11.1954 r., zam. 

ł..onua, ul. Ks. Anny 2/9, z art. 247 § 1 kk. na karę 1 roku i 6 miesięcy po­
zbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem wykonania na lat 4 oraz 
80 OOO zl grzywny za to, te w dniu 4.10.1984 r. w Łomży w Państwowym Biurze 
Notarialnym będąc uprzedzoną o odpowiedzialności karnej złożyła fałszywe 
oświadczenie. 

Henrykę Maciorowską, zd. Modzelev.rską, c. Eugeniusza i Teresy, ur. 21.07.1955 
r., zam. Łomża, ul .. Sikorskiego 160, z art. 265 § 1 kk. l art. 241 § 3 kk. na 
karę 2 lat pozbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem na ł lata oraz 
27-0 OOO zł grzY'wny za to, że w miesiącu styczniu 1985 r. w Łomży prze<llożyła 
w Spółdzielni Mieszkaniowej .,Perspektywa" wniosek o przydział mieszkania, 
w którym podrobiła podpisy oraz udzieliła prezesowi ww. Spółdzielni korzyść 
majątkową. 

K - 349 

Kolegium Rejonowe do Spraw Wykroczeń prz.y Naczelniku Miasta i Gminy 
w Grajewie prawomocnym orzeczeniem ukarało z art. 51 § 2 kw. ob. Stanisława 
Witkowskiego, s. , .Jana, ur. 08.05.1963 r., zam. ł..empice, gm. Wąsosz., karą zasad­
niczą grzywny w wysokości 25 <X>O zl z zamianą w razie nieściągalności na 50 
dni. aresztu zastępczego. Jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia 
do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego 
i obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł za to, te w dniu 16.05. 
1985 r. i w dniu 18.08.1985 r. ok. godz. 22.00 w ł..empicach, będąc w stanie nle­
trzefwym i dzia~jąc z pobudek chuligańskich, wspelnie z innymi zakłócił ład 
1. porządek publiczny w ten sposób , te rzucał kamieniami i 'butelkami w dom 
mieszkalny ob. Mieczysława Rydzewskiego, używając priy tym słów wulgarnych. 

K - 312 

Kolegium Rejonowe d<> Spraw Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy 
w Grajewie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. Sl § 2 kw. ob. Waldemara 
Mieczkowskiego, s. Kazimierza, ur. ł.09.1966 r„ zam. Łempice, gm. Wąsosz, karą 
zasadniczą grzywny w wysokości 25 ooo zł z zamianą w r azie nieściągalności na 
50 dni aresztu zastępczego . .Jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzecze­
nia do publl<!znej wiadomości i1a łamach tygodnika „Kontakty" na koszt uka­
ranego l obciążyło kos7.tami postępowania w wysokości 150 zł za to, że w dniu 
16.05„ 15.08., 18.08.1985 r. w godzinach wieczornych w t..empicach, będąc w stanie 
nietrzeżwym i działając z pobudek chuligańskich, w spólnie z 1.n.nymi zakłócił 
ład i porządek publiczny w ten spooób, i.e rzucał k amieniami i butelkami w 
dom mieszkalny Mieczysława Rydzewskiego, używając przy tym Słów wulga r­
aych. 

K - 313 

Kolegium Rejonowe d-0 Spraw Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy 
w Grajewie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. tr1 § 1 i 3 kw. ob. Sta­
nisława Bogdana, s. Stanisława ur. 11.08.1952 r„ zam. Szczuczyn, ul. Sienkie­
wicza 12/22, karą zasadniczą grzywny w wysokości 30 OOO zł z zamianą w razie 
nieściągalności na 60 dni aresztu zastępczego . .Jako kary dodatkowe orzekło 
zakaz prowadzenia wszelkich pojazdów w wymiarze 24 miesięcy i podanie treści 
orzeczenia do publicznej wiadomO\ki na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt 
ukaranego oraz obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł za to, że 
w dniu 28 ~ycznia 1986 r. o godz. 1.00 w Szczuczynie na ul. Kilińskiego, będąc 
w stanie po utyciu alkoholu, kierował spycharką typu S-100 oraz nie posiadał 
uprawnień do kierowania tym pojaulem. 

głoszeniu drobne 
BŁAMY karakułowe - Sprzedam. Bo­
gdan Dębek, ul Ks. Janusza I 10/U. 
Łomża, tel. 12-44. 

o 1925-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B na 
łU:\2Wisko Antoni Klimaszewski.. 19-200 
Grajewo, Osiedle Waltera 24/S2. „ 19'15-1 
SPRZEDAM willę I placem. Lany tel. 
26-32. ~ • 

llc-S209 
ZAMIENIĘ Własnościowe M-3 z gara-
1em i telefonem w Zduńskiej Woli na 
Lorńżę. Wiadomość: Łomża, tel. 26-36. 

k-52.11 

K - 320 

\II-% duży metraż w Pleszewie Wlkp. 
(woj. P02nań) zamienię na podobne w 
ł..omży. Krru;ka lt.Lomży 37. 

k-5220 
MALŻE~STWO wynajmie nie.krępują ce 
mieszkanie. Lomża, tel. 48-08. k-52.14 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB 11609/ 
a. Łomta, Sikorskiego 21, Kapuśniak. 

k-5208 
ZGUBIONO prawo jazdy. Antoni KU-
m<>Wicz, Budzisk! 6. gm. Stawiski, 18-521 
Poryte. k-5218 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB 4764/ 
"- Klrosła;w Wasik, ł..omta, Buczka 24/17. 

k-5221 
ZATRUDNIĘ krawcowe. Tel. 60-62. 

k -5223 
KUPIJlł M-4 w bloku. Ul. Partyzantów 80. 

K 5212 
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łiONKURSO\l'A fi U ·ł RYNA Z WIERSZVKIEM 

NATURA 
W aplot zieleni chcę dać nura 
Lecz to rnartwa jest natura 

UPRZEJMY DO KOŃCA 
Zanim wyciągnie swe kopyta 
Czy nie ::awadza inny1n - za.pyta. 

POLIGLOTA 
Uczyć języka się zaczyna 
Z nalepek wina. 

O PIJAI{U 
O boiyrn świecie nie wie 
Gdy '1tózg nta w winnej zalewie 

ODKRYWCA 
Pierwsze co Adamowi przyszło do głowy 
To odkryć Ewie listek figowy 

_l.:_1~·~· 

Jąłem zatem podwijać rę­
kawy mej koszuli podarteJ 
a tu baba z brodą powiada : 
....:... Mfodzieńcże ! A po cóż ' to 
one o·strz~iefrce podw1jasz'? 
Zali mniemasz, iż w ten spo­
sób piękniejs~m będ%i.e'S"l się 
nam wydawał? ~Vied.z otóż, .le 
ba bom męska pięikność po­
tr&ebna bywa tylko od czasu 
do czasu, kiedy jedna przed 
drugą swoim chłop_em chce 
się pochwalić. Tak naprawd~, 
to wys-tarczy nie\\'ia'Stom męż­
czyzna ładniejszy trochę od 
diabla, byle w pięm był moc­
ny i w korzeniu t 1wardawy. 
Fto~u też troszkę ni-e za­
wadzi, byle me miał go z,byt 
wiele, bo wtedy ~ iadną babą 
zbyt cUugo nie bę<hie się za­
dawał. Zt-obi, oo do niego 
nalriy, i pójdzie sobie do in­
nej, m~h~ i lV& kr~j świata . 
Tau to prawda! Nota. b:i()gra!iczna : Zbigniew Katarzyński, 18-300 Zambrów. 

ul. Poświ~tne 32. 
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sekslJalisty 
(113) 

Wysłuchując iej długaśnej 
ga.dki, myśl mi przyszła do 
głowy, że byc może cyrkowym 
n:ew ia.stom wca.la .nie o to 
chodzi, bym się z Jacentym 
n.a .i.eh oczach bijatyką zaba­
wiał. Co więcej nawet, po­
wziąłem był podejrzenie, iż 
owa :zaplanowana między na-
mi rywalizacja .spraw m~ko­
-damskich będzie d-Oiykawać! 
O, ja nieuczęsny mł,.odzianin! 
Jak sprostam osiłkowi w bo­
jach i starciach mHo:tmych z.a-
pra wio.nf?mu, skorom dotąd w 
7.yciu a ni jednej najdrobni.ej­
sze3 nawet pot~z:ki ni~ za- 1 ł 
znał? Tym niemniej fason 
trzymać mu.si~łem, g.dyt bę-
dąc mimo w-szywtko mężczyz-
ną, na męskie 1woj Q prxe­
w agi i tlwielbiainie w oczach 
damskich łasy byłem strasz-
nie. Tak tedy cie omieszkując 
powie-działem: - Ba bo bro-
da ta j wy, mniej lub bat"<faiej 
;;zanowne cyrkcHve wywłoki! 
Skoro c:hcecit>, 1żbym do tur~ 
nieju z tym oto wym~zkiem, 
fałszywe ciąża.ry dźwigającym. 
sta \~lał, tedy przygotować si~ 
musicie akuratnie, gdyż w 
tych sprawaeh wybrerlny je­
stum strasznie i z mniej za­
dbaną babą ni• będę się r.a­
dawał., Zatem n.ie omieszlku-
jąc biegnije'ie włosy $We utre-
fić, umyć to i owo oraz gar„ 
dero.hę d?;1urawą naprawić. 

(Cdn.) 
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R.y& Andrzeja Podn1ld 

dan:ych o.:łc,jaha~cbe .... 
t yn-i roku szkol:aYD'I szkołom 

za.braknie Ponad 35 OOO na-
oczycieli~ 

Jest to wia.fNmość i·ówmie 
1>rawdziwa, co nłckomł'letna. 
a więc bałamutna. Szkt>h>tn 
bra.kuje nie tylko tej kadry, 

' ·~tórej nie ma.. a!e równierl w 
pewnej mier7..e i tej, ktfrra 
,jest. Czyż bowiem. można. \'la­

/Wać naucz~1clelem kogoś, kto 
np. prze(l rokiem zdał matm·~ 
i teraz. nie mogąc znaleźć łn-­
uej pracy. zaezyna uczyć w 
wiejskiej szkole, powfedzm~. 
historii, sportu i matematyki? 
A takfoh. po~l si~ Boże, na­
uczycieli mamy dużo, grtdło 

za dużo. 
Tymezasem cały wysiłek lu­

dzi odttowiedzialnych za stan 
polskiego !iZkolnichva nlaj~ 
się iść w kienmku w1n-owa­
dzania kolejnych reform, na.­
;;t~pując.vcb u nas jedna po 
drugiej, ,jctlna po drugieJ, jed­
na po drugiej. jedna po dru-
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z urzęuoweJ 
korespondencji 
„[ _.J Liczea. braków nadesła­

?t!JCh zatem do p.aszego zakŁa­
du ?f't;ewyżBf:a liczbę nadesla-
1M.'!th d~róbek, ktore iqcznie z 
detalami nie 11.ada3qcymt. się 
do regeneracji ani do napra­
wy, stanowią gros wysytki za.­
wizowanej dniem 12 IV 86. 
Nawiązu.jqc do tego o§wiad· 
cza'my, że wystąpimy na dro-giej... · 

K OMENT.A.TOR I gę aT9it1-aż~ i jednocześnie 
-ostuegamy, ze w przypadk11 

~ lillllłlUlllilJlllllD~IUlll„;1e~Dn1• 

11 niwersalna 
w1óżba 

iyg<>d11 ia 
Chcesz. czy nie chcesz, b<'­

cl::.tesz musiat Być może nie 
bc;dzie to s.oec1alti.ie przyjem,-. 
nc, ale cale nac;ze życie skfo­
cla się przecież z r zc>czy i zda-.. 
rzeii ntekGniec:nie bard7o 
1>r2yjemi1..yclt. Pamiętaj o tyin 
l bqd,ź dobrej my§U. Zaw~z.e 
1,wże być znaczn2e gor;;ej. 

powt&rzenia się podobnej sy­
tuacji postąpimy podobnie, z 
podamem sytuacji poprzedniej 
i ca~ego i.eh ueregu jakie 
młaly mie;i:~ce 11a przestrzeni 
ostfttwich trzech kwartałó 1D, 
oraz roku. ubiegteQo, gdzie nie 
::.akładali.śmu arbitrażu. w 
"Wiązlcu z pro:sbami pr::edsta-
1ciion1/rtii przez radę pracow­
n.'it:zą i dyrekcję do naszej 
dy1'ekc.?i. Takie postępowani<> 
r1ie da:ł.o jednak po --ytywnych 
dzia.l'llń z waszej strony, od­
no.snie popraivy stanu jakos-
. [ ]" ci. . .. 

(Nada-wca i adresat znani 
KASSANB ER I po<lredakcji) 
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REDA CY NA 
E/(51R 

Mott o· 
Dobrze czy tle, 
byle ®~o. 

Ostatnimi czasy pojawii się 
i przeżywa ok1·es bujnego roz­
kwitu.. okropn11 driwo?ąg !łow­
ny: „w tym tema.cie". Na Ta­
zie używają go głównie oso­
by na ekspeflowanych stano­
wiskach: przewodniczący, dy­
rektorzy, 0Ygani.zaton11. prezo.­
si, pTZY'/!i>dcy. Ni~ po<ichw11ci­
ly gp jesttze sze1·ste rze~e 
spol~czeń'Stwa, cl!) 19or.wid11 
wteTzyć, że to lu~ właśnie jest 
ostQ!,g !Jtękri.e!I pobkie; ~f'11„ 

Ra7'y1Cot1iniifte sjorrn.uf6iba­
nia dychać z· móil,-nie, ł'adia 
i tel wizjł. W tym temaci« po„ 
dejmuje się cl. ziałainia, 'lł_f"{Jl„ 
prowadza akcde, we1vliktL'e 
poglądy, TOzP'a~ie obiektyw­
ne możlłtbOści. W tym tema­
cie zapadają decyzje,' natu.ral-

O r1z·· r.lfY ' 
'~' 1J J. 

nie po uprzedriirn, wnikliwym 
rozważen!u. ich celowości. 
Pocieszające jest, iż temu 

ogólnemu ogłupieniu nie u.leg­
ła d.t>tychczas prasa, która 
próbuje nawet niekiedy sta­
w~ć w ebronie poprawnej poi­
szczyzny. 

Deiłnze świa!dczy o redak.­
cji „Kontaktów'•, że rubrykę 
osmieszaiącą u7zędową styl.i ­
st ykę ~atytulowała: 7, W t11m 
temacie". 

l\1oina to ui-}&a~ za istotny 
U'ktad dzienn.iką11t']J lom.t'yń­
sk1eg@ ty~ódni~ w walkę o 
zachowa n i.e kutfury '1otoa ł 
zderydowane P.6t.ę:t'ieti'ł vrzez 
nich pleniqcych 1ię neologi,i. 
mów, co niewqtpliwic pnv„ 
czyni się do zU1e.wklowania. 
wszelkich nieprawidłowofcl w 
tym temacie. 

WIESŁAW WENDERLTCH 
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(Miejsee akcji: pmwu ~ad­

nart0tań.sk~ .a pobiw 1»0;e­
wódzkiego mimtc Łomża, 
gdzie k„ze $4°ffle a mamoty 
Ot"az oczyszczaltiia ścieków. 
Przy niezbyt we80lo trzaska­
jącym ogniu · rachitttenie.g.o 
ogniska siedz,q czt.er11 dobTze 
znane diabły). 

BUZA'&SKJ; - Wybaczcie, 
drogie dia~y, ale się gwał­
townie oraz stanowczo przy. 
podupieram, iżby wysłuchać 
czarta Biebrzańskiego, które­
go z przyczyn bliżej mi nie 
znflnych nie chcecie dopuścić 
do głosu. 

SUPRASKI: - No bo i P•) 
co ma gadać. skoro i tak 
wszystko jest z góry wiado. 
me? 

BIEBRZAI\1SKI: - A właś­
nie. że guzik prawda! U na", 
\V Goniend:z.u ... 

NARvVIANSKI: - No i pro-
5zę bardz-0! Kolega Supraski 
posiada całkowi.tą. . ~ abc;olutną 
i kon$ekwentną rację. Nie m.a 
ż.adnego gadania. Dyskutuj­
my o kłusownictwie dal~ j. 
\\ odnym, rzecz jasna. 

SUPRASKI: - Na tym od­
cinku jest już chyba u nas 
dobrze, a nawet może barr­
dzo. Zwróćci~, proszę, uwagę, 
wielce szanowne diabły, że 
kto tylko chce, ten 'dzisiaj r y ­
bę dzi.arzyt Ludność miejsco~ 
\'v'a , przy bysz-e. wczas.owkze i 
pastuchy krowy pasące, przed­
stawiciele c~y;nni.ków nieomal · 
oficjalnych i podzi~mie apv­
lityczno-g-0spo-darcze, młodzi i 
stany, mę:iczyźni, kobi~ty j 
damy ... 

BUŻANSKI~ - Jakaś trzew 
cia płeć? 

SUPRASKI: - Niekoni~­
nie. Ty lko t.akie przysło~ie 

zaaąłem przytaaać: jak ryb­
kę k omu da my, winyistko ~o­
bie w atwiamy. 
BIEBRZAŃSKI: - A u nas, 

w G<mienclzu._ 

N'-ARWIA~SKI: - A cóż 
to z.a namoła straszna? Bę­
dziecie wy cicho, kosmaty 
diable p.omieszkujący na bag­
na-eh? 

SUPRASKI: - T<'.>lt'f wdy­
chacie, ezy też ,)fa.dbiebrzan­
kę„ odwiedzacie, z cz.ego do 
pomieszania wa-szych zmysłów 
dochodzi? 

BUZA~SKI: - D-Osyć tego! 
Co to za odgón1y nacisk na 
oddoL1'1e ma.sy diahelsk:ie'? -
Kontakt chcecie x nami stra­
cić, woluntarność zaprowa­
dzić? Mówcie, kolego Bi~­
brzai1ski, a wy t.u ryje w ku­
beł, bo jak nic, t<> \vam :r.araz 
~ierzp= en luh iYXlµaźdz.iernik 
urządz'my .1 <1ki. :No, waide 
śmiało! · 

BlEBRZANSKI · ··- Kie::iy 
ia chciałem tylko powiedzteć, 
że u nas, w Go!1iendzu, kłu­
sownictw-o wodno- rybackie 
także bardzo dobrze ·jest zna­
ne i osiąg] na tym polu ma­
my -w"i~ej niż wspaniałe! W 
Biebrzy ostatnio zostały .już 
tylko cz.tery karasie, z czego 
trzy głęboko w muł si~ za­
grzebały i dt.ięki. temu tyją 
jeszcze jakoś. T to wszystko, 
co rz~c przez dwa dni waszej 
dyskusji chciałem! 

NARWIAŃSKI: - .A co, nl-:? 
móv:·:łem, że nic ważnego nam 
tu nie powie ten bag.lenny 
diabeł? Kłusownictwo tak 
\V·szystki.n1 spows:r.edniało, że 
chyba nl~ powinniśmy się nim 
już nawet chwalić. 

(Cdn.) 
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KR'ąVSOW! JEDNO DANIE 

ZUPA WODZIANKA~ 
I 

Zagotować pół litra wody, I destylaitki kapiącej z zamr&-­
wymieszać z li! litr.a wody blnib. Podawać na trzeci 
suro\vej, calofć qoprawi~ 1/4 deser, Wt po kotletach bars­
kg d~zc.z6wki lub - jeśli kito nich s w~go jajka. 
ma lod6wk~ - rozto,pionej GOSPOD~rJI 
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